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Rekonstrukcja rządu.
Po upadku gabinetu prof. Bartla

pr-zez kilka lat ostatnich w rządach -p-o-.

majowych stanowili ogromną przewagę
,,pułkownicy'1 i to nieprzerwanie. Wy­
łom został dokonany po ustąpieniu rządu
p . Jędrzejewicza, gdy na jego miejsce
przyszedł zupełnie nieoczekiw'anie p r o t .

Kozłowski. Zmiana t'a w układzie per­
sonalnym już bardzo dobitnie została
zaakcentowana w najnowszej rekonstruk
eji rządu. Na bardzo ważne i odpowie­
dzialne odcinki pracy zostali powołani
cywile, byli członkowie ,,Wyzwolenia"
pp. Kościałkowski i Poniatowski.

Po zdecydowanym więc okresie ery
pułkownikowskiej dochodzić do głosu
zaczynają cywile, ludzie, którzy są zro­
śnięci z polityką. Obaj nowi ministro­
'wie, to starzy parlamentarzyści,

Przy takiej okazji zmęczone naszą
arcysm utną rzeczywistością, poli­
tyczną i gospodarczą, społeczeń­
stwo radeby widzieć w tem jakąś
zapowiedź z m ia n y . Możeby to była
zmiana' na lepsze?...

Zm ian tych nie należy jednak prze­
ceniać. Panowie Kościałkowski i Po­
niatowski, choć są. ICO% piłsudczyka-
ifci mają swe oblicze lewicowe, nawet

radykalne, co wzbudziło wielkie zanie­
pokojenie w

'

sanacyjnych sferach k o n ­
serwatywnych, szczególnie ze względu

, na osobę p. Poniatowskiego, który na

terenie parlamentarnym walczył o re­
formę rolną bez odszkodowania.

Przedewszystkiem spodziewać się na­
leży, iż obaj ministrowie będą. współ­
działali wybitnie z ujawniającym .. się
coraz'silniej prądem wśród radykalniej
szego odłamu sanacji, który z ,,K u rj8-
rem Porannym" na czele dąży do opar­
cia dzisiejszego systemu na masach

chłopskich i robotniczych, przez roz­
szerzenie platform y współdziałania.

Niemal w przededniu rekonstrukcji
organ ,,Partji Pracy11 do której należy
p. Kościałkowski wzvwrał do większego
współdziałania ze społeczeństwem. Ta-

kąż politykę uprawiał prof. Bartol,
uważany za wodza tego stronnictwa, z

k tóry m współpracował p. Ko-ściałkow-
ski. Może więc jesteśmy w przededniu
powtórzenia się polityki Bartla, która
została sparaliżowana o-statniemi wybo­
ra m i do izb ustawodawczych przez
stworzenie BBWR.

O powyższe nastawienie można posą­
'dzać z tem większą pewnością p. Po­
niato'wskiego, który do dziś dnia utrzy­
muje żywy kontakt ze swoimi kolega­
mi partyjnymi.

Najbliższa przyszłość pokaże, ile w

tych naszych przypuszczeniach, k tó r e

były zawsze t. j . od przewrotu majowe­
go najgorętszem pragnieniem naszego
pisma, zawsze nawołującego do oparcia
rządu o najszersze warstwy społeczeń­
stwa, będzie prawdy.

Jeżeli chodzi o politykę gospodarczą
nowego gabinetu to należy stwierdzić, iż

wejście do rządu p. Poniatowskiego jest
dużym sukcesem dla. prof. Kozłowskie­
go, który w ten sposób będzie mógł zre­
alizować swe hasło ,,frontem do wsi".

Nowy minister jest wybitnym fachow­
cem, zna doskonale biedę i niedolę na­
szego chłopa, który dziś znajduje się na

's amym skraju przepaści. Nowy mini

ster, znany chlubnie ze swej działało
ści na tem połu, jako jeden z przyw
ców ru c hu chłopskiego posiadać te'
d/.ie duży kredyt moralny Wśród
śriaństwa. Od chwili Brześcia i
nich wyborów odsunął się od

polityki i obecnie, wchodząc
postawił cały szereg warunkr

rych uzależnił swoją współ'

te najwidoczniej zostały przyjęte
clziś prasa różnych obozów spo-

wa się od niego, że podejmie sku-
zny ratunek małej i średniej własno-

i rolnej i w. miarę najwyższych możln
,ro ś c i.realiz-ować będzie reformę rolną,

bv zaspokoić w'śród chłopstw'a głód zie­
mi. Równowagą dla jego działalności
stanowić będzie osoba premjera, który
sam pochodzi ze sfery ziemiańskiej.

Niezależnie od tego ciągłe się mów'i
o podjętych wielkich pracach rządu na

odcinku gospodarczym. Przez tragiczną
śmierć ś. p. Pierackiegó sp-ołeczeństwo
odwróciło na chwilę swą uwagę od tych
najpilniejszych dziś spraw i z tem w'ięk­
szą w olą i e-nergją domagać się będzie
od nowego rządu czynów. (R .)

na temat zmian Konstytucji.
Od chwili uchwalenia przez ohóz sa­

nacyjny projektu nowej konstytucji,
przy nieobecności zaskoczonej opozycji
sejmowej rozwiał się nawet w szere­
g'ach prorządowyoh entuzjazm i zapał
dla nowego dzieła ustrojowego.

' W yra­
zem tego było ,,zagubienie się" projek­
tu w drodze z Sejmu do Senatu. Spo­
łeczeństwo, nie widząc w tych zmianach'
jakiegoś epokowego zdarzenia, zdo­
łało już gruntownie zapomnieć o owo­
cu ciężkiej pracy autorów zm ian kon­
stytucyjnych pp. Cara i Sławka.

W dniu dzisiejszym tenże p. Sławek

przypom niał społeczeństwu, że istnieje
przecież zagadnienie zm iany Konsty­
tucji, które ostateczny swój wyraz mia­
ło znaleźć w . uchwałach Senatu. Stało
się to z o kaz ji posiedzenia połączonych
grup konstytucyjnych Bloku Bezp. sej­
mowej i, senackiej, które odbyło sięw
dniu wczorajszym.

Weswanśa i Belwederu,
W przemówieniu swem płk. Sławek

zaznaczył na wstępie, że m arszałek pra­
wie do ostatniej chwili unika! narzuca­
nia swej woli w sprawie zmian konsty­
tucyjnych i nie wypowiadał na ten te­
mat żadnych uwag. Gdy BBWR. zbliżał

się w swych pracach do skonkretyzo­
wania. ostatecznych wniosków , prezes
Sławek został wezwany do Belwederu.

Było to w początkach m aja 1933, przed
Zgrom adzeniem Narodowem.

Co u Ciebie słychać!
Słowa powitalne marszałka h'

a co u Ciebie słychać? Poruszyłe'
odpowiedzi, powiada p. Sławek ż'

Kon-stytucji'. Powiedziałem : komendan­
towi, że widzę 'tendencje oparcia Sena­
tu o reprezentacje zawodów i żejestem
przeciwnikiem tej koncepcji i że wo­
lałbym widzieć reprezentację zasług a

nie interesów.

Komendant odpowiedział: T rud n o to

będzie zrobićl

Więc zadałem pytanie: ale jak uwa­
żasz, czy lepiejby było...

Odpowiedział kom endant: napewno
lepiej, ale tru d n o będzie to wykonać!

Dwie uwagi komendanta.
Później przyszło rozwiązanie proble­

mu w oparciu Senatu o kawalerów

yirtu'ti M ilitari i Krzyża Niepodległości,
jako zaczątku Legjonu Zasłużonych.

Po- uchwaleniu przez sejm tego pro­
jektu, powiada prezes Sławek, zamel­
dowaliśmy się z marsz. Świtalskim w

Belwederze i przedstawiliśmy to, co­
śmy w Sejmie uchwalili.

Uwagi komendanta były tylkie dwie:

Jedna dotyczyła strony 'taktycznej
dalszego biegu prac konstytucyjnych( II)
W sprawie oparcia Senatu na zasłużo­
nych komendant wypowiedział myśl,
że uważa dobieranie tych zasłużonych,
znalezienie odpowiednich kryteriów za

rzecz trudną i źe może byłoby praktycz­
niej- pprz 'vbo,ry do Senatu na in­
nych p'

Ober ostatniej rozmowie

przer łownie zagadnienie
całe o wniosku, który .zgła­
sza formie proponowanych
rr

ifjsamln dla
onu Zasłużonych” .

wiada się za stwo-rzeniem Le-

Zasłużohych w drodze ustawy,
'/iązanej jednak bezpośrednio z

Konstytucją. Natomiast dopóki Legjon
ten, który ma powstać nie wykaże swo­
ich dla życia publicznego walorów, do­
póty będzie, jakobym się wyraził, w sta-

djum zdawania egzaminu. Jeżeli wyso­
kiego swego poziomu nie w'ytrzyma, to

sam przekreśli swoją rolę w Polsce".

Co będzie z Senatem?

,,Zasady wyborów do senatu do Kon­
stytucji nie wprowadzamy, powiada p.
Sławek. Natomiast uprawnienia Sena­
tu, ujęte w uchwalonym projekcie, zo­
stawiamy bez mian. Proponuję zatem

zachować zasadę, że senatorów po­
wołuje Prezydent Rzplitej. Wybory %

senatorów na obecny okres, dopóki Le­
gjon Zasłużonych nie zda egzaminu,
proponuje oprzeć , na systemie wybor­
czym, zbliżonym do obecnego.

Względy i wzglądziki w Polsce.,.
Wreszcie p. Sławek uzasadnił, skąd

wypływa taka ostrożność w stosunku

do Legjonu Zasłużonych, czyli do przy­
szłej ,,elity" . U nas w Polsce, pow-iada
on, względy i względziki natury oso-bi­
stej bardzo często bywają silniejsze i

ważniejsze, niż sprawy publiczne, spra­
wy dobra ogólnego, które na rzecz tych
względów i względzików osobistych
bywają zapoznaw'ane. Wszyscy znamy
debrze różne naciski i protekcje i zda­
jemy sobie sprawę, że Legjon właśnie

będzie narażony na próbę najcięższą.

Zakończył oświadczenie, że obóz

BBWR. znamionuje pewna ostrożn-ość

i pow'ściągliwość, która jakgdyby idzie

w takt z powolnością rozwoju myśli po­
litycznej społeczeństwa i dojrzewania w

mem rozumienia stosunku jednostki do

państwa.
se

*

Posiedzenie połączonych grup konsty­
tucyjnych BB odbędzie się w bieżący
w'torek.(r.) .

Sensacyjny zwrot w procesie
morderców Garncarzówny.
Kraków, 30. 6. (PAT) Sąd przysięgłych

po kilkugodzinnej naradzie wydał wer­
dykt, z którego wynika, że oskarżeni o

zabójstw'o Garncarzówny popełnili to

zabójstwo nieumyślnie, natomiast od­
powiedzieli twierdząco na pytanie, od­
noszące się do rabunku. Po ogłoszeniu
werdyktu trybunał udał się na naradę,
poczem uchwalił W'erdykt ławy przysię­
głych oddalić, przekazując sprawę no-

wej kadencji przysięgłych. Następna
rozprawa odbędzie się przypuszczalnie
we wrześniu.

Niszczę m bożych.

Jji agrest tak obrodził, że stracił on tam już wszelką wartość, a jego cena

spadła do niebywałego dotychczas minimum.. Aby to ceny za agrest utrzy-
wnym możliwym poziomie, ogrodnicy niszczą masowo agrest w ten sposób,

,ą go do wielkich dołów i polewają naftą.
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u
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28 czerwca minęło 15 la t od podpisa­
nia Traktatu Wersalskiego. Żałobna to
rocznica. Prócz postanowień terytorjal-
nych z traktatu nic nie zostało. A i prze­
c iw tym

'

podnosi się coraz energiczniej­
sza kampanja. Powalone na łopatki
Niemcy zbroję, się gorączkowo i wczoraj­
si zwycięzcy m ów ię o ,,bezpieczeństwie''1,
czyli o własnym strachu — powiedzmy
to szczerze — ba nie potrafią wymusić
na Niemczech zaprzestania bndowy
choćby jednego ,,sportowego" samolotu.

Dz'ieła ludzkie nie sę trwałe, ale tru­
dno poszukać coś równie kruchego jak
ten właśnie traktat. Zaledwie kilkuna­
stu lat było trzeba, abyśmy w rócili do

sytuacji niemal przedwojennej. Niemcy
się zbroję jak szalone i cały świat po­
dobnie jak za czasów Wilhelm a II pró­
buje im dotrzymać kroku.

Za miesiąc będziemy święcili następ­
ną rocznicę. Będzie to dwudziestolecie

wybuchu wojny światowej. Pełnoletni

będę niedługo ci, którzy się w tych
dniach rodzili. Dla nich wielka wojna
jest tylko intersującym tematem histo­
rycznym: Nie wiedzę oni nic o tem, jak
to ,,przed wojnę bywało'* i o okropno­
ściach samej wojny m aję czysto lite ­
rackie pojęcie. Nie można więc im się
dziwić, że zechcieliby ćoś podobnego w y­
próbować. I dlatego m łodzież całej Eu­
ropy tak tęskni do munduru i z taką po­
gardę odnosi się do wszelkiego pacy­
fizmu, aby również móc potem mówić,
że ,,przed wojną było lepiej"!

Stawiskjada nie ma końca, O tem,
że sam Stawiski nie popełnił samobój­
stwa, wiedzę wróble na paryskich da­
chach. Morderstwa na sędzim Prince

dotychczas nie w y k ryto . Obecnie dzien­
n ik i francuskie donoszę o ewentualnych
dwóch dalszych ofiarach.

Niejaki Chatencourt, którego nazwi­
sko było Wymieniane w związku z do­
starczeniem talonów od czeków wła-

tffom^P^c^nym,,miał przyjaciółkę pa­
nią fam?. Przed paroma tygodniami
zm arła ona wśród podejrzanych okolicz­
ności. 27 bm. zginęła od kuli rewolwero­
wej jej córka. Praw'dopodobnie obie ,,za
dużo'* wiedziały. O sprawcach niema

żadnej wiadomości.

Francję jest jedyną większą oazą
demokracji na kontynencie europej­
skim . Równość, wolność i braterstwo

sę hasłam i wpisanem i na sztandarze

Trzeciej Republiki. W reszcie Europy
szaleje faszyzm i ludzie wyglądają na

lux.ex Occidente - na światło z Zacho­
du - i widzę Stawiskjadę.

W rezultacie końcowym dochodzimy
do tego pozornego absurdu, że demo­
kratyczna Francja pracuje nad umoc­
nieniem faszyzmu. Jeszcze dziś ten
wniosek nie dla wszystkich jest jasny,
ale gdy cały świat się przekona, że

. Francja nie potrafi zmyć hańby tych
skrytobójczych mordów i brudu łapó­
wek, r-ozdzielanych posłom, m inistrom ,

prokuratorom i policjantom, boby mu­
siała wynicować całe swe stosunki we­
wnętrzne, faszyści wszelakiego auto­
ram entu zyskają niewiarygodnej siły
m aterjał propagandowy.

Nasi pacyfiści wystosowali do Hitle­
ra list otwarty, domagając się uwolnie­
nia więzionych pacyfistów niem ieckich
i wymienili nazwiska von Ossietzky'e-
go, Fritza Kustera i Eryka Mtihsama.
W zakończeniu tego pism a znajduje się
następujące zdanie:

,,W ydaje nam się, że uwolnienie pa­
cyfistów niem ieckich byłoby łogicznem
dopełnieniem pańskiej (Hitlera) akcji
pokojowej i przyczyniłoby się wielce
do jej powodzenia**.

Jednocześnie z tym listem .,Die Neue
Weltbuhne'* wychodząca w Pradze do­
nosi o traktowaniu Óssietzkv*ego w o-

bozie koncentracyjnym w Śonnenbur-
gu:

,,W jesieni ubiegłego roku Ossietzky
otrzymał od swej córki z Anglji kartę
pocztową, w które j dziecko donosiło mu,
iż się cieszy, że nie jest obecnie w Niem ­
czech. Na sku tek tego Ossietzky został

zaciągnięty na wartownię i tam przez
później zdegradowanego Truppfhhrera
Adriana brutalnie oćwiczcny, ponieważ
źle wychował swą córkę".

Obawiać się należy, że nasi pacyfiści

według tego Samego rozum owania za­
służyli sobie u hitlerowców na porzą­
dną porcję kijów za to, że nie mogą
zrozumieć różnicy między pacyfizmem
Hitle ra i pacyfizmem^. pacyfistów.

W czwartek po południu wywiesiliśmy
w oknach redakcji następującą depeszę:

Oczekiwana od pewnego czasu re­
konstrukcja gabinetu premjera Kozłow­
skiego została ostatecznie przeprowa­
dzona. Opróżnione przez tra gic z ny zgon
ś. p. gen. Pierackiego stanowisko m ini­
stra spraw wewn. obejmuje dotychcza­
sowy komisaryczny prezydent m. st.

Warszawy p. Marjan Zyndram-Kościał-
kowski.

Min. Nakoniecznikow - Klukowski,
który już przy formowaniu obecnego
gabinetu w m aju r.' b. zamierzał z rządu
się wycofać — obecnie ustąpił. P. Prezy­
dent Rzplitej zgodził się jego dymisję
przyjąć i na wniosek premjera Kozłow­
skiego zamianował ministrem rolnictwa

dotychczasowego k u ra to ra liceum krze­
mienieckiego p. Juljusza Poniatowskie­
go, Jednocześnie przeprowadzono szereg
zm ian na stanowiskach podsekretarzy
stanu. Ustąpili wiceministrowie: K, Ka­
siński i W. Karwacki w Min. Rolnic- j
twa,K.Duch- wmin.O.S.i M,Do-1

lanowski - w Min. Spraw Wewn. Do­
tychczasowy wiceminister skarbu W.

Jastrzębski m ianow any został podsekre-
tarzem stanu w Min. Opieki Społ., a w i­
ceministrem skarbu na jego miejsce --

Edward Werner.
Min. Nakoniecznikow-Kiukowski ma

objąć jedno z województw, zaś wicemin.
Kasiński przechodzi na swe dawne sta­
nowisko w Banku Rolnym.

Co donosi korespondent warszawski
,,Dziennika Bydgoskiego".

Nominacja p. Kościałkowskiego na

stanowisko ministra spraw wewnętrz­
nych była dla wszystkich wielką niespo­
dzianką, nie wyłączając samego zainte­
resowanego m inistra, który o tem do­
wiedział się późnym wieczorem. Dzieje
się tak przeważnie, gdy ostatnie słowo
wypowiada czynnik decydujący. Po­
wszechnie bowiem przypuszczano, że
stanowisko to obejmie p. Belina-Praż-

mowski, ostatnio wojewoda lwowski.

Karjera min. Kościałkowskiego ukła­
dała się ciekawie. Po powrocie z wojska,
posłował na Sejm. Następnie przez jakiś

czas był radnym m. Warszawy. Kandy­
dował dość nieszczęśliwie na stanowi­
sko podsekretarza stanu przy Prezy­
djum Rady Ministrów. Gdy już mu skła­
dano gratulacje, okazało się, że jego
kandydatura jest już nieaktualna. Mia­
nowany został wreszcie wojewodą biało­
stockim, skąd przybył na stanowisko ko.

misarycznego prezydenta m. Warszawy,
I tu spotkała go nominacja na m inistra
MSW.

Do przewrotu majowego należał do

Wyzwolenia. Gdy stronnictwo to połą­
czyło się z Witosem, zgłosił swój akces
do ,,P artji Pracy**, którego był współ­
twórcą. Uważany jest dotychczas za

człowieka o lewicowych poglądach.
Znam ienną jest rzeczą, iż dopiero

po raz pierwszy po znanych wyborach do
izb ustawodawczych marsz. Piłsudski
tak wyraźnie, niemal oficjalnie decydo­
wał o zmianach personalnych w rządzie.
Po konferencji prof. Kozłowskiego z

marszałkiem dopiero było wiadomem, że
m inistrem spraw wewnętrznych zostanie

p. Kościałkowski.

Przyjście p. Poniatowskiego spodzie­
wane było od dawna. Nowy szef rządu
już raz proponował mu tekę ministra
rolnictwa. P. Poniatowski prosił o czas

do namysłu. Wraz z przyjściem nowego
mim'sfm ustąpili dwaj wiceministrowie
rolnictwa. Ó nowych ludziach, 'swoich

współpracownikach z^decydu,je sam m i-
n-r. (M. objęciu Jo samo

również stanie się z wąfitjącem stano­
wiskiem wiceministra spraw wewnątrz-
nych. Zmiana ta nastąpiła, jako kon­
sekwencja zamachu na miń. Pierackie-

gó, gdyż wicem. Dolano wśki był szefem

bezpieczeństwa.
Min. Poniatowski był wybitnym człon­

kiem ,,Wyzwolenia**. Gdy stronnictwo to

połączyło się z W itosem oświadczył, że
nie przestaje być członkiem dawnego
Wyzwolenia, nie uznając połączenia się
w Stronnictwie Ludowem. Po ostatnich

wyborach i Brześciu odsunął się od poli­
tyki, pozostając na stanowisku kuratora
Liceum Krzemienieckiego. (R.)

Niewygodne ale odpowiedzialne siedzenie.

Dziś cały świat poznał ciężar gatunkowy Pana Marszałka!

Polscy lotnicy lecą przez Atlantyk
do Warszawy.

Lot braci Adamowiczów odbywa się etapami. - Korzystne warunki atmosferyczne.
Wielkie wrażenie brawury polskich lotników w całym świecie.

Harbour Grace, 29. 6 . (PAT) Bracia |
Adamowicze po nocy, spędzonej w Har-
bour-Grace o dlecieli dziś o godz. 6,26
według czasu amerykańskiego w dalszą
podróż do Warszawy. W chwili startu

pogoda była sprzyjająca i w ia tr pom yśl­
ny. R aporty meteorologiczne zapowia­
dały dobrą pogodę nad północną częścią
Atlantyku. Lotnik duński Holger Horys
towarzyszył lotnikom do ostatniej chwi­
li przed startem. Lotnik duński wyraził
się z najwyższem uznaniem o kw alifi­
kacjach lotniczych braci Adamowiczów,
Lotnicy polscy startując, oświadczyli,
że obliczają długość, swojego lotu do

Warszawy na około 40 godzin.
Paryż, 29. 6 . (AT) Wszystkie dzien­

n ik i z zainteresowan'iem śledzą transat-

lantycki lot braci Adamowiczów. Spra­
wozdawca ,,Paris Śóire" twierdzi, że dość
silne wiatry z tyłu pozwolą lotnikom

polskim zyskać około 3 godzin na cza­
sie. Istnieją wprawdzie pewne zaburze­
nia atmosferyczne na południu od

Grenlandji, jednakże będzie możliwe

ominięcie ich bez zbytniego nakładu

drogi. Jednak nie uda się lotnikom uni­
knąć mocno zamglonego rejonu pomię­
dzy 30 a 40 stopniem na zachodzie, co

zmusi lotników do pilotowania aparatu
przez dłuższy czas przy zupełnym bra­
ku widzialności.

Hzad francuski przeciwko
dewaltracllCranlMi.

Paryż, 30. 6 . (PAT). Izba Deputowa­
nych odrzuciła 392 głosami przeciwko
175 socjalistyczny kontrprojekt reformy
finansowej. Podczas dyskusji minister
Hnansów Germain M artin jeszcze raz

przedstawił stanowisko rządu, s tw ier­
dzając, iż jest on kategorycznie 'prze­
ciwny dewaluacji franka. Minister
wskazał iż nic nie usprawiedliwia po­
dobnych tendencyj, a n i stosunki we­
wnętrzne, ani wźględy wynikające z po­

trzeb ha n dlu międzynarodowego. Rząd
~ dodał minister — opiera swą polity­
kę finansową na uroczystem oświadcze­
niu premjera Doumergue'a w sprawie
obrony w aluty w interesie narodowym,
społecznym i międzynarodowym . Koń­
cząc to przemówienie m inister powie­
dział, iż Francja nie może sobie pozwo­
lić na żadne-eksperymenty dewaluacyj­
ne.
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(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego".)

Paryż, w czerwcu.

Znane są z telegramów niegroźne zre­
sztą, awantury, jakie miały miejsce w

Tuluzie, M arsylji i Grenoble. Dzisiaj
dowiedzieliśmy się znowu o burdach,
w'ybuchłych podczas wiecu ,,Croix de
Feu" (Krzyża ognistego) w Lorient.

'Agencje zagraniczne podały szczegóły
starć ,,między komunistami i faszysta­
m i1* a korespondencje prasowe znajdą
wdzięczny temat do wyolbrzymiania
zajść w Bretanji.

Nie wd ając się w ocenę w'łaściwych
powodów zaburzeń w Lorient (ambicje
miejscowe grały tam zasadniczą rolę) -

musimy zauważyć, że nomenklatura

partyjna jest w zagranicznych telegra­
mach stosowana niewłaściwie. Spora
dyczne demonstracje zarówno na połu­
dniu Francji jak i w Bretanji nie eą
dziełem wyłącznie komunistów. Prze1
ciwko ,,faszyzmowi" demonstrował t. zw,
,,Front commun" organizacja lewicowa,
obejmująca elementy skrajne zarówno

socjalistyczne jak i radykaino-socjali-
styczne tndzież ,,bojowców" trzeciej
międzynarodówki. ,,Wspólny Front'*

jest tworem byłego posła Bergery, a ce­
le organizacji są 1’aczej negatywne: ma

ona ,,nie dopuścić do tworzenia się par-
tyj o pokroju faszystowskim we Fran­
cji, nie pozwolić na propagandę faszy-

Z chłopa arcybiskupem.

W tych dniach odbyła się w Zagrzebiu
konsekracja ks. d -ra Alojzego Stepinee na

arcybiskupa. Ksiądz Stepinee jeszcze po
wojnie pracował na gospodarstwie swego
ojca jako prosty robotnik, a gdy następnie
został księdzem, k a rjer a jego potoczyła się
z zawrotną szybkością. Liczy on dopiero 30
i kilka lat i iest najmłodszym arcybisku­
pem na świecie.

Olga Wolbryk.

(POWIEŚĆ).

(Ciąg dalszy).

Jeśli kiedyś spotka człowieka, który
splugawił mu tę jego świętość., jeśli go
spotka...! Bez najmniejszego skrupułu
położyłby jego głowę na szafocie.

Bęce jego zacisnęły się koło żelaznych
prętów okratowania, a żyły na skro­
niach ciemnej kałmuckiej głowy Sko-
tów nabrzmiały jak postronki.

Tak był wzburzony i daleki od teraź­
niejszości, że nie usłyszał wejścia gene­
rałowej, która bez tchu od wspinania
się na piętro, stanęła nagle w pośrodku
opustoszałego pokoju.

— Wobec tego, że pan także wyjeżdża
- zaczęła d rżącym głosem — i pozosta­
nę już całkiem sama... pragnę pana po­
prosić o pewną przysługę. Chodzi o...

Wiedział, jak trudno było jej wypo­
w'iedzieć, co ją przywiodło do niego i

próbował opóźnić tę przykrość.
— Nie m iała ekscelencja jakich w ia­

domości o Yurowach?

Generałow'a odetchnęła z widoczną
ulgą. — Owszem, owszem... Ciągle ta

sama piosenka. Pisze m i Demidowa, że
Iiok a znów naciągnął tego starego głup­
ca.' Interosy...intei:uĄy..1jzafip wiadające.

zmu, nie dać naruszyć wolności republi­
kańskich" . Ze względu na różnice mię­
dzy programami poszczególnych ugru­
pow'ali lewicow'ych, któ rych członkowie

należą do ,,Wspólnego Frontu" — orga­
nizacja ta może mieć cele tylko spe­
cjalne, protestacyjne. Eksperyment z

oparciem się o ,,Wspólny Front" na tere­
nie politycznym — zawiódł całkow'icie.
Jak wiadomo, p. Bergery, wystąpił z

partji radykalnej i złożył mandat ce­
lem przeprowadzenia ,,decydującej pró­
by sily" . Chodziło o wysondowanie na­
strojów wyborczych. Bergery wydał
prawicy w'alkę na swoim własnym te­
renie, w Mantes. I w'brew wszelkie-m

przypuszczeniom — przgerał sromotnie.

,,Front Commun" reklamowany jako
,,ta ran rew'olucyjny" ponió'sł klęskę,
mandat z Mantes zdobył zwolennik Unji
Narodow'ej. Bergery, s ilnie rozgoryczo­
ny — rzucił się w', w ir W'alki, zasobny w

pioruny słów, któremi bił w .,reakcję**
w ,,zdradę radykałów wysługujących się
Doumergue'owi. i oczywiście w ,,fa­
szyzm".

Faszyści w e Francji.

Definicja tego ostatniego — jest bar­
dzo trudna w'e Francji. Oskarżeniami
o ,,faszyzm" szafuje się bowiem równię
dobrze na lew'icy, ja k i n a praw'icy. W

czasie rozruchów lutowych pod hasłem
,,Precz z faszystowskim rządem Dala-
diera" maszerowano na Izbą Deputo­
wanych. Ministro wi spraw wew'nętrz­
nych, Prot'owi, wypomina dotychczas
,,Gringoire", ,,dążenie do lewicowego fa­
szyzmu". W czasie Kongresu w Cler-
mont — Ferrand sygnalizowano ,,ten­
dencje faszystowskie w'śród radykałów" .

Oczywiście lewica nie pozostaje dłużna
— i wytw'arza się paradoksalna - sytu­
acja, że niema właściw'ie stronnictwa,

pakiet
wystarczy

na 2-krotne

umyciegłowy

Nikł już nie powi­
nien narażać swych
włosów przez uży­
wanie zwykłego
mydła do mycia
głowy. Cena Sham-

poonu Elida jest te­
raz tak niska,że każ­
dy może korzystać
z tego najdoskonal­
szego środka do

pielęgnacji włosów.

SHAMPOO ELIDA
SPECJALNY DLA BLONDYNEK f

KAM ILLOFLOR
12079
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p

którego nie posądzano o dążenie do

,,krypto faszyzmu".
Jest to oczywiście paradoks — i dla­

tego musimy wysnuć własną, najpopu­
larniejszą zresztą definicję: faszyzm
jest to p rąd, dążący do obalenia ustroju
parlamentarnego. demokratycznego i

wolnościowego, celem zastąpienia rzą ­
dów odpowiedzialnych — nieodpowie­
dzialną dyktaturą jednostki czy grupy.

Jeżeli byśmy pod tym tylko kątem
oceniali ruchy ,,faszystowskie" we

Francji — to nazwę tę można zastoso­
wać do dw'óch jedynie programów par­
tyjnych: komunistów' i frankistów.

Spuszczenie na tn d a ekrtfu
z odległości 6.000 mil.

Po raz pierwszy w htstorji nawigacji
,,ojciec chrzestny" spuścił nowy okręt
na wodę przy pomocy ra dja, zn ajdując
się w odległości 6 000 mil od miejsca
uroczystości Prem jer Południowej A-

fryki, generał Herzog, znajdował się
w Afryce Południowej w Pretorji, pod­
czas gdy okręt miał być spuszczony na

wodę w Amsterdamie. W oznaczonej

zyski mi!jonowe!... Ira dopisała tylko
pozdrow'ienie. Biedaczka! Ileż to razy
mówiłyśmy z Demidową, jakieby to by­
ło szczęście, gdyby na miejscu tego lek-

komyślnika... był pan... Och, proszę się
nie gniewać, że to powiedziałam...

— Wcale się nie gniewam, ekscelen­
cjo. Proszę mi jednak wierzyć, że ja
taksamo nie nadawałbym się na męża
Iry jak ten Woroncow. Ir a należy do

kobiet, które muszą spełniać jakieś po­
słannictwo, by się czuć szczęśliwemu
Jakież posłannictwo miałaby do speł­
nienia wobec mnie? Nie jestem ani ło­
trem, ani świętym...

Generałowa potrząsnęła głową.
— Hrabia Fedjo, obawiam się, że zbyt

pan idealizuje kobiety, mając w pamię­
ci swoją idealną matkę.

Zaciął usta i pod jakimś pozorem prze­
szedł w przeciwległy kąt pokoju.

— Przepraszam, że panu zabieram
czas — ozw'ała się po chwilowej pauzie
- gdy na wyjezdnem ma go pan zapew­
ne niewiele... W idzi pan... zdecydowa­
łam się nareszcie sprzedać moje... bry­
lanty. Ale żadną miarą nie mogę tego
zrobić tu... w Zurychu... Może mi przyj­
dzie chodzić wnet po ulicach w łach­
manach, gdy te kamienie błyszczałyby
mi jak na urągow'isko z za jakiejś wi­
tryny... Te kamienie, które są dla mnie

przeszłością i całem szczęściem i... w'szy-
stkiem. Tego pan oczywista, zrozumieć
nie może... Bo widzi pa-n, istnieją.'rze­
czy, mieszczące,w sobie-bezcnieme-szczę--

chwili gen. Herzog nacisnął w Pretorji
guzik elektrycznego sygnału. Sygnał,
został przesłany drogą radjową do Ho­
landii i wprowadził w ruch automa­
tyczny młoteczek, który opadł i oswo­
bodził okręt, znajdujący się w dokach
amsterdamskich. Wśród radosnych o-

krzyków obecnych okręt spłynął na

w-odę.

ście i bezmierny ból jedynie przez na­
sze odczucie... przez to, co m y w' nie w'kła­
damy.

Fiodor pochylił się nad staremi ręko­
ma, spoczywającemu teraz ta k bezsilnie
i ciężko na jej kolanach.

— Gdzie mam sprzedać te brylanty,
ekscelencjo?

— W Bazylei, hrabio. Jest tam pe­
wien Hiszpan... człowiek całkiem nie­
zwykły... zwie się de Guanta, do niego
mam zaufanie. Nie mogłabym nawet

powiedzieć, dlaczego. A może jedn ak...
Bo mi przypomina pana. Nie z powierz­
chowności. Z pow'ierzchowności wyglą­
da całkiem jak ojciec pana, tylko że ma

cerę ogorzałą. Zaprow'adził nas tam Ko­
ka Woroncow. Irę i mnie. Powinnam

była już wtedy poprosić go o oszacowanie

tych butonów, ale człowiek mimo sta­
rości W'ciąż jednak żyje nadzieją, wciąż
wyczekuje cudu... Skoro się jednak zde­
cydowałam, to niechże on je nabędzie.
Z pewnością wyśle je gdzieś daleko...
może do Indyj... T ak wolę... Bym ich już
nigdy nie mogła zobaczyć... nigdy... Kie­
dy pan pojedzie?

— Dziś, zaraz. Za godzinę odchodzi

pociąg. Wieczorem będę z powrotem.
Dokąd mam pani dać znać o wyniku?

— Będę czekać w ogródku restau­
racji naprzeciw dworca.

Ze zniszczonej torebki wyjęła etui,
w którem na wyściółce z czarnego aksa­
mitu wspaniałe kamienie lśniły oślepia­
jącym blaskiem. Wewnątrz w'ieczka

Frankiści.

Sekcja francuska trzeciej międzyna­
rodówki domaga się specjalnego omó­
wienia. Przejdźmy do jedynego ugru­
powania, którego członkowie przyznają
się do wspólności ideowej z faszyzmem.
Są to frankiści — niebieskie koszule

Francji, które pojawiły się pierw'szy raz

publicznie na awenue d'Opera w maju
br., nie wywołując zresztą najmniejsze-

Wyjazd kuracyjny
do PISZCZANI

Reumatyzm, ischias, wysięki, Informacyj o kuraciach ry­
czałtowych i paszportach ulgowych udziela B iu ro P is zc za ­
ny, Cieszyn, ul.Śrutarska 18. (12080

go wrażenia. Młodzi ludzie, w długich
spodniach cyw'ilnych na szelkach i w

niebieskich koszulach — wyglądali dość
komicznie. Wybór ubrania był fatalny
- i wywoływ'ał zamiast uczucia ,,gro­
zy" — ,,budzenie się nowych sił" (zda­
nie to głosiło małe pisemko ,,Franci-
ste") powszechną wesołość. F rankiści
sprzedawali sw'ój tygodnik, z którego
dowiedzieliśmy się, że partja nie ma

jednolitego kierownictwa, że celem jej
,,jest organizacja społeczeństwa prze­
ciwko metekom (cudzoziemcom) żydom,

Fiodor przeczytał nazwisko pierwszo­
rzędnego jubilera z Petersburga.

Generałowa pochyliła się nad ka­
setką.

— Moje drogie, kochane — szepnęła
drżącemi wargami.

W Bazylei, Fiodor Streborn za­
dzw'onił do b ram y domu ,,Pod Mewą**,
a kolorowy służący wprowadził go do

gabinetu.
Fiodor podszedł do okna, wychodzą­

cego na ogród, który był oddzielony od

ulicy wysokim parkanem. Naprzeciw
bramy, poprzez wał nadbrzeżny zoba­
czył łódkę chybocącą u brzegu, a na jej
czerwono-żółtej fladze, przytwierdzonej
do pała widniała artystycznie wykonana
mewa o srebrno-szarych skrzydłach, roz­
postartych do odlotu.

Fiodor Streborn przypomniał sobie

nagle, że ojciec jego tak ogromnie lubił

mewy. M aw iał nieraz, że ich melancho­
lijny krzyk w'yczarowuje mu dale świa­
ta. w zaciszu w'ielkopańskiej siedziby w

głębi Rosji.
Jakże dawno nie myślał o ojcu!... Jak

gdyby pamięć o nim została zasypana
gruzem jego zdruzgotanej świątyni dzie­
ciństwa...

W tej chwili jednak przypomniały
mu się nagle słow'a, wyrzeczone do Iry
owego wieczora, kiedy bezprzytomny
z rozpaczy biegł obok niej w deszczu

ulewnym alejami parku w Zurychu.
Zdawało mu się, jakoby oto słyszał wła­
sne sw'e słowa: ,,Mój ojciec ju ż nie żyje.*4

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pijcie tylko rodzime;

Kawę Słodowa Kneippa
z przyprawa francka!

parlamentaryzmowi, demokracji, sprze*
dajnej prasie, a wreszcie i rzędowi Unji
Narodowej, którego niezaradność znana

jest w całej Francji". Ąrtykuły o orga­
nizacji ,,nowego państwa'* były zlep­
kiem idei włoskich i tez rasizmu.

Bardzo słabe w ujęciu — jak zresztą
i cała ,,partja*'. Według ,,Le Franci­
sie'* popularność niebieskich koszul
wzrasta i dojdzie w samym Paryżu do

liczby 1 000 członków. Na cztery i pól
m iljony mieszkańców jest to niewiele
i ze strony frankistów nie grozi żadne

niebezpieczeństwo ani ustrojowi ani de­
mokracji. Wspomnieliśmy o nich dla­
tego, ponieważ są jedynem ugrupowa­
niem oficjalnie i programowo faszy-
stowskiem.

oęgnistu** .

Inne natomiat, obrażają się o etykie­
tę faszyzmu, jakkolwiek idę dość dale­
ko w kieruku tego ideologji. Do takich

ugrupowań należy ,,Croix de Feu** -

krzyż ognisty — przeciwko któremu de­
monstrowano w Lorient. Jest to ugrupo­
wanie, kierowane przez byłych oficerów

zawodowych a złożone z daw'nych kom­
batantów. Na czele partji stoi pułkow­
nik de la Rocque, jego zastępcę jest
pułkownik Chevassu. Naturalnie są to
oficerowie na emeryturze, ludzie poważ­
ni starsi. Organizacja ta odegrała
dość znaczną rolę w czasie rozruchów

lufowych. Dość silni, dobrze zorganizo­
wani. Dotychczasowa ich działalność
nie wychodzi poza ram y propagandy.
Program polityczny? Cytujemy naj­
ważniejsze zdania ,,z pierwszego mani­
festu" który w lutym br. rozlepiano
na ulicach paryskich:

,,Domagamy się Francji Narodowej.
Domagamy się uznania pierwiastka na­
rodowego w calem nowem ustawodaw­
stwie paóstwoweni. Domagamy się rzę­
dów czystych ręk, prawdziwie francu­
skich, któreby przeprowadziły wielkie

reformy społeczne, przywracając to ide­
owe znaczenie, jakie miała Francja
wśród wszystkich narodów świata. Żą­
damy ukrócenia wpływów międzynaro­
dowej finansjery żydowskiej i wogóle
wszystkich wpływów obcych, oddziału­
jących fatalnie na społeczeństwie. Fran­
cja dla Francuzów".

Wpływy hitlerowskie? Może. ' 'Ale
w wywiadzie, który udzielił tygodniko-
wi ,,Mariannę'* zastrzega się pułkownik
de la Boccjtie najusilniej przeciwko po­
sądzeniom o ,,antydemokratyzm'* czy
,,ant,yparlamentaryzm". Twierdzi, zre­

sztą słusznie, że rządy któreby zrabo­
w ały społeczeństwu jego wolność — do­
prowadziłyby Francję do ,,ruiny i u-

paclku". Jest tylko zwolennikiem re­
form, przeprowadzonych w duchu naro­
dowym i; na drodze legalnej.

Jetu n o sse S^uitirS oie.

Na oficjalnym indeksie ,,faszyzmu'*
(oczywiście w pismach lewicowych) fi­
guruje także ,,Młodzież Patriotyczna'*
(Jeunesse Patriots). Prowadzi ją poseł
Paryża, p. Taitinger. Jest to ugrupowa­
nie ściśle prawicowe, nacjonalistyczne.
Bardzo silnie zależni od Unji Republi­
kańskiej p. Tardieu. Stąd też wielka re­
zerwa względem jakichkolwiek ,,rewo-

lucyjnych" programów reform gospodar­
czych. ,,Młodzież patriotyczna" rekrutu- j
je się głównie z pomiędzy młodych prze­
mysłowców i synów przemysłowców,
kupców, zawodów wolnych i t. d. Stoją j
na gruncie liberalizmu ekonomicznego,
są republikanmi i zwolennikami parla­
mentaryzmu, odpowiednio zmodyfikowa­
nego. Bardzo silni przeciwnicy nietylko
socjalistów ale i radykałów — brali wy­
bitny udział w kampanji wyborczej w

1932 roku. Silni indywidualiści — pro­
wadzili i prowadzą zaciętą kampanję z

wpływem loż masońskich, który zresztą
wybitnie maleje. O ile chodzi o program
polityczny — to pokrywa się on z teza­
mi, które w swej książce ,,L 'Heure de
la decision'* (godzina decyzji) wysunął
Tardieu.

GDYNIiWYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN:

Kino ,,CZARODZIEJKA*'. Dziś i dni na

stępnych film, który zadziwił świat pt. ,,Marki'
za Josisaka" (Bitwa); W rolach gł. Charles
Boyer, Annabella i Jukiszynow. Nadprogram
tygodniki.

,,BAJKA'*. Wielki ,,gwiazdor'* Douglas
Fairbanks zaprasza na podróż ,,W 80 minutach
naokoło świata", w której to podróży pokaże
urocze cuda. Dalekiego Wschodu. Nadprogram:
Kolorowa kreskówka, tygodnik Paramountu
i dodatek PAT.

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - teł. 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne — teL 29-67.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia-— dr. Tomaszunas; dla Rumjji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.

Agentura ,,Dziennika Bydgoskiego'*, którą
prowadzi p, St. Kledzik (ul. Starowiejska 19

CHŁOPCÓW
do rozprzedaiy Dziennika Bydgoskiego
12014 poszukuje

Agentura Dziennika Bydgoskiego
Gdynia, Starowiejska 19, I , ptr., tel. 14 -60

Gdyński szpieg
ułaskawiony przez P. Prezydenta.

Warszawa, 30. 6. (tel. wł.) Pan Pre­
zydent ułaskawił skazanego za szpiego­
stwo robotnika portowego w Gdyni niej.
Brunona Stencła. Karę śmierci przez po­
wieszenie zamienił mu Pan Prezydent
na karę dożywotniego więzienia. ((r.)

I p., tel, 14-60), przyjmuje każdego czasu za­
mówienia na abonament miesięczny i kwartal­
ny, również ogłoszenia i druki. Codziennie już
od godz. 4,30 można nabyć ,,Dzienaik". A za­
tem kto się spóźnił z zamówieniem na poczcie,
może uskutecznić przedpłatę w agenturze.

Z Tow. budowy Bazyliki Morskiej. Poświę­
cenie kamienia węgielnego pod budowę Bazyli­
ki Morskiej odbędzie się w dniu 1 lipca br. w

obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
W wysokim protektoracie i komitecie hono­

rowym budowy Bazyliki Morskiej przyjęli udział
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, ks. kard. Ra­
kowski, ks. bisk. Okoniewski, członkowie rzą­

du z p- premjerem prof. Kozłowskim na czele,
marszałkowie sejmów dr. Świtalski i Konstanty
Wolny oraz elita społeczeństwa polskiego.

anośzKi

cKOWALSKIN
STOSUJE 3ie OB7.V UPOftCŻVWVCH

BULACH
aiowY

KONIECZNIE ze znakie
..5ERCE W PIERŚCIENIU"
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Z wielkich dni,,Święta Morza" w Gdyni.
Jakkolwiek ściśle ze ,,Świętem Morza" nie

związaną, leci przyczyniającą się w pewnej
części do uświetnienia tegoż święta była uro­
czystość otwarcia i poświęcenia morskiej ga-
lerji obrazów, urządzonej w specjalnie na ten
cel zbudowanym przez art.-małarza Mokwę
gmachu przy ul. 3 Maja.

Miarą wielkiego zainteresowania, z jakiem
spotkało się zrealizowanie pięknego, choć w

obecnych warunkach bardzo śmiałego dzieła, a

zarazem pewnego rodzaju wyrazem uznania dla
jego obywatelskiego wysiłku, była obecność na

poświęceniu dwóch włodarzy dzielnicy pomor­
skiej: duchowego i politycznego.' Włodarz du­
chowy, J. E. biskup morski ks. dr. Okoniewski
dopełnił osobiście religijnego aktu poświęcenia
pierwszej świątyni sztuki na wybrzeżu pol-
skiem, przyczem wskazał na doniosłość i waż­
ność jej zadania w życiu kulturalnem naszej
stolicy morskiej. Jako pierwszy złożył też jej
twórcy szczere życzenia pomyślnego rozwoju
jego dzieła. Ponieważ ze względu ina dotych­
czas nie zupełnie zadowalniający stan zdrowia
p. Wojewody otwarcia wystawy *njał dokonać
p. Komisarz Rządu, przeto w ielką 'i miłą nie­
spodzianką było nietylko dla twórcy wystawy,
ale i dla zaproszonych uczestników, przybycie
na otwarcie p. wojewody Kirtikłisa, który oso­
biście dokonał przecięcia wstęgi. U wstępu
dwie córeczki p, prof, Mokwy przywitały obu
dostojników kwiatami.

W uroczystości otwarcia wzięły też udział
najwybitniejsze osoby z tutejszego towarzy-

OSwarcie galerji obrazów.
stwa st p. Komisarzem Rządu na czele oraz

wszyscy miłośnicy sztuki.
Wystawa sama tak swoim urządzeniem jak

również doborem dzieł, sprawiła na wszystkich
jak najlepsze wrażenie.

W otwarciu wzięło też udział kilku arty­
stów, którzy swemi dziełami ją wyposażyli.

Był więc oprócz twórcy wystawy nestor

naszych marynistów prof. Włodzimierz Nałęcz,
major Fryszowski, Gerszal i Jasnoch. Prócz
wymienionych obesłali wystawę swoimi jpraca-
mi znakomity marynista prof. Szwoch, Ziomek,
Jeka, Jaksa, Dzwonkowski, Kasztel i Dziuszyń-
ska.

T

Przechadzkapowystawie rzemieślniczej
Wystawa jest pierwszym wysiłkiem młodej

gdyńskiej organizacji rzemieślniczej, pierw­
szym egzaminem jej zdolności organizacyjnej,
pierwszą manifestacją zdolności wytwórczej jej
członków, i pod tym kątem widzenia należy o-

ceniać też rezultaty tych poczynań. Jeżeli
społeczeństwo zdoła należycie ocenić ten wy­
siłek, jeżeli władze kompetentne odnosić się
będą i w przyszłości z należytem zaufaniem do
naszego rzemiosła gdyńskiego, to nie wątpimy,
że wystawy te staną się tak samo znakomitym
środkiem spopularyzowania naszej krajowej
wytwórczości, jakim są urządzane corocznie
Targi Poznańskie, Targi Wschodnie we Lwo­
wie, a ostatnio Targi Wileńskie.

Pewnym zadatkiem na przyszłe powodze­
nie tej imprezy jest, jakkolwiek jeszcze nie­
liczny, lecz bardzo pożądany udział w tej wy­
stawie kilku firm z innych dzielnic polskich, a

to z Warszawy, Lwowa, Wilna, Zakopanego,
Zduńskiej Woli, a nawet z Glinian i Pokucia.

Na samym wstępie w obszernym holu, przy­
kuwają uwagę zwiedzającego

prześliczne okazy sztuki ogrodniczej,
reprezentowanej godnie przez dwie tutejsze
firmy ogrodnicze, a to W. Brodowskiej, przy uL
10 Lutego oraz ,,Mimozy", ogrodnictwa na

Kamiennej Górze, które swe stoiska urządziły

z wielkim smakiem i siłą atrakcyjną, zwłaszcza
dla znawców i miłośników kwiatów.

Niezwykle miłem i interesującem tłem, dla
znacznej części sal wystawowych tworzą ory­
ginalne w rysunku, opartym na motywach ludo­
wych oraz żywe w kolorycie kilimy gliniańskie,
które obudziły już wielkie zainteresowanie tu­
tejszego społeczeństwa, podczas wystawy tych­
że kilimów przy ulicy Starowiejskiej i przy
Skwerze Kościuszki.

Nie mniejszą atrakcją, ściągającą uwagę wi­
dzów są misternie inkrustowane ludowe wy­
roby ręczne, ludu huculskiego, które przed kil­
ku tygodniami mieliśmy możność poznać także
ze sceny. Tak ze scenicznych produkcyj, jak
również z wysoce artystycznych wyrobów ręcz­
nych, przebija się głębokie odczucie piękna u

tego odciętego od świata pierwotnego ludu gór­
skiego, z którym w wytwórczości obu tych re­
gionalizmów, jest bardzo wiele cech pokrew­
nych.

Wielkie zainteresowanie obudzały artystycz­
ne wyroby wytwórni ks. Czartoryskiego, re­
prezentowane przez p. Władysława Miśkiewi-
cza. Wyroby te z marmuru i kolorowego ala­
bastru swym smakiem, stylem i sposobem wy­
konania śmiało konkurować mogą z najlepszemi
wytwórniami włoskiemi. Zdobyły też one już
liczne nagrody nawet na wystawach zagranicz­
nych. .

Nabożeństwo pod Kamienno Gńro
Wbrew dotychczasowemu zwyczajowi, uro­

czyste nabożeństwo polowe nic odbyło się na

molo wilsonowskiem, lecz u stóp przyszłej ba­
zyliki morskiej, na malowniczem tle Kamiennej
Góry, od którego wspaniale jaśniał wielki biały
krzyż, królujący nad pięknie urządzonym ołta­
rzem polowym, tonącym w kwiatach i zieleni.

Na obszernej przestrzeni, rozciągającej się
od Kamiennej Góry aż do Skweru Kościuszki,
zgrupowały się zwarte szyki formacyj wojsko­
wych, organizacje wojskowe, harcerskie i spo­
łeczna, a poza niemi oraz na zalesionym stoku
Kamiennej Góry zgromadziły się wielotysięczne
tłumy niezorganizowanych uczestników W cza­
sie trwania nabożeństwa krążyła eskadra zło­
żona z 7 hydroplanów, robiąc wrażenie ciągu
olbrzymich srebrnopiórych orłów na tle prze­
cudnego, lazurem śmiejącego się nieba.

Nabożeństwo celebrował sam arcypasterz
morski ze swym infułatem w asyście wyższego
duchowieństwa kapitulnego i miejscowego.
Rząd reprezentował tylko p. wojewoda K ir li-
klis, wojsko zaś kontradmirał p. Unrug, którzy
zaijęli loże przy ołtarzu naprzeciw loży bisku­
piej. i i''

Pozatem po obu stronach ołtarza zajęli miej­
sca poczty sztandarowe i bractwa kościelne,
a dalej u stóp ołtarza zgromadzili się przedsta­
wiciele wszystkich władz, urzędów, rady miej­
skiej i przedstawiciele organizacyj społecznych
i gospodarczych.

Nie omieszkali też wziąć udział w naszeru

św'ięcie narodowem mili nasi goście, oficero­
wie holenderskich statków wojennych, bawią­
cy od dwóch dni w Gdyni.

Znakomity chór kościelny pod batutą p .

Betlejewskiego z towarzyszeniem orkiestry ma­
rynarki. %vojennej wykonał szereg pieśni ko­
ścielnych, które transmitowane przez rozsta­
wione na całym obszarze pod Kamienną Górą
megafony, robiły potężne, porywające wprost
wrażenie.

Z urządzonej obok ołtarza ambony wygłosił
ks. biskup Okoniewski piękne, głębokiem uko­
chaniem morza.i uw'ielbieniem dla ogromu pra­
cy włożonej przez naród polski nad utrwale­
niem swego bytu nad morzem, przepojone ka­
zanie, wzywając wszystkich do dalszej pracy
i ofiarności dla morskiej potęgi naszego na­
rodu.

Po skończonem nabożeństwie przemów-ił te*
imieniem reprezentowanego przez niego rządu

(Ciąg dalszy na str. 14).

SueBi%grąjn
ActSon SFr-ancaS se.

Do stronnictw walczących z republi­
ką i demokracją oraz całym systemem
państwowym, opartym na hasłach wiel­
kich rewolucji — należy oczywiście
stronnictwo monarchistyczne, idące pod
sztandarem króla i hasłem ,,A bas la

Republiąue**. Bardzo zaciętą, nieraz

skrajnie demagogiczną walką kieruje
Daudet i Maurras, obaj świetni polemi­
ści i publicyści, których inwektywy są
nieraz groźne dla przeciwników. Stron­
nictwo to, pod względem metod, stoso­
wanych w kampanji - znajduje jedy­
nie odpowiednik w komunistach, któ­
rych organ ,,Humanite** dystansuje
dziennik ,,Action Franęaise'* w atakach
na wszystkie-gabinety, które rządzą re­
publiką. Trudno ich zaliczyć cło faszy­
stów:

e-s Nie. jesteśmy - pisał ostatnio

IKou/nSsliS**

,,,, w proszke s u su w a S*miiWoti
Daudet— ani za dyktaturą ani za de­
mokracją. Zwalczamy oba te błazeń­
stwa, Demokracja — to rządy większo­
ści idjotów. Dyktatura — to klika zło­
dziei. Hasłem naszym: ustrój monar-

chiczny. Król. Tylko monarchja może

wyprowadzić Francję na wielkie tory
wspaniałej tradycji pierwszego w świę­
cie mocarstwa".

— Możliwe — ale są różne monar-

chje. I te, które stanowią wzór parla­
mentaryzmu i demokracji — i te w któ­
rych rządzi Mussolini. Ma się wrażenie,
że ,,Action Franęaise'* grupa nieliczna,
ale doskonale zorganizowana i bardzo
ruchliwa — przechodzi umyślnie do po­
rządku nad problemami ustrojowemi,
chcąc naprzód obalić republikę a po­
tem dopiero zastanawiać się nad ustro­
jem królestwa.

Trzeba jednak zaznaczyć, że od fa-

szyziiiu przejęli francuscy monarchiści

wszystkie zalety organizacji bojówek
ochronnych. Pogotowie monarchistycz­
ne, t. zw . ,,CameIots de Roi" przedsta­
w ia poważne niebezpieczeństwo na­
wet dla zdecydowanych na wszystko
band komunistycznych. He razy docho­
dzi do starć, tyle razy zwolennicy Mo­
skwy ponoszą porażkę (ostatnio niem i­
łosiernie ich potłukli ,,cameloci" w St.
Germain en Laye). Z tego też powodu
wiece ,,Action Franęaise" są jeszcze
najbezpieczniejsze ze wszystkich zgro­
madzeń partyj skrajnych.

Ugrupowania, tutaj wyliczone —-

znajdują się na faszystowskim indek­
sie socjalistycznego ,,Populaire'a". Ale,
jak wspomnieliśmy — oprócz fran ki­
stów, żadne z tych ugrupowań do ofi­
cjalnego faszyzmu się nie przyznaje.

Dr. Tad. Kiełpiński,



'm.w . ,,'D Z IE N N IK BYDGOSKI", nie'dziela, dnia 1 lipca lS34r. Str. 5.

Kronika Niedzielna
mowa wiązaną ku uciesze Czytelników podana.

Cóż będzie więc z rozbrojeniem?
pytacie się, drodzy moi —

otóż sądzę, że niebawem
H itle r cały świat rozbroi.

A jeżeli władca Reichu

tego kroku nie uczyni,
to rozbroją Europę
Stalin albo Mussolini.

Przykłasną, że ktoś już skończył
z tą zakłamaną pokraką.

A jako nad narodami
dłoń dziejów widać opatrzną,
więc znowu ci rozbrojeni
da capo zbroić się zaczną.

Olśniewająco biafe mydła
- czyste i łagodne - nadaje
bieliźnie śnieżną białość.

Rdzenne mydło Schicht

, , Biały Jeleń" jest dla­

tego tak białe, że jest
tak czyste. Śnieżnobiała

staje sig bielizna dzigki
śnieżnobiałem u mydłu.
Czyste iłagodne, nadaje
się również do prania
tkanin kolorowych, we ­

łen, jedwabiów, o nawet

do mycia rąk i ciała.

Oszczędne, gdyż da

wszystkiego zdatne.

WHS.R2ZJł* ' rflft'tiMftlfoii
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St. B,

A gdy tak Hitler lub Stalin

wystrychną wszystkich na głupka,
to babcia Liga z despery
rozwrzeszczy się jak przekupka.

I wted y (czy można wiedzieć?)
gdy zabrzmią wojenne trąby,
wróg będzie na nas z księżyca
m iotał petardy i bomby.

że wolałbym osobiście

znajdować się na Wenerze).

Taką to będzie ta walka
na ziemi, gwiazdach i niebie,
nasz żołnierz znowu dokaże
cudów w tej ciężkiej potrzebie.

i z pieśnią Pierwszej Brygady
bagnetem księżyc zdobędą.

Nie wierząc aeroplanom
na smoki skrzydlate wsiędą,

Jeden jest tylko ratunek

gdyby na księżyc wróg wdarł się:
zajmować superpozycje
bądź na Wenerze lub Marsie.

(Nie jestem wprawdzie strategiem,
ale ja przyznam się szczerze,

1 Chcesz pić dobre piwo — żądaj i

1 Śmietanki Pomorskiej, i

i,
2365

JaR dożyć stu lat?
Recepty szczęśliwych staruszków.

O(l niepamiętnych czasów szukają ludzie
recepty, przy pomocy której możnaby dożyć
w zdrowiu przysłowiowych stu lat. Dotąd
pewnego i niezawodnego sposobu nie wy­
kryto, tembardziej, że długowieczni ludzie
bardzo różne dają wskazówki.

W Bułgarji, kraju słynnym nietylko z o-

lejku różanego, ale i z długowieczności
mieszkańców, przysięgają staruszkowie, że
długie życie zawdzięczają cudownemu dzia.
tanin jogurtu. W Szwecji zachwalają sta­
rzy umiarkowanie i ożywcze skutki spor­
tów.

Pewien stuletni Mazu r z Prus Wschod­
nich zapewnia, żo dożył tak pięknego wieku
dzięki temu, że codziennie rano wypija
naczczo szklankę zimnej wody. Prosty ten
środek stosowany jest obecnie przez tysiące
mieszkańców Prus Wschodnich. Jakie bę­
dą wyniki, dowiemy się za kilka dziesiąt­
ków lat. 102-letni mieszkaniec Nadrenji
szyderczo sie w'yśmiewa z picia wody. On
za'wdzięcza zdrowie w ciągu tak długiego

życia jedynie temu. że codziennie od 60 lat
wypija lit r wina. ,,Wino przedłuża życie ~

powiada on - wino odmładza". Ten sam

starzec jest przekonany, że życie ludzkie
skracane jest przedewszystkiem przez pale­
nie tytoniu, w przeciwieństwie do pewnej
Hiszpanki, która liczy sobie 105 lat. a która
od 28 roku życia wypala codziennie kilka
mocnych cygar.

Przeszło stuletni mieszkaniec W a lji u-

waża, że nie u marł dotąd, ponieważ nie dal
się nigdy złapać żadnej kobiecie na męża
i trwa nieustannie w stanie kawalerskim.
Inny jednak staruszek, 101 lat liczący Fra n­
cuz, był trzykrotnie żonaty i miał l i dzieci.
Osta(nie małżeństwo zawarł w 79 roku ży­
cia.

Jak widać z tego przeglądu, człowiekowi
pragnącemu dożyć 100 lat. nie pozostaje nic
innego, jak zastosować przeróżne sposoby
wymienione i wypróbować ich wszystkich
ró'wnocześnie, albo pokolei.

Napad na pociąg węglowy.
Warszawa. Na stacji Kłobuck gromada

bezrobotnych napadła na pociąg z węglem.
Po steroryzowaniu hamulcowego napastni­
cy zaczęli wyrzucać stosy węgla na tor ko­
lejowy. Jadący tym p-ociągiem podkomisarz
policji dał k ilk a strzałów. Jeden z napast­
ników, Józef Żak, otrzym ał ciężki postrzał
w brzuch i w agonji przewieziono go do
szpitala. Pozostali napastnicy zbiegli.

Śmierć dwu osób od pioruna.
Żywe dziecko wypadło z rąk zabitej m a tk i

Z Białegostoku donoszą: We wsi Rybna
na Polesiu piorun uderzył w dom mieszkal­
ny Jakólia Maksymiuka, zabijając jego żo­
nę Annę i 7-letniego pastuszka Bazylego
Kociucha.

Charakterystyczne jest, że 2-letnie dzie­
cko trzymane przez Maksymiukową na re­
ku doznało tylko lekkiego porażenia szyi
i wypadło z rąk zabitej matki.

Dwie wsie padły ofiara pożaru.
Z Lub lina donoszą: Groźny pożar znisz­

czył w Ujazdowie (gm. Nieliż) 20 zabudowań
gospodarczych. Straty spowodowano poża­
rem sięgają ponad 50.000 złotych. W ogniu
zginęła umysłowo chora Agnieszka Paździk.
Przyczyna pożaru narazie nieustalona.

Jednocześnie we wsi Proszczów (pow. dro-
hiczyński) na Podlasiu wybuchł pożar w

zagrodzie Mikity Budzika.
Ogień przerzucił się na sąsiednie zagro­

dy i zniszczył 42 domy, 62 stodoły oraz in ­
wentarz żywy i martwy. Straty wynoszą
75.000 złotych.

64-letnia kobieta powiła dziecko.
Z Białegostoku donoszą: W jednej z wsi

pod miasteczkiem Iioroszcze koło Białego­
stoku wydarzył się niezwykły wypadek-

Oto 64-let,nia Anna Cioślukowa powiła
zdrowe dziecko. M atka i dziecko czuja się
doskonale, a nawet m atka w tych dniach
przybyła do sądu w Białymstoku, aby
świadczyć w pewnej Sprawie.

Cieślukową wyszła zamąż zarnłodu w 17
roku życia i pogrzebała już 2 mężów'. N a j­
starszy jej wnuk liczy obecnie 25 lat. a stryi
jego znajduje się jeszcze w pieluszkach.

Dokonają zaś ci mistrze

operacji tej wzorowo,

stosując przytem narkozę
iperytowo gazową.

Chce potem pułkownik który
ministrem być miast żołnierzem,
spyta go Dziadek: a czyś ty
jest księżycowym rycerzem?

Gorgonowa nie grata
w Jasełkach.

Nieprawdą jest, że w więzieniu w Fordo­
nie w wystawionych ,,Jasełkach" powierzono
rolę Najświętszej Panny Gorgopowej, nato­
miast praw'dą jest, że Gorgonowa w tych
t,Jasełkach żadnego udziału nie brała.

Kto na księżyca kraterach

zajmie pozycje fortunne,
ten lejąc z góry na w'roga
na amen sprawi mu trumnę.

I z jednej strony siać będzie
miłości i zgody ziarno,
a z drugiej zaprojektuje
na zbója w'yprawę karną.

A w'tedy może się zdarzyć,
że zbój poweźmie myśl złotą,
da jej kopniaka i powie:
krepiru j, ty stara cioto!

I czy kto bodaj zapłacze
nad Ligi trumienną paką?
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Zdobycze nauki współczesnej.
Umysł człowieka przenika coraz to nowe tajemnice.

Począwszy od r. 1932 daje się zauważyć
w badaniach i odkryciach fizykalnych, do­
tyczących istoty materji i jądra szybsze tem­
po. Zaledwie oswojono się z odkryciem neu­
tronu i pozytronu, jako nowych składników
ma te rji, a już nadchodzą zapowiedzi no­
wych doniosłych odkryć. Jak już wiadomo,
zdołał fizyk włoski, Fermi, skonstruować
nowy pierwiastek chemiczny zapomocą
bombardowania uranu neutronami. Pier
wiastek ten, opatrzony cyfrą porządkową
93, jest radioaktywny. Właściwościami swe-

mi przypomina on mangan. Żywot nowego
pierwiastka jest krótki: czas rozkładu po­
łowy jego członków wynosi tylko 13 minut.
Ferm i podejrzewa, że oprócz neutronu ist­
nieje jeszcze mniejszy składnik nieelektrycz­
ny materji, równy masą swą elektronowi,
który otrzyma nazwę ,,neutrino", jeżeli jego
istnienie się sprawdzi.

W instytucie fizykalnym w Heidelbergu
zdołał R. Fleischmann, ja k sam donosi w

,,Nat.urwissenschaften" stwierdzić, że przez
bombardowanie pewnych pierwiastków neu­
tronami wedle metody Fermiego, wysyłane
są nie pozytrony, jak to się dzieje przy bom­
bardowaniu promieniami alfa, lecz elektro­
ny. Udaio się przytem stwierdzić, że pier­
wiastki bombardowane neutronami wysyła­
ją promienie gama.

W laboratorium radjowem p. Curie pra­
cuje fizyk, Gentner, nad emisją elektronów.

I%leastronąjoenergie
gwlaztf.

O ścisłej łączności fizyki atomowej z 9 -

strofizyką świadczą wywody astronomów
H. Kicnlck i Bruggencate o roli neutronów
w gospodarce energji gwiazd. Neutrony, po­
siadające w porównaniu do elektronów ma ­
sę prawie dwa tysiące razy większą, mogą
przenosić odpowiednio większą ilość energji.
Przenoszenie ciepła przez elektrony nie od­
grywa w porównaniu do promieniowania
prawie żadnej roli. podczas gdy przenosze­
nie ciepła przez elektrony musi być poważ­
nie brane w rachubę. Słońce wysyła rocz­
nie 1,2 razy dziesięć do 41 potęgi energji
promieniującej w przestrzeń. Przez powsta­
wanie neutronów we wnętrzu słońca staje
się wolnem ciepio, które starczy do pokry­
cia deficytu. Każdy decydujący postęp w

dziedzinie fizyki atomowej otwiera nowe

drogi kosmogonji.

Promienieśmierci*
Dorobek współczesnej nauki nie ograni­

cza się do tego jednego działu. Oto w in­
stytucie fizjologicznym uniwersytetu w ie ­
deńskiego pracuje obecnie prof. dr. T.epesz-
kin, którego odkrycie promieni nekro-bio-
tycznych wywołało wielkie wrażenie w świę­

cie naukowym. Odkrycia swego dokonał on
w r. 1932 w Kalifornji. Wobec współpracow­
nika ,,Ncue Freie Presse" wyraził się prof.
Lepcszkin w ten sposób o pracach nauko­
wych:

Żywa malerja składa się z substancyj
chemicznie nader skomplikowanych, bar­
dziej skomplikowanych niż materja orga­
niczna po śmierci. Prawdopodobnem jest,
że^ ,,śmierć"' m ate rji żyjącej oznacza prze­
mianę jej w substancję mniej złożoną. Ude­
rzającą jest wielka niestałość substancji
żywej. Zdołałem udowodnić, że gram su­
chej substancji, wziętej z żywych komórek,
produkuje po śmierci około dwu gramów
kalorji. Stosunek ten stwierdziłem u ko­
mórek drożdżowych i w czerwonych ciał­
kach k rw i. Porównując to znaczno ciepło
z w ielk im przypuszczalnie ciężarem drobi­
nowym substancji żywej, otrzymamy ener­
gię, która powstaje tylko przy rozkładzie
ciał eksplozywnych. Udało mi się zauwa­
żyć, że małe dawki promieni ultrafioleto­
wych zwiększają odporność żywej materji
wobec trucizn, zbyt silnego światła i zbyt
wysokiej temperatury. Silne natomiast daw­
ki tych promieni niszczyły żywą matorję.

Zdaniem mojem znajdują się w komórce

organicznej nietylko podstawowe substancje
materji żywej, lecz także jej produkty roz­
kładu. które, naświetlane promieniami po-
zafiołkowemi, tworzą nową syntezę substan­
cyj zasadniczych żywej materji. W ten
sposób zyskuje żywa materja po naświetla­
niu zwiększoną odporność.

W myśl zasad nowoczesnej fizyki powin­
ny się w razie rozkładu tworzyć takie sa­
me promienie w tej samej ilości. Przy­
puszczenie to potwierdziłem eksperymental­
nie. W rażliwy na światło bromek srebra
zamieniał się po zetknięciu w zaciemnio­
nym pokoju z zamierającemi komórkami w

metaliczne srebro, jego biała barwa prze­
mieniała się w czarną, zupełnie tak, jakby
padł nań promień słońca. Zamierająca ży­
wa materja wysyłała zatem sama promie­
nie ultrafiołkowe, a prawdopodobnie także
i bardzo miękkie promienie roentgenowskie.
Promienie te nazwałem ,,nekrobiotyęznemi".
ponieważ proces śmierci nazywany bywa
zazwyczaj nekrobiozą. Niedawno mogłem
nawet zmierzyć intensywność promieni ne-

krobiotycznych. Po naświetleniu żywych
komórek promieniami ultrafiołkowemi i po
stwierdzeniu, że z produktów rozkładu
tworzą się istotnie nowe substancje zasad­
nicze w drodze syntetycznej, zabiłem te na­
świetlone komórki i stwierdziłem, że wy­
dają rne o wiele silniejsze promienie ne-

krobjotyczne, niż takie same komórki nie-
naświetlone.

Prof. LepeSzkin sądzi, że odkrycia jego
będą miały wielkie znaczenie w terapii.

huiturtelnam
Ku odrodzeniu romantyzmu. Powstał

w Paryżu ,,C,omite d'Action pour 1'idea i ro-

mantigue", którego celem jost wskrzeszenie
romantyzmu w poezji współczesnej. Preze­
sem honorowym Komitetu jest Gabriel Sar-
razin. W programie tej nowej organizacji
literackiej przewidziane jest m. in. wydawa­
nie pisma, przedstawiającego wpływy i pro­
mieniowanie neo-romantyzmu, który — zda­
niem założycieli grupy — jest syntezą n a j­
wznioślejszych dążeń ludzkich.

Pisarz francuski w Moskwie. Do L enin­
gradu i do Moskwy przybył znany lewico­
wy pisarz francuski Andre Mairaux w towa­
rzystwie wybitnego pisarza sowieckiego, I I j i
Erenburga,

Nagrody dla autorów książek wojsko­
wych. Pierwszy wiceminister spraw woj­
skowych ustanowił dwie coroczne nagrody
pieniężne dla autorów książek wojskowych,
wyróżnionych z pośród prac, wydanych dru ­
kiem w ciągu roku poprzedniego. W ro­
ku bieżącym przyznano poraź pierwszy dwie
takie nagrody w surnie 1000 i 500 złotych za

książki, wydane w r. 1933. Uroczystego
wręczenia nagród dokonał w sali konferen­
cyjnej M. S. Wojsk, pierwszy wiceminister
spraw wojskowych gen. dyw. Fabrycy. N a ­
grodę pierwszą otrzymała praca p. t. ,,Wia-
domości meteorologiczne dla lotników", r a ­

s(..pisana przez sierżanta rez. Skotarka i
sicrż. Szczecińskiego; drugą nagrodę
książka kpt. Szubera p. t. ,,W a lk a o prze­
wagę duchową. Kampanja propagandowa
koalicji 1914-1918", *

Sukcesy Feliksa Nowowiejskiego
we Francji.

Po wielu sukcesach, odniesionych pra ­
wie we wszystkich większych miastach
Francji, sukcesach nietylko samego mistrza
Nowowiejskiego, lecz zarazem i polskiej
muzyki, tak godnie reprezentowanej przez
jednego z naszych najlepszych kompozyto­
rów, dnia 17 czerwca br. słynny francuski
mistrz organowy p. Marcel Duprć urządził
w kościele Saint Suipice, gdzie p. Dupre
oprócz swojej katedry w Narodowym Kon­
serwatorium Muzycznem jest też pierwszym
organomistrzem, wielki koncert organowy,
podczas którego odegrał ,,Pierwszą Symfo-
nję opus nr. 45", z cyklu 9-ciu Symfonij
prof. Feliksa Nowowiejskiego, na który
kompozytor został specjalnie zaproszony.

Ogromny kościół nie mógł pomieścić
wszystkich słuchaczy, pragnących usłyszeć
utwór naszego znakomitego kompozytora.
Na koncercie oprócz najwybitniejszych
przedstawicieli świata' muzycznego Paryża,
byli też liczni przedstawiciele rządu i wy­
sokich sfer towarzyskich, którzy po koncer­
cie owacyjnie dawali wyraz swemu uwiel­
bieniu dla naszego twórcy.

W połowie lipca mistrz Nowowiejski po­
wraca do kraju i przybędzie do Gdyni na

wywczasy, gdzie też weźmie udział w wiel­
k im festiwalu z początkiem sierpnia br.

Wycieczka do Himalajów.
Warszawa. Wśród polskich organizacyj

sport'u wysoko-górskiego wysunięto n iezwy­
kle śmiały plan wyprawy naukowej do nie­
zdobytych dotychczas szczytów Him alajów .

Urządzone w roku bieżącym dwie wyp rawy
naukowe na Spitzberg i w góry Atlasu u-

ważane są jako trening do tej wyprawy.
Wyprawa do Himalajów jest oczywiście
kwestją jeszcze k ilku lat.

Iflliifflilj

Międzynarodowe wykłady akademickie
W dniu 15 lipca rozpoczną się w Gdyni

międzynarodowe wykłady akademickie, o-

bejmujące dwie grupy wykładów: 1) gospo­
darczo-administracyjne, 2) badania Słowiań­
szczyzny, literatury, zwyczajów i t. d. W y­
kłady prowadzić będą: poseł rumuński w

Warszawie prof. Cadere, min. Hipolit Gli­
wic, prof. Ilesicz z Zagrzebia, prof. Łebski,
prof, Lech-Niemojewski, prof. Poniatowski,
prof. Bigo, prof. Dominiak i docent Bere­
zowski. Ńa kursie szeroko rozważane będą
zagadnienia ogóino-gospoclarcze i komunalne

obecnej doby, przyczem specjalna uwaga
zwrócona będzie na problemy handlu za­
granicznego, rozwoju gospodarczego Polski

w Gdyni.
i polskiego handlu zamorskiego.

Na wykłady przybędą słuchacze z Ru*
munji, Jugosławii, Czechosłowacji i Bulga.
rji. Wykłady prowadzone będą w językach
polskim, francuskim i niemieckim. Jako
słuchacze dopuszczeni zostaną urzędnicy
państwowi, komunalni oraz młodzież aka­
demicka. Kurs będzie trw ał od 5 sierpnia.
Opłata za wykład wynosi 20 zł.

Zapisy należy zgłaszać listownie w War­
szawie, ul. Wspólna 54 m. 3, Biuro Między­
narodowych Wykładów Akademickich. Ce­
lem udostępnienia kursu dla przyjezdnych,
utrzymanie łącznie z mieszkaniem będzie
wynosiło 5 zł dziennie.

Czytać! Ale co czytać?
0 kulturę morską Polski. - Gdynia(
Polaków. - Nowele żołnierskie. -

Działalności wydawniczej Instytutu Bał­
tyckiego niejednokrotnie poświęcaliśmy
miejsce. Do jednej z najciekawszych jego
publikacyj należy dziełko prof. Franciszka
Bujaka; ,,Kultury morskie i lądowe".

W powyższej broszurce, która należy do
cyklu wykładów Instytutu Bałtyckiego,' zor­
ganizowanych przez oddział gdyński p. t.

,,Światopogląd Morski", przedstawia autor
dorobek kulturalny społeczeństw, które byt
swój oparły na morzu. Najpierw poddaje
szczegółowej analizie wa ru nki powstania
ku ltury śródziemnomorskiej potem prze­
chodzi do rozwoju stosunków nad B ałty­
kiem oraz Morzem Pólnocnem. W zakoń­
czeniu autor stwierdza, że kultura ludzko­
ści całej staia się obecnie kulturą morską
1 że wszechstronną sprawność i równorzęd-
ność z innemi narodami dać nam może tyl­
k'o najwyższe i najbardziej bezpośrednie z

niemi wsipółżycie i współzawodnictwo za

pośrednictwem handlu morskiego.
W związku z odprężeniem stosunków

na zachodniej granicy, bardzo na czasie jest
przypomnienie przez świetnego znawcę na ­
szej cywilizacji, że ,,Polska myśl polityczna
nie oblłąka się, a praca polska nie rozproszy
się i nie zatraci jn bezkresach i bezdrożach
ziem wschodnich tylko wtedy, gdy się one

oprą i obracać będą jak na zawiasie na u j­
ściu Wisły i na wybrzeżu morskim, Polska
potrafi prowadzić pomyślną politykę wscho­
dnią jedynie tylko wtedy, jeżeli się zdobę­
dzie na silną i konsekwentną politykę bał­
tycką". W tem ,,memento" koriczy autor
swoje krótkie, ale jakże ważkie i cenne wy­
wody.

Jako jeden z ostatnich zeszytów ,,Bib lio­
'teczki Bałtyckiej", wydawanej przez Insty­
tut Bałtycki, ukazała się broszura Józefa
Borowika p. t. ,,Gdynia - port Rzeczypo­
spolitej". Książeczka ta zapoznaje czytelni­
ka z wszystkiemi najważniejszemi proble-

pori Rieczypospolite;.- Etnografia
Bajki Wilde'a .

- Powieść rodzinna.
mami naszego narodowego portu w formie
zwięzłej, a przystępnej. Znajdzie tu więc
czytelnik we wstępnym rozdziale przyczyny
zbudowania Gdyni i całe dzieje realizacji
tego przedsięwzięcia.

Dalszy rozdział zawiera kompletny opis
portu i jego nowoczesnych urządzeń w o-

becnym stanie oraz plany dalszej rozbudo­
wy. Następne dwa rozdziały poświęcone są
omówieniu położenia Gdyni i jej znaczenia
dla handlu zagranicznego Polski, jej łącz­
ności komunikacyjnej z zapleczem oraz roz­
wojowi handlowemu portu gdyńskiego. Czy­
telnik dowiaduje się tu o taryfach kolejo­
wych, znajdzie zupełne zestawienie połą­
czeń morskich Gdyni według najnowszego
stanu, będzie mógł orientować się w życiu
gospodarczem i obrotach portu, w nasileniu
ruchu pasażerskiego, a wreszcie n atra fi
także na dane, tyczące Gdyni, jako letni­
ska i kąpieliska morskiego.

Książnica-Atlas wydała trzeci zeszyt ,,Et-
nografji Słowiańskiej" prof. A. Fischera, po­
święcony ,,Polakom",

Zeszyt ten jest nietylko kontynuacją po­
żytecznego zarysu etnografji słowiańskiej,
ale zarazem wydawnictwem o znaczeniu
bardziej ogólnem. Autor podał bowiem
zwięzły zarys etnografji polskiej, która
wprawdzie w ostatnich czasach była opra­
cowana także przez innych autorów, ale
przeważnie znajduje sję w większych wy­
dawnictwach zbiorowych i dlatego trudniej
dostępnych dla Szerszych kół. Zeszyt oma­
wiający kulturę ludową polską, zawiera
znacznie więcej ilnstracyj w stosunku do
zeszytów poprzednich, bo aż 59 rycin, na

których znajduje się 148 przedmiotów. Ry­
ciny te zestawiono ńa zbiorowych tablicach,
które w sposób jasny i przejrzysty pouczają
o łowiectwie, rybactwie, narzędziach roln i­
czych, budownictwie, środkach kom unika ­
cji i t. d. O ile idzie o sposób opracowania,

zeszyt poświęcony Polsce przedstawia zu­
pełnie objektywnie wyn ik i dotychczasowych
badari, a do każdego zagadnienia dodano
bardzo wyczerpującą bibljografję, która po­
zwala czytelnikowi Sprawdzić uwagi autora
oraz rozszerzyć Swe wiadomości zależnie od
zainteresowań osobistych.

Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawni-
czy wydał cykl nowel z życia żołnierskiego
p. t. ,,Siedem powieści".

Nowele, zebrane w tej książce, stanowią
wybór celniejszych prac, nagrodzonych, wy­
różnionych i zakwalifikowanych do druku
na konkursie literackim ,,Żołnierza Polskie­
go". Autorzy, znani już z innych prac, da­
ją tu opowiadania zaczerpnięte z życia żoł­
nierskiego i osnute na tle wojny polsko-bol­
szewickiej ł powstania śląskiego. Obok pięk­
nych i Ciekawych opisów walk, spotykamy
się z obrazem duszy żołnierza frontowego,
duszy bohaterskiej, pełnej cnót żołnierskich.
Prace te, napisane niezwykle prosto i cie­
kawie, a przytem okraszone humorem, są
zdrową, lekturą dla żołnierzy, oddziałów
przysposobienia wojskowego i wogóle dla
młodzieży.

Książnica-Atlas przystąpiła w roku u-

biegłym do wydawania arcydzieł literatury
angielskiej.

Angliści polscy z wie ikiem uznaniem od­
nieśli się do tego przedsięwzięcia, bowiem
oddawna odczuwano dotkliwy brak książek,
stanowiących le kturę dostosowaną do po­
trzeb szkół polskich.

Na półkach księgarskich ukazały się zno­
wu dwie osobne broszurki Wilde'a, które
każdy znający język angielski choćby tylko
w stopniu elementarnym potrafi zrozumieć
przy pomocy objaśnień i słowniczka.

Bajki Wilde'a są to najpiękniejsze twory
świata w tego rodzaju piśmiennictwie. By­
ty one pisane nie dla dzieci, lecz dla ,,wszy­
stkich". Czytelnik polski czytając je w 'o­
ryginale. przyswaja sobie język piękny, sub­
telny, pełen artyzmu i zwięzłości.

Nowa powieść Jerzego Kossowskiego
,.Rodzina SmuSzków" (ukazała się nakła­
dem Gebethnera i Wolffa) jest powieścią
rodzinną w klasycznem tego słowa znaczek
niu, pomimo że wszędzie na pierwszym pla­
nie przedstawione są dzieje jednego bohate­
r'*; Jtiłka Smuszka, Zbyt, bowiem istotnie
i ściśle wiążą się przeżycia i charakter Jul­

ka z losami i charakterem ojca i stryja, u

którego Julek się wychowuje. Julek jest
wesołym, dobrym, pełnym fantazji chłop­
cem, pomimo, że wychowuje się w atmosfe­
rze przygnębiającej, śród ciągłych tragedyj
rodzinnych i śmierci najbliższych. Więc tra -

gedja ojca: doskonale zapowiadający się
wirtuoz-skrzypek, który musi zrezygnować
z karjery artystycznej, aby utrzymać rodzi­
nę i kurować chorą żonę; po jej śmierci
człowiek złamany, żyjący w ciągiem rozpa­
m iętywaniu zmarnowanych możliwości.
Więc później śmierć drugiej żony w połogu,
ciężka, beznadziejna praca w walce z k ry ­
zysem, nędzne gospodarowanie na m a ły m

folwarku, zaofiarowanym przez stryja. Więc
tenże stryj, niegdyś również wielki śpiewak
in spe, obecnie organista, surowy, ale zacny
i kryształowo uczciwy. Człowiek, który po­
g'odził się,z życiem i wrósł w swój los i w

swoje środowisko. Dalej — Kuroś, sprawca
zdeklasowania rodziny SmuSzków, b yły
rządca w ich m ajątku, który niegdyś okradł
ich i uciekł, a obecnie po długiej poniewier­
ce w Iłosji, wrócił skruszony i ciężką, a po­
mysłową pracą u Smuszków odkupuje swo­
ją zbrodnię. Wreszcie studja Julka w W yż­
szej Szkole Handlowej, które kończą się po
roku głodowania powrotem do ciężkiej eg­
zystencji na folwarku.

Powieść, zdawałoby się, pesymistyczna,
powieść o złamanych ambicjach, o zdekla­
sowaniu, o ponurej codzienności ludzi ubo­
gich. Ale z drugiej strony w bohaterach
Kossowskiego taki tkwi upór życiowy, taka
wytrzymałość moralna i żywotność — ży­
wotność potężnego drzewa, które nie da, się
wyważyć z gruntu - że czytelnik odkłada
książkę jakby pokrzepiony. Przeciwieństwa
losu łamią się o prostolinijność moralną
tych organistów, kościelnych, rządców, o

ludzką, arcyludzką solidarność szarych lu ­
dzi.

Na jedno jeszcze wypada zwrócić uwagę
w tej pobieżnej notatce: w naszej powojen­
nej literaturze mało jest powieści tak au­
tentycznie polskich: i w losach i w charak­
terach bohaterów, i w stosunku do nich
autora, i w atmosferze powieści, i w stylu.
Styl tej udanej powieści o polskiem drob­
nomieszczaństwie jest żywy, prosty i sta.
wia jej autora w pierwszym szeregu na­
szych narratorów.
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Nadzwyczajna okazja tanSega zakupu,

Sprzedaż Posezonowa

oraz

Resztki za bezcen Resz tki za bezcen

NAS!

Hallo! Tu InowroEtaw-Zdrój.
Na fali reseraz^jfaej.

Teatr Toruński rozpoczął grać na calą parę.
Dwa razy w tygodniu mamy w teatrze zdrojo­
wym przedstawienia, raz operetkę, drugi i

komedję. Od tygodnia nową atrakcją dla ku­
racjuszy jest rewja, która w Domu Kuracyjnym
rozbija swoje namioty warszawskie. Dla zapo
znania się z gośćmi wogóle rewją dała dwa
spektakle w teatrze zdrojowym. Hanka Runo'
wiecka i Irena Skwierczyńska, artystki z war­
szawskiego ,,Morskiego Oka", robiły perskie
oczko do licznie Zebranych ,,rewjomenów"
zawojowały świat inowrocławski in corporc.

W następnych programach, z uwagi na pro­
pagandę morską, dwie te urocze artystki rzu­
cać będą ,,morskie oko" zamiast perskie.

W zespole tej przemiłej kompanji rusza się
skrzętnie p. Rzewuski, amant, śpiewak, konfe
rencjere. Na jego głowie wszystko, to też bie­
dak nie wie na czem mu głowa stoi, Daley po­
pisuje się tu p, Truszkowski, dobry w rolach
charakterystycznych. Nie jest to żaden fami-
ljant inowrocławskich Truszkowskich, fabry'
kantów najlepszej musztardy, tylko fabrykant
aktualnych dowcipów, związanych z uzdrowi­
skiem itd.

Jest jeszcze jedna miła, mała osóbka w tej
murowanej kompanji. Jest nią p. Gery, akro
batyczna tancereczka. Wszystkie zmysły tań­
czą jakieś pijane tempo, gdy ta mała Gery uka­
zuje się na scenie.

Pierwsi na podbój Inowrocławia ruszyli ope
retkowicze. Najbardziej udałem dotychczas
przedstawieniem była' operetka pt. ,,Bohatero
wie" czyli ,,Czekoladowy Żołnierz". Począw
szy od p. Nochowicz, która z wielkim wdzię­
kiem odśpiewała melodyjną arję ,,Ty, ty moje
marzenie", poprzez p. Fontanównę, Wiśniew­
skiego, a skończywszy na Polańskim, gra i wy­
konanie stało na wysokim poziomie. Również
dekoracje były bardzo ładne. Operetkę tę war­
to powtórzyć,, w pełnym sezonie.

Zespół komediowy przyjeżdża z dobrym re

pertuąrem. Dwie ostatnie komedje ,,Jej tan-
derz" i ,,Proces ogrodowy" stanowią clou re­
pertuaru wogóle.. Szczególnie ,,Jej tancerz"
olśnił poprostu nas wszystkich. Nas kawale
rów olśniła młoda jeszcze aktoreczka nazwi
skiem Bożejewiczówna, której uroda i piękna,
choć skromna toaleta, zdumiewające zrobiła
wrażenie, wręcz osłupienie: wyczytać można
było widzowi pytanie: ,,skąd teatr toruński
wziął takie cudo"? Komedia ta zagrana koncer
towo i wystawiona bardzo starannie.
. ,,Proces rozwodowy'* nie ustępował w ni-
czem poprzedniej komedji. Niestety wianki
ściągnęły nad stawek moc ludzi, W teatrze

~więc pustki. Zarząd uzdrowiska winien był u-

zgodnićtę imprezę. Dziwimy się, że teatr wo-

góle grał przy takiej frekwencji. Dla' tych,
którzy ,,Procesu" nie widzieli bagatela powtó­
rzyć sztukę, a my noc świętojańską w teatrze

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Złotym
Lwem".

Pogotowie ratunkowe (dniem) teł. 417, (nocą)
276.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Biblioteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz. 17— 18. w sobotv od 19-20.
REPERTUAR KIN.

Kino X: ,,Jawna grzesznica".
Słońce: ,,Ludzie w hotelu".
Muza: ,,Flśp i Flap w legji cudzoziemskiej".
Żołnierskie: ,,Pat i Patachon",

TEATR ZDROJOWY.
W piątek ,,Ten stary warjat", komedia.

Dekarze spadli z dachu stodoły, łamiąc so­
bie nogi. W Gozdaninie pod Gębicami wydarzył
się nieszczęśliwy wypadek. Zatrudnieni przy
naprawianiu dachu stodoły w wysokości 15 m

trzech dekarzy Wożniak, Wańkowski i Koszorek
wskutek oderwania się drąga, na którym stali,
spadli na ziemię. Koszorek i Woźniak doznali
złamania obu nóg oraz ogólnego potłuczenia.
Wańkowski zaś tylko potłukł się. Nieszczęśli­
wych odwieziono natychmiast samochodem do
szpitala.

Wóz z sianem wpadł do rzek!. Robotnik
Zborowski w Olszy pod Mogilnem wiózł żniw­
nym wozem siano, a skutkiem, nieostrożności
nadjechał zbyt blisko rzeki, tak, że wóz stra­
cił równowagę i wywrócił się do rzeki. Woźni­
ca nie tracąc przytomności, zdołał wydostać
się z wody i porozrywał u zaprzęgów pasy przez
co konie wydostały się na ląd. Nieuwagę swo­
ją niemal przepłacił życiem.

Banda złodziejska wpadła w ręce policji. Od
dłuższego już czjasu na terenie Kwteciszewa i
okolicy grasowali jacyś nieuchwytni złodzieje,
którzy zakradali się do ogrodów i rabowali roz­
maite ziemiopłody. Gi sami złodzieje zakradli
się ostatnio do chlewów biednych mieszkań­
ców w' Goryczewie, gdzie jednak nic nie zabrali
bo oprócz małych prosiaków nic więcej nie
było. Złodziejaszkom powinęła się jednak no­
ga i wpadli w ręce policji, która odebrała im
rowery, worki, miotły, ręczniki i odstawiła na

posterunek policji. Złodzieje pochodzą ze

Strzelna.

spędziwszy, z naszemi wiankami do drugiego
roku czekać musimy. Rok z wianuszkiem cho­
dzić, to chyba nie wytrzymam... N. Bas.

wm*

Gwałtowna burza w okolicy, Onegdaj nad
okolicą zachodnią Mogilna przeszła gwałtowna,
burza, czyniąc znaczne spustoszenia w polu i za­
budowaniach gospodarczych. Od uderzenia
gromu spaliły się dwa gospodarstwa. Rolniko­
wi Marcinowi Jądnisiakowi w Wylatowie spa­
liły się stodoła, chlew, szopa, wolant, bryczka i
narzędzia rolnicze wartości ogólnej 9.000 zł,
które pokrywa ubezpieczenie. — Od uderze­

nia pioruna zniszczone zostało całe gospodar­
stwo rolnika Siwka, Tak żywy jak i martwy
inwentarz spłonął. , Rodzina Siwka w tym cza­
sie była na uroczystości prymicyjnej w Goście-
rzynie, Piorun uderzył również w dom miesz­
kalny, należący do kościoła katolickiego w

Trzemesznie, nie czyniąc jedńak żadnej szkody.
Matura. W gimnazjum państwowem w Trze­

mesznie egzamin dojrzałości złożyli: Tadeusz i
Zbigniew Kowalscy, Witold Knast, Marjan Pę­
kała, Leon Wojdyła, Władysław Zarywski, Bog­
dan Krenz z Trzemeszna, Zygmunt Konieczny z

Gniezna, Leon Czerwiński, Tadeusz Jaworski z

Witkowa, Walerjan Kaszyński z Popielowa,
Franaciszek Augustyniak, Józef Bałcerzak z

Parlińka, Tadeusz Bochat, Zdzisław Busżewicz
z Wylatowa, Michał Priebe z Zielenią, Ignacy
Ghojecki z Kozłówka, Roman Liwa z Kozłowa
i Tadeusz Silski z Gaju.

Warnen.HgX

Krwawa bójka między członkami ,,Landbuu-
du" a Zw, Rezerw'istów. W Małej Karczmie,
miejscowości położonej na pograniczu powiatów

świeckiego i 'tczewskiego, doszło ostatnio do
zatargu między członkami ,,Landbundu", wraca-

fącemi z ,,sobótki" odbytej w Smętowie, a

członkami Związku Rezerwistów, przyczem za­
targ przybrał rozmiary krwawej bójki, w której
trzy osoby odniosły ciężkie rany. Ze względu
na toczące się śledztwo bliższych szczegółów
narazie nie podajemy.

ZMARLI.
Ś. p. Marja z Łepickich Reschke w To­

runiu.
Ś. p . Kazimierz Nalewalski, członek do­

zoru kościelnego, długoletni prezes i czło­
nek honorowy bractwa strzeleckiego w Wą­
growcu.

Ś. p . Łucjan Piszczek, pbgamsta, la-t 28,
w Wtelnie. ,''

Ś p. Franciszek Nagórski, w Jaźwisikach.
Ś. p. Pełagja z Markiewiczów Walczaka-

wa, w Poznaniu.
Ś. p. W alerja z Brodzkich Frankowska,

lat 72, w Kłecku.
Ś. p . Jan Sokal, przedstawiciel browarów

w Toruniu.

Z TORUN

Dwaodczytyhistoryczne
ks. Dra(. MańhowsKieio ib Ton. Kankanem w Toruniu.

Towarzystwo Naukowe w Toruniu kiero­
wane przez prezesa ks. prałata Mańkowskiego,
głośnego historyka archeologa pomorskiego,
rozwija się pięknie i jest jedyną ostoją żywej
kultury polskiej na rubieżach Polski Zachodniej.

W gmachu Muzeum przy ul. Wysokiej od­
było się posiedzenie wydziału historyczno-ar-
cheologicznego Tow, Naukowego pod przewod­
nictwem ks. prał. Mańkowskiego.

W pierwszej części posiedzenia ks. prałat
Mańkowski wygłosił niezwykle ciekawy od­
czyt o dzie(jach cechu mierniczego w Toruniu,
oparty na podstawie księgi cechowej, znajdu­
jącej się w archiwum biskupiem w Pelplinie,
Cech mierniczy 'w Toruniu należał do najstar­
szych zrzeszeń łudzi, trudniących się mierze­

niem zboża. Pierwsze wiadomości o nim się­
g a j początków XV I I w. Patronką cechu była
św, Rozałja,

W drugim odczycie ks. prałat Mańkowski
przedstawił w ,,Kronice Misjonarzy Chełmiń­
skich z lat 1676— 1747" pracę duszpasterską oo,
Łazarzystów,który osiedlili się na Pomorzu. W
kronice tej znajdujemy wielkie bogactwo mate-

rjąłu źródłowego o historji świątyń chełmiń­
skich, stosunkach wyznaniowych i kultural­
nych W tamtych czasach, ciekawych dziejach
miasta Chełmna, które przetrwało najazd Szwe­
dów i morową zarazę w 1708— 1711, która wy­
niszczyła okolicę prawie doszczętnie.

Nad wygłoszonemi odczytami wyłoniła
niezwykłe interesująca dyskusja naukowa.

się

Ze zlotu SMP okręgu toruńskiego
Podczas zlotu okręgu toruńskiego Stowarzy­

szenia Młodzieży Polskiej w Lulkowie, pow.
toruńskiego, odbyły się zawody lekkoatletycz­
ne Usportowe, w których wzięło udział kilka­
set młodzieży męskiej.

Drużyny SMP rozłożyły swe obozowisko
nad stawami lulkpwskiemi. Po nabożeństwie,
odprawiońem przy ołtarzu polowym, naczelnik
okr. Zbikowski zdał raport wiceprezesowi okr,
Sobolewskiemu, a ten ks. patronowi Gołomskle-
mu. Mszę św. celebrował ks. patron Gołornski,
a pienia kościelne wykonał chór kwartet pod
batutą p. Marschalla, poczem przed figurą Mat­
ki Boskiej odbyła się wspaniała defilada mło­
dzieży.

Następnie w sali Nałęcza odbyła się piękna
akademja i uroczysty obchód 10-łecia istnienia
SMP w Lulkowie.

Po obiedzie odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne, które trwały do godz. 19. Nagrody
zwycięzcom wręczył ks. prob. Gorczyński
Świerezynka, Wieczorem zaś zespół amatorski
odegrał sztukę patrjotyczną pt. ,,Cud nad
Wisłą".

Udział zawodników i gości był bardzo licz
ny. Wyniki z zawodów lekkoatletycznych do­
bre. Wyniki są następujące: bieg 100 m Ber­
nard Makowski, Toruń-Mokre w czasie 11,4;
bieg 800 m Janiszewski Toruń NMP, bieg 3000
m Januszewski Toruń NMP 8,4; sztafeta 4X100
SMP św. Jakób Toruń; rzuty kulą Dąbrowski,
Toruń-Mokre 8,02; skok w dal; Izydor Kulwic-
ki, Toruń-Mokre 5,25. W ogólnej punktacji
pierwsze miejsce zajęło SMP Toruń-Mokre, a

drugie SMP Toruń św, Jakóba, 3) SMP Toruń

Dyżur nocny pełnią apteki: ,,Pod Lwem"
(śródmieście), ;,Św. Anny" (Bydgoskie Przedmie­
ście), ,,Pod. Łabędziem" (tia Mokrem).

Biblioteka T. C. L. (ul, Wysoka 16) otwarta
codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny11do11,30iod16do19.

Pogotowie ratunkowe tel. 44.

Pogotowie straży pożarnej tel. 244.

REPERTUAR KINs
Lira: ,,Gtos skazańca".
Mars: ,,Olimpiada miłości".

TEATR NARODOWY.
W sobotę 30 bm, ,,Proces rozwodowy**.
Fałszywe pieniądze. . W kronice policyjnej

często notuje się wypadki zakwestionowania

fałszywych monet, które jacyś nieznani spraw­
cy, kolportują na terenie Torunia. W związku
z powyiszem uważamy za stosowne zwrócić u-

wagę naszych, Czytelników, aby przy przyjmo­
waniu pieniędzy od nieznanych osób, więcej
uważały, albowiem coraz częściej zachodzą wy­
padki pojawiania się falsyfikatów w Toruniu.

Sprzedaż posezonową urządza od 2 do 15
lipca br. znana, firma magazyn bławatów p. W.

Kotlińskiego w Toruniu przy ul. Szerokiej 23.
Jest to firma chrześcijańska, w kt'órej po nad­
zwyczaj niskich cenach można się zaopatrzyć
w różnego rodzaju suknie, płótna i inne
materjały. Resztki zaś kupuje się tu za bezcen.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie tej solidnej
firmy naszych czytelników w Toruniu i w

okolicy.

Apteka pod Łabędziem Gł. Rynek 40 tel. 142.
REPERTUAR KIN.

Apollo: Chicago.
Gryf: ,,Dziewczę z krainy burz”.
Orzeł:. ,,Djabelski wąwóz" i ,,Na falach na­

miętności''.
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Olbrzymi delfin znalazł sit w Skaidzn.

Przed kilku dniami znalazł się w rzece

SkaIdze, uchodzącej do Morza Północnego,
niedaleko St. Amand w Belgji delfin o wa­
dze przeszło 500 kila. Ćelnemi strzałami z

karabinu unieszkodliwiono potwora mor­
skiego. Dotąd nie notowano jeszcze wypad­
ku, ażeby olbrzym morski zapuścił się tak
daleko w głąb rzeki.
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Straszne zderzenie motocyklu z samochodem
na szosie pod Tczewem.

Jedna osoba zabita, druga ciężko ranna.

Wstrząsający wypadek wydarzył się na szo­
sie Tczew—Grudziądz w pobliżu wsi Rakowiec
pod Gniewem (pow. Tczew), przyczem ulegli
ciężkiej katastrofie samochodowej kierownik
gniewskiej mleczarni Otton Homm i jego towa­
rzysz dr. Rogowski, obaj zamieszkali w Gnie­
wie.

W drodze do Gniewu w pobliżu wsi Rako­
wiec motocykl, prowadzony przez Homma, ma-

jący na tylnem siedzeniu dr. Rogowskiego, mi­
ja! jadącą z lewej strony szosy furmankę, któ­
rą wyminął szczęśliwie, lecz w tejże chwili
z przeciwnej strony, t. j. od Gniewu w pełnym
biegu nadjechał samochód, z którym wskutek
nieszczęśliwego zbiegu okoliczności zderzył się
prowadzony przez Homma motocykl.

Siła zderzenia była tak wielka, że jadący
motocyklem Fr. Rogowski wyrzucony został na

dach samochodu i doznał ciężkich obrażeń ze­
wnętrznych jak i wewnętrznych. Natomiast
Homma głową uderzył o chłodnicę samochodu
i doznał rozbica czaszki oraz połamania nóg.
Po udzieleniu pierwszej pomocy przez dr. Be-
rendta z Gniewu obu ciężko rannych przewie­
ziono w groźnym stanie do szpitala, gdzie po
upływie kilku godzin zmarł śp. Otton Homma.

Powiadomiona o strasznej katastrofie policja
gniewska oraz komisarjat straży granicznej w

Rakowcu przybyli na miejsce wstrząsającego
wypadku, wdrożąc energiczne śledztwo celem
ustalenia przyczyny katastrofy.

Strażnicy graniczni na tropie szajki przemytników pomarańcz.
Tczew . W ostatnim czasie na terenie mia­

sta i powiatu tczewskiego dal się zauważyć
wielki przypływ pomarańcz, które były sprze­
dawane po znacznie niższych cenach, aniżeii
się kupuje normalnie. Ta różnica cen nie uszła
bacznej uwagi wywiadowców straży granicznej
inspektoratu tczewskiego, którzy wdrożyli e

nergiczne dochodzenia.
W toku mozolnego śledztwa ustalono, iż po­

marańcze sprzedawane po tak bardzo niskich
cenach po'chodzą z przemytu z terenu Prus

y rolecie.

Nieszczęśliwy wypadek na zawodach moto­
cyklowych. W Górnej Grupie urządzono wiel­
ki festyn ludowy, z konkursem cyklistów i mo­
tocyklistów. Podczas zawodów motocyklowych
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Mianowi­
cie ieden z zawodników wywrócił się i jadący
za nim Józef Maślewski z Grudziądza nie chcąc
najechać na swego współzawodnika, leżącego
na szcs'e. wyminął przyczem wpadł w tłum
stojący opadał i uderzył 9-letniego Jerzego
Rulewskiego z Michała maszyną tak silnie, iż

chłopiec doznał złamania nogi. Nieszczęśliwe­
go chłopca przewieziono do szpitala.

Trzy pożary w powiecie świeckim. W tych
dniach zanotowano na terenie powiatu świec­
kiego znów trzy pożary, które spowodowały
bardzo poważne szkody, niszcząc długoletni do­
bytek kilku rodzin. I tak w Jcżewnicy pod No­
wem wybuchł .pożar ,w zabudowaniach rolnika
Gustawa .Gegnera, który zniszczył dom miesz­
kalny i chlew. Szkody wynoszą około 4.000 zł.
Przyczyna pożaru jest narazie nieznana. — We
wsi Kurlandia pod Lnianem, zniszczyły płomie­
nie całą posiadłość rolnika Władysława Malicy,
składającą się z domu mieszkalnego, 2 stodół
i 2 chlewów oraz przybudówki. Ponadto spa­
liły się 5 sztuk nierogacizny, zapasy zboża i
paszy, drzewo opałowe, prawie wszystkie ma­
szyny rolnicze oraz część umeblowania. Silna
akcja ratownicza pięciu straży pożarnych zapo­
biegła dalszemu rozszerzeniu się żywiołu, jaki
zagrażał sąsiednim zabudowaniom. Przy tej
akcji doznał poważnych poparzeń Władysław
Gajewski. Szkody wynoszą około 12.000 zł,
ubezpieczenie wynosi 10.500 zł. Przyczyna po­
wstania pożaru jest i w tym wypadku nieznana.
Na polach majętności Poledno pod Bukowcem,
spalił się stóg słomy, wartości kilkuset złotych.

Wschodnich. Jak bowiem wiadomo, za poma­
rańcze płaci się w Niemczech tylko kilka feni-

gów. W ub. sobotę strażnicy graniczni zatrzy­
mali w pobliżu mostu kolejowego przy ulicy
Skarszewskiej 17-letnią dziewczynę, mieszkan­
kę Prądnicy nr. 61, z t. zw . ,,Nowej Ameryki",
która niosła większą ilość przemyconych po­
marańcz wartości około 80 zł. Pomarańcze jej
odebrano, a dziewczynę, która wydala swych
,,mocodawców", po spisaniu protokółu zwol­
niono. W obec tych danych straż graniczna
przystąpiła do likwidacji tej dobrze zakonspi­
rowanej szajki przemytników, mających stałą
siedzibę w Tczewie.
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Jadł szkło %tuczone, pił spirytus drzewny i dwukrotnie

przejechał go samochód.

Jak donoszą różne amerykańskie
dzienniki, stracono po dłuższym czasie
w słynnem now-ojorskiem więzieniu
bandytę Daniela Kreuzberga i dwóch

jego spólników . j
Bandyci zabezpieczyli notorycznego

pijaka M alloya na 1500 dolarów,, potem
chcieli zamordować go, aby podzielić
się prem ją asekuracyjną. W ja k i spo­
sób zabezpieczony, mim o wszelkich

wysiłków bandytów, nie mógł umrzeć,
opowiadają dzienniki amerykańskie
następująco:

Ażeby, towarzystwu asekuracyjnemu
nie wydało się nic podejrzanego, dawa
no ubezpieczonemu tyle w ódki — ile
chciał. Lecz ubezpieczony był wciąż
zdrów. Wkońcu dano mu spirytus

Na finiszu.

Zdjęcie przedstawia zaciętą ^walk'ę na 'finiszu wielkiego niemieckiego derby w Ham-
burgu. Zwyciężył koń ,,Athanasius" (drugi z prawej strony).

drzewny, zmieszany z winem. Lecz i to

nie pomogło.
Wtedy postanowili bandyci zamordo*

wać ubezpieczonego M allo ya w ten spo­
sób, że w stąpię pijanym miał być
,,przypadkowo*1 przejechany. Namówio­
no pewnego szofera sam ochodu ciężaro­
wego', który rzeczywiście przejechał
Malloya. Malloya leżał na ulicy bez

przytomności. I
Samochód przejechał go raz i drugi.

Po przewiezieniu do szpitala M alloy
wyzdrowiał jednak po k ilk u tygodniach.
Bandyci obmyślili więc irtny pla'n. Dali

Malloyowd do zjedzenia po pijanem u

sardynki z tłuczonem szkłem. Ale M al­
loy zjadł sardynki i był zdrów. Naza­
jutrz zjadł podstawione m u przez ban­
dytów .zepsute ostrygi,' lecz nic m u to

nie zaszkodziło.
Przeciwnie, rozsmakował się w tych

ostrygach. Wtedy bandyci stra cili już
cierpliwość. Pewnego dnia zimowe'go,
gdy Malloy był znów pijany, zawieźli
go do lasu, rozebrali go do naga, polali
zimną jak lód wodą i zostawili samego.
Nazajutrz wrócił Malloy zdrów jak ry­
ba i niezwykle odświeżony.

Bandyci spróbowali jeszcze raz'. Wy­
najęli umeblowany pokój, urządzili w

nim ucztę pijacką, aż M alloy leżał nie­
przytomny z pijaństwa. Wtedy wetknęli
mu głęboko w usta węża z gazem do

palenia. Tym razem bandyci mieli
szczęście, Malloy um arł w końcu. To­
warzystwo; asekuracyjne wypłaciło ban­
dytom 1500 dolarów.

Jedeh 'z :bandylów, 'ktory czuł się po-
krzywdzony przy podziale łupu, doniósł
o wszystkiem policji. Historja skoń­
czyła się-na tem, że wszyscy trzej ban­
dyci zginęli na krześle ęlektrycznem w

w ięzie niu Sing-Sing.

Drobne wiadomości.
— Związek Ukrainek, mający oddziały tak­

że w Ameryce, odbył swój kongres w Stanisła­
wowie. Zgromadziło się 1000 kobiet ukraiń­
skich, Przewodniczyła im Milena Rudnicka.

— Obóz izolacyjny w Berezie Kartuskiej
podlegać będzie wojewodzie nowogródzkiemu
Kostkowi Biernackiemu.

M e k CholewaW

Gadalim dziś sobie we trójkie na onym
winklu taksówkowym przy Marszałkowskiej
i Wspólnej. Pasażera ani na lekarstwo, jakby
morowe powietrze ich wytłukło t. j. tych ludzi
przy grubszej forsie, bo oni tylko taksówkami
jeszcze jeżdżają po Warszawie. Jezdeśmy dziś
dostępne tylko dla wyższej elity, których na

tysiączki możnaby naliczyć kopę calą. A ile
jest do ciężkiej choroby tego pośladu wśród
nich, co to się tylko kłania i klamki całuje.
Swoje uszanowanie dla władzy okazują i jej
służą, a nie panu marszałkowi i pieniążki do
swej kieszeni zbierają. Są to karjerowicze,
szaber szosowy, a nie kamienie, znaczące dro­
gi pomaijowe. Te i żydy mają forsę i oni jeżdżą,
jeżeli nie własnym samochodem, to taksówką.
Ale nas jest dwa tysiączki w stolicy i duża

konkurencja się robi. Od czasu Mojżesza nigdy
jeszcze tak nie było! Ciężko więc jest każde­
mu na wątrobie, a szoferom najwiencej... Dziś
nas, komunikacyjnych- fachowców, do wiatru
się wystawia, że i na jedną większą coraz jest
trudniej, choć my ludzie są trunkowe, a jakże!

Gdzie się rozejrzysz, to nic nie pasuje. Tyl­
ko wypisz, wymaluj tę bidę. Dziś Polska na­
wraca na całego do poczciwych koników i mi-
zerot dorożkarskich. Nie dlatego, aby obywa­
tele nie chcieli jeździć na pełnym gazie, ale
że nas nie stać na wszelką motoryzację, z któ­
rą jezdesmy dla tej przyczyny na noże, po pro­
stemu powiedziawszy.

Myślałem, że się prędko ożenię i będę miał

morowego chłopaka, jak ja, ten jego ojciec,

I chłopak mój zostałby też szoferem, bo to

miałoby konjunkturego na cały regulator. Mie ­
liśmy po maju zawojować wieś dla komunika­
cyjnych fachowców, zarzucić ją traktorami, mo­
torami, pługami maszynowemi, wozami moto­
rowemu Z miast też na złamanie karku powy­
rzucać dryndy i końskie niedobitki, a zamiast

pola obsiewać mieliśmy kręcić i wiercić w zie­
mi, aby się domacać naftusi, która benzynę
daje.

Takie to miał Antek Cholewa wonne, ben­
zynowe sny. Tylu latek upłynęło, a nam tak­
sówkarzom został tylko sznurek i pętelka. Ta­
ka to krzywa historyjka świata szoferskiego w

Polsce! Kantem bym to puścił do wielkiej
Anielki, ale co będę do gęby wkładał.

Co pod względem złej drogi, narze'kać nie
możemy. Zwijajom w samej stolicy taksówki,
bo się nijak nie kalkuluje. Kolej chleb odbiera
autobusiakom przez upaństwowienie swoich
starych gratów samochodowych. Minister spraw
zagranicznych p. Beck wykalkulował sobie, że
go nie stać ani na kolej, ani też na samochód
i kielecki marmurek zwozi do gmachu mini­
sterstwa chabetami chłopskiemi, co to gdy sta­
ną przed Bogiem na onym sądzie biedne i wy­
nędzniałe, to biada będzie rodzajowi ludzkie­
mu. Czarne brylanty z Brzeszcza i Dąbrowy
Górniczej zwożą do Krakowa znowu nie kole­
ją, ani też samochodami, ale konikami, bo to
się o połowę taniej kalkuluje,..

Koń nas zwycięża. Obrócenie się plecamy
do komunikacyjnej branży, jak my to po­
wrót do czasów króla ćwieczka, a jakże i niech
nas^ nie trajlują o naszej mocarstwowości, ko­
nikiem w pojedynkie poganianej. Wystawiamy
się tyłem do zdobyczy, do postępu, do ułatwień
motoryzacji wszelkiej^ nie z zamiłowania do
koników, ale z naszej polskiej' bidy. Nie ko­
chamy się już tak w koniach jak Zagłoba, dziś
nas Włochy i Niemcy nawet boją i jensze za-

graniczniki. Bieda tylko polska jedzie, wprżą-
gnięta w koniki i biedą pogania, a szoferska
branża ledwo girami włóczyć już może, po pro­
stemu powiedziawszy.

Załączam starter do łba politycznego i po­

wiadam do kolegów dalej: Cholera człowieka
zalewa, gdy się czyta takie warszawskie gada-,
nie na ten przykład:

,,Podkomisja motoryzacji kraju przy P.
K. P. w wyniku studijów i dyskusji uchwali­
ła wnioski, mające na celu pobudzenie mo­
toryzacji przez odpowiednie nastawienie
wszystkich czynników w kierunku populary­
zacji i popierania ruchu samochodowego w

Polsce oraz przez odpowiednią politykę po­
datkową i ceny, co ułatwi zaopatrzenie się
w samochody przez najszersze warstwy."

Pęc ze śmichu można z takiego Komunika­
tu. Jezdem człowiekiem dobrze wychowanym
i na konto mojej osoby nic '

powiedzieć nie
można, ale bym się wstydał takiego trajlowa-
nia w dzień biały i na trzeźwo, nie po pijane­
mu. Patrjota jezdem, choć z domowem wy­
kształceniem, ale niezestrojone trąby propa-
gandowo-komunikacyjne ewolucję we mnie ro­
bią. Nagradzałbym tych wszystkich naszych
gospodarzy, co to odchodzą i przychodzą na

fotele nie posadamy w bankach, radach nad­
zorczych, w ciężkim przemyśle i na jenszych
urzędach, ale orderami z namalowanym i po­
trzaskanym samochodem.

Bronilim się na całego, gdy naszą szoferską
branżę chciała władza w mundury ubrać, aby
facety za jednego złocisza mogli lordów uda­
wać, powożonych przez umundurowane osoby.
I ta nasza polityka przeciw mundurom podo­
bała się dziś bardzo panu premjerowi, który
chce zniszczyć do cna nietylko wszelkie mun­
dury, koszule, ale i odznaki niepotrzebne. Kto
chce nosić mundur, powiada, niech idzie do
wojska. Z olwartemi łapami przyjmą wszyst­
kich w ,,Strzelcu", bo to organizacja firmowa.
Jakby to dobrze było całą Polskę przybrać w

mundury Sokołów poznańskich! Niech będzie
równość w narodzie. Przybędzie Polsce wiele
szarych kapociarzy i portalów, albo też wszyst­
ko poleci do Federacji.

Nie będzie już kłopotu o ,,pogłębienie kon­
taktu ze społeczeństwem" - a jakże! -
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Dziś: Wspom. św. Pawła, 'Emilji.
Jutr.O: l 1. Krwi. J. P.
Wschód słońca: gocłz. 3,39.
Zachód s.łt/hca: godz. 20,27.

Stan pogody
Po przejściowym wzroście zachmurzenia

i miejscami przelotnych deszczach pogoda
naogół słoneczna. Temperatura bez zmian.
Słabe w ia try lokalne. Skłonność do burz,
zwłaszcza na zachodzie.

--VStan

dzisiejszy
Ą1? O godz. 10

Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9— 16, w niedziele i święta od 11-14 .

—

Obecnie w Muzeum wystawa religijna Gru­
py Artystów Wielkopolskich ,,Plastyka".

DYŻURY NOCNE APTEK
30. VI. - 1.VII.

Apteka Pod Aniołem.
Apteka Przy Placu Teatralnym.
Apteka Tarasiewicza.
— Rozkład dyżurów lekarzy kolejowych

.tv niedziele i święta:
Dr. Włodarczyk.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTUR A" przy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
wincję. jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

- r Dyplom magistra fiłoatJiji w zakresie
astrónomji uzyskała na .uniwersytecie po­
znańskim p. Edith Warmbier z Bydgoszczy,

— Związek Urzędników Miejskich w Byd­
goszczy złożył z okazji imienin pana prezy­
denta, miasta L. Barciszewskiego zł 50,— do
dyspozycji pana prezydenta na rzecz pomo­
cy bezrobotnym.

— Wiadomość o uratowaniu tutejszej
fabryki cygar przed grożącą jej likwidacją,
'Otrzymaliśmy od prezesa rady grodzkiej B.
B. W . R. p. inż. Lisieckiego.

— Dyrekcja Prywatnego Seminarium
Naucz. Żeńskiego w Bydgoszczy (uł. Zduny
nr. 1) zawiadamia, że wszelkie dokumenty
uczennic i dzieci szkoły ćwiczeń należy ode­
brać do dnia 10 lipca 1934 r., gdyż później
kancelarja szkoły będzie nieczynna.

nowacje pedagogiczne
w szkołach powszechnych.

W roku szkolnym 1934-35 wprowadzą ku­
ratoria nowe regulaminy dla publicznych
szkół powszechnych. Szczególny nacisk po­
łożony ma być na nieprzeciążanłe uczniów
pracą domową. P rzy zastosowaniu nowych
programów nauki zadawane lekcje za.imo-
wać będą przeciętnie uzdolnionym uczniom
najwyżej półtorej godziny pracy w domu.
T a dzienna norma dotyczy wszystkich bez
wyjątku oddziałów szkoły powszechnej.

W myśl rozporządzenia Min. Oświaty
wprowadzona będzie doniosła inowacja pe­
dagogiczna przez skasowanie stopni dla
uczniów najmłodszych. Uczniowie p ierw­
szych oddziałów nie będą otrzymywali przez
cały rok szkolny oceń, a jedynie ogólną opi-
nję. W zasadz'ie wszyscy uczniowie pierw­
szych oddziałów otrzymywać będą promocję
do oddziału drugiego.

Po 3je
czyste, wygodne, c ich e ,

z wodą bież. i telefonem

w Warszawie
ulica Chmielna nr. 31
obok Dworca Centralnego
poleca tanio (usnę

Zarząd HoteluRoyal

Złote godymałżeńskieweteranaz1863r.

ZOFJA Z SUMOW3KICH TITENBRUNOWA

Jedyny żyjący w Bydgoszczy bohater po­
wstania 1863 roku, z pośród jeszcze 16 po­
zostałych przy życiu, w województwie pc-
żnańskiem, uczestników powstania, Stani­
sław Tltanbzun de Titenbach, obchodzi dnia
2 lipca rb,, w poniedziałek, uroczystość zło­
tych godów wraz z czcigodną swą małżonką
Z o lją z Sumowskich.

Na intencję Jubilatów odprawiona zosta­
nie o godz. 10 przed południem Msza św.
w kościele farnym. Mszą św. połączoną z

ceremoniami odprawi ks. kanonik Schulz.
Światło dzienne ujrzał nasz bohater 2-go

maja 1847 roku w majątku ziemskim Dry-
szezów, w Lubelszczyźnie. Pochodzi z starej
inflanckiej rodziny szlacheckiej. Jako 16-
letni młodzieniec wstąpił do oddziału ka­
walerji majora Rudzkiego, operującego w

okolicach Chełmu.
Za waleczność i zasługi odznaczony

został nasz weteran pięć razy, a mianowi-

STANISŁAW TITENBRUN

cie: Krzyżem Niepodległości, Medalem Pa­
miątkowym w 70-tą rocznicę powstania,
Krzyżem Walecznych, mieczykami Halle-
rowskiemi oraz. odznaką pamiątkową 62 p uł­
ku piechoty Wlkp.

Nierozłączalną do śmierci prawdziwie
troskliwą, kochającą żórtą i opiekunką zac­
nego obywatela, który w czasie inwazji bol­
szewickiej sprowadził się z Podola do Byd­
goszczy, jest pani Zolja, urodzona 18. VI .

1863 r. w Srńykowie, na Wołyniu.
Czcigodni Jubilaci! Pan Bóg pozwolił

Wam, ńo krwawym znoju i tułaczce docze­
kać najpiękniejszego dnia w waszem życiu.
Wszyscy was tu znają i wszyscy szczerze

uwielbiają, chcemy zatem być wyraziciela­
m i uczuć tutejszego społeczeństwa, życząc
Wam, Drodzy Państwo, zdrowia i najdłuż­
szego życia. Obyście w wolnej Ojczyźnie
szczęśliwie doczekali diamentowych godów!

W pociągu uuimiśSoi spędzisz czas -

czągtagąccioBtaujodSzicunilkBiczasapisBua

6-lefnIego cMopnyka z topieli I przywrócił mu życie.
(n) Rozpaczliwe okrzyki: ,,Ratujc ie dziś-

oko!" - zaalarmowały wczoraj w południe
około 'godziny pół do pierwszej mieszkań­
ców ulicy Marcinkowskiego, wioślarzy przy
śluzie miejskiej i pasażerów właśnie! ód
brzegu odbijającej motorówki, spieszącej na

,,Riwierę".
- Chłopiec spadł z wysokiego bulwaru

do wódy, przy samej śluzie. Raz tylko plus­
nęła woda i dziecka ani widnąć — zawodzą
biedne niewiasty.

Oto dzieci nadzorcy śluzy Mmgowskiego
bawiły sję przy domku strażniczym ze

swym rówieśnikiem-krewniakiem, Jankiem
Gączeizewiczem, który jako ,,nie wychowa­
ny nad wodą", bojąc się opryskania wodą
ze studni, odskoczył tak nieuważnie od
studni, że na wznak upadł z kilkometrowe-
go m uro przy wylocie dolnej śluzy.

Najpierw podpłynęli wioślarze na klep­
kach i wskoczyli do wody, ale malca nie
znaleźli. Pan Raffke, kierownik ,,wodnego
tramwaju”, rzucił do basenu pas ratunko­

wy i podał ratownikom bosak, wszystko je­
dnak daremnie. Dopiero gdy nadbiegł elek­
trotechnik p. Paweł Figy (z pochodzenia
Węgier), sprawa wzięła, pomyślny Obrót.
Nasz bohater, nie zważając na to, że będąc
zgrzany naraża własne życie, wskoczył do
basenu wę wskazanem miejscu i zaczął pa­
rę razy sięboko nurkować, aż ostatecznie
na samym dnie basenu ;(614 metra głęboko­
ści) zobaczył leżącego chłopczyka i wydobył
go.

Wątłe dziecko, sześcioletnie, nie dawało
najmniejszych znaków życia. Wybawca za­
stosował sztuczne oddychanie i inne środki,
tak skutecznie, że w 30 minutach mały to­
pielec naprawdę odżył.

Publiczność zgotowała odważnemu nu r­
kowi zasłużoną owację.

Szczęściem, w tem całem nieszczęściu na-

znać można przypadek, że chłopczyk nie
spadł o pól metra na lewo, gdyż był'by nie­
chybnie ,zabił się na miejscu, uderzając o
zanurzone w wodzie pale., .

iiia iY
międzynarodowe i mtędzykiubowe

W BYDGOSZCZY
(Tor regatowy w Brdyujściu)
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SO biegów . Koncert-Krytetrybuny

Ceny miejsc od 0,50—2 zł. Początek o godz. 14.30

— Do Worochty i Jaremcze na św. H u -

culszczyzny od 4 do 11 lipca, wyjazd i po­
wrót dowolny. Koszt przejazdu w obie stro­
ny pociągiem pośpiesznym zł 34,10. Pocią­
giem osobowym zł 27,50. Bilety i informacje
w ,,Orbisie".

- Zwracamy Szan. Czytelnikom uwagę
na ogłoszenie restauracji ,(Orzeł",

Przy cierpieniach woreczka żółciowe­
go i wątroby, kamieniach żółciowych
i żółtaczce, naturalna woda gorzka
Franciszka-.Tózefa znakomicie ułatwia
trawienie. Zalecana przez lekarza.

- Baczność! Pielgrzymka do Częstochowy.
Podajemy do wiadomości, że pielgrzymka^ z

Bydgoszczy do Częstochowy pod przewodnic­
twem ks. prob. Skoniecznego wyruszy w po­
niedziałek, 2 lipca (nie w niedzielę 1 lipca)
o godz, 6 rano i pojedzie przez Inowrocław—
Karsznice, Na intencję pielgrzymki odprawi
się w dniu wyjazdu msza św. o godz. 4,45 w

kościele św. Trójcy, podczas której pątnicy
przystąpią do Komunji św. Po mszy św. wy­
ruszy pielgrzymka w procesji na dworzec. Po­
wrót z Częstochowy nastąpi w środę, dnia 4-go
lipca.

Jak Francję przyjmie pierwsza
polska wycieczkę przyjacielska

Na wszystkich stacjach kolei francuskich
rozlepione zostały w'ielkie afisze z wido­
kiem Lisieuz, wzywając Francuzów do licz­
nego przybycia do LiśieuX w dńiu 221ipca
rb, dla powitania i gorącego przyjęcia Pola­
ków. którzy w tym dniu przybędą z Polski.

Afisz głosi, że ,,Wycieczka Przyjacielska
Polska" jest odpow'iedzią Polaków na ze­
szłoroczną wizytę Francuzów% którzy przez
dwa tygodnie gościli w Polsce, a 15 sierpnia
byli przedmiotem owacyj niezliczonych tłu ­
mów na Jasnej Górze.

Również i inne miejscowości, ja k Paryż,
Chartres, L ille, Arras, i pola bitew, gdzie w

roku 1914 zginął oddział Polaków% Amiens,
Rouen przygotowują się do uroczystego
przyjęcia Pierwszej Polskiej Wycieczki
Przyjacielskiej.

Wycieczka wyruszy dnia 15 lipca, powró­
ci dnia 30 lipca rb.

Punkt zborny w Poznaniu.
KoSzt wycieczki łącznie z paszportami,

wizami, i całkowita podróżą wynosi w kl.
III zł 677,-; zaś w kl. II zł 761,—.

Zapisy przyjmuje sekretariat Alliance,
Frąnęaise, w Gimn. Kopernika, o twarty co­
dziennie od 6—8 do 7 lipca włącznie.
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M golifprodtj.
— Pan redaktor chce wiedzie, dlaczego ja

miał zamkniętego interesu? Pan by nie uwierzył
w takiegcf szkandału: ja zapomniał wykupić kar­
ty przemysłowy. Ja dostał zato grzywny, ja
musiał zamknąć mojego warsztatu pracy i o

małego włosu ja sze nie dostał do izolacyjny
łobóz!

Czemu ja karty nie wykupią! ?; Pan misżli, :że
ja w moim interesu zarobię na kartę? Ja przez
wyjazd do Palestyny straci! moje stare klijenty
a te nowe są jeszcze większe dziady. Ale ja
nimam paną na miszli, choć pan został mi tak­
że winien od ostatniego ,razu. Co pan mówi,
że ja panu miał dokończyć o te palestyński
ekspedycji? Uj, jaki pan czekawy! Ja już wim:

pan ,w ogórkowym sezonu .chce o ty ekspedy­
cje napisać reportażu. Co ja panu redaktoru
opowiadał ostatni raz? Jak my wszedli na Ko­
ściuszki, nieprawda? Niech pan pomiszli: prze­
szło 400 żydki ria jednym okrętu! Cebula s

czosnku tak szmierdżiaio jak cholery, choć my
jeszcze nie płynęli, Dopiro jak kapitan dał sy­
gnału: odjazd! jak ryknął syreny okrętowy i
Kościuszek zaczął sze kolibać na wody — uj,
gdyby pan był wtedy widział te żydki i ich
strachu! Jeden z pana kolegów napisał książki
,,W iatr dmucha od morza". N-u, gdyby un był
tego wiatru powąchał, to un by ty książki nie
napisał, bo jegó by przedtem sziag trafił,

Najgorzy było mnie, bo ja ich wczągnął na

okrętu i oni uważali mi za swojego duchowego
przywódcy. Na szczęście ja jeszcze w Bydgo­
szczy przed wyjazdem dostał kolki w brzuchu
i ja 24 godzin nic nie jadł. To ja mógł im sze-

bie stawić za wzór i powiedzieć: u mnie niema
ani szliadu strachu! Wasz Katzendreck jest jak
Kolumb, który ijedźie odkrywać Ameryki!

%Przez caly ńocy żaden z żydki nie zmrużył

z okiem, bo my sze bali karambólu. Czemńo
było jak tabaka w rogu i ipoczeba nazwać praw­
dziwego cudu, że Kościuszek nie zabłądził na

morzu. Jehowa dat nam ładny pogody. Ale
tylko do kanału Lamansz. Jak my wyjechał:
za tego kanału, to zrobiła sze taka burza, taki
bałwany wpadały na okrętu, że Kościuszek
skakał jak piłka i pare razy o mało sze nie
utopił.

Na okrętu powstał taki gewałt i harmider,
że gdyby kto sto bóżnicy ustawił do kupy, toby
jeszcze nie zrobiał sze z tego Kościuszek. Naj­
gorsze były kobity. One robiły takiego wrza­
sku, jakby im kto nogi wyczągał z brzucha. I
zaraz jak na komendy, wszystkie dostały mor­
skie choroby. Gdyby nan był widział wtedy
okrętowego pokładu! Niepodobna było przejść
przez niego ze suchym nogą. Kapitan i ste­
ward, ubrali kaloszy.

Wi pan redaktor, jaki ja podczas ty burzy
zrobił obserwacyi? Gdy sze dopiro zbirało na

burzy i bałwany były jeszcze małe, to warszaw­
skie żydówki mówiły ze strachu: ach, món
Dieu! Rozumi pan, une sze bały po francusku.
Jak burza rozwijała sze większy, to une wo­
łały: ach du lieber Gott! A gdy burza doszę-
gła kulminacyjnego punktu i bałwany były
większe od samego Kościuszki, to une krzyczały
na całe gardło: ajwaj, ajwaj! Co pan powi na

to: dopiro poczeba było burzy, aby une sze

zdradziły ze swcmi żydowskim pochodzeniem.
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,,Nocny dyżur... proszę dzwonić” .

Kilka godzin w aptece.
Nocny dyżur apteki... Proszę dzwonić....
Czerwone litery na matowem tle szyby

oświetlone małą żarówką elektryczną.
Z jednej strony ciemna, głęboka noc i

duże światła latarń ulicznych, z drugiej ni­
kłe światełko małej lampki przy stoliku
dyżurującego aptekarza.

Długi ostry dzwonek. Słychać go i tu, na

cichej teraz ulicy. Kilka minut... i drzwi ap­
teki otwierają się.

99Cocmlezu/^lilego
— Proszę, czem mogę służyć?
Przedstawiamy się, prosimy o pozwole­

nie zostania w aptece. Odpowiada nam zdzi­
wiony wyraz twarzy i nieufne spojrzenie:

-- W nocy... w aptece... to coś niezwyk­
łego.

Wreszcie przyzwalający gest ręki i nie­
chętne słowa:

— No dobrze, ale ja się kładę. Nie będę
dla cudzej przy,jemności czuwał.

— Ależ oczywiście, prosimy bardzo, to

się samo przez się rozumie.

ClcAoi obco*;
Jesteśmy więc sam na sam -..z apteką.
Siadamy na małej ceratowej kanapce

pod ścianą. Jest zupełnie cicho. Słyszymy
jak w drugim pokoju trzeszczy łóżko — dy­
żurujący aptekarz jest zły, przerwano mu

sen.

Po chwili milknie naw'et skrzypienie łóż­
ka. Jest tak cicho, jak może być tylko w

ciasnej przestrzeni zamkniętej czterema
ścianami.

Cicho i obco. Na pólkach stoją białe sło­
iki z czarnemi w'ykrzyknikami napisów. W

przezroczystych słojach opalizują jakieś ko­
lorowe, przezroczyste płyny. Wszystko wy­
gląda, groźnie i podstępnie. Nawet aptekar­
ska waga straszy połyskującymi w półmro­
ku metalowymi talerzykami.

Cukierki slotfo(i/e*
Jakie straszne, obce nazwy na tych wszy­

stkich słojach i słoikach, jakieś zawiłe, tru­
dne do odczytania słow'a, na których łaskę
i niełaskę zdany jest człowiek, jakieś ta­
jemnicze schowki, szufladeczki i przegródki.

— ,,Cukierki słodowe chronią od kaszlu"
-- znajomy plakat, nareszcie coś co docie­
ra do naszej świadomości.

Cukierki słodowe chronią od kaszlu....

AY'itąmy ten plakat z uśmiechem ulgi, ;już:
sję mnięj boimy,,już nam jest raźniej.

Btrułsięf
Długi nerwow'y dzwonek. W pokoiku dy­

żurnego cisza. Jeszcze jeden dzw'-onek, zno­
wu jeszcze jeden dzwonek - znowu nikt
nie odpowiada - wrogo milczy cała apteka.

Nareszcie... dyżurny otwiera drzwi.
Jak bomba wpada młoda dziew'czyna.

Jest bez kapelusza, płaszcz ma zarzucony
ńa ramiona.

- Otruł się, proszę prędzej... - mówi
bezwładnie.

- Co prędzej, czem się ot-ruł? ma pani
receptę, - pyta flegmatycznie dyżurny, zie­
wając szeroko!

- Receptę mam. Był doktór, k'azał to

przynieść, m ówił że będą jakieś za-strzyki.
1 Jeszcze chwila i dziewczyna ma już w

ręku pudełko małych flaszeczek z płynem
dó za-strz-yków. Po sekundzie jej niema. W y­
biegła pędem, nie zamknęła nawet drzw'i za

sobą.
- Żeby go chociaż uratowali — myślimy

słysząc znowu skrzypienie łóżka w sąsied­
nim pokoiku.

IMniei samotnie*
Apteka teraz jakoś mniej strasznie, mniej

obco wygląda. Wtargnęło do niej na chw'i­
leczkę życie. Jeszcze chwieją się przyjaźnie
talerzyki W'agi, pchniętej w przejściu przez
aptekarza. Na Podłodze bieli się jakiś papie­
rek. Na arkuszu papieru, na pulpicie kasy,
lśni jeszcze świeżym atramentem wpisana
przed chwilą nowa pozycja w raporcie ka­
sow'ym.

Dopiero teraz widzimy, że naprzeciw'ko
nas.jest lustro. Widzimy w niem nasze twa­
rze. Już się czujemy mniej obco.

Bładląjfmężczyzna*
Za chwilę znow'u dzwonek. Tym razom

klient, nie czeka długo. Aptekarz nic zdążył
widocznie zasnąć. Po sekundzie otwiera
drzwi.

- Proszę o coś do zatamowania krwi —

mówi wysoki, chudy, przeraźliwie blady
mężczyzna. Po chwili już go niema. Porwał
lekarstw'o i uciekł prawie.

Aptekarz starannie zamyka drzwi na

klucz, wyciąga w górę ramiona, przeciąga
się, ziew'a.

Spać człow'iekowi nie dadzą, psia słu­
żba... Już się chyba nie położę.

- Dużo razy zrywa się pan z łóżka?
- Jak czasem. Czasem się zdarza, że ca­

łą noc prześpię, a czasem, że mam co parę
minut kogoś. O, znowu ktoś dzwoni-.

Części yoście*
Ktoś rzeczyw'iście zadzwonił. Wytwornie

ubranv młodzieniec ledwie się trzymał na

n ogacił.

— Wykałaczkę mogę prosić...
Ani późna pora, ani atmosfera apteki,

ani w'reszcie groźna mina dyżurnego nie

mogła nas powstrzymać od głośnego w'ybu­
chu śmiechu.

— Pijany — zmitygował nas aptekarz.
— Mamy takich więcej.

— Kto pijany? — oburzył się przybyły —

Ja pijany? Nigdy wódki w'ogóle do ust nie
biorę. Wykałaczka mi potrzebna. Widzę gu­
zik i światło, to dzwonię. Myślałem, że do­
stanę wykałaczkę. Jak nie, to przepraszam.
Najmocniej przepraszam. Dowidzenia. Moje
uszanowanie. Serwus panowie.

Śmiejemy się coraz głośniej, aptekarz
denerw'uje się coraz bardziej.

— To wcale nie jest śmieszne. Czasem

mamy takich zawianych gości paru w cią­
gu jednej nocy. Jeden szuka wykałaczki,
drugi kapelusza, jeszcze inny chce przez te­
lefon pomówić z teściow'ą. Najgorzej jest o-

czywiście w karnawale.

IWayła pomoc*
Pijany gość już poszedł. Jesteśmy znowu

sami.
— A jakie wypadki najczęściej się zda­

rzają? — pytamy jaknajpoważniej, chcąc
uspokoić rozgniewanego aptekarza.

— Rozmaite, ale najczęściej takie, w któ­
rych potrzebna jest nagła pomoc. W ypadki

OTtezaznaszbólu. niutaikizffjkómi.
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Iłowamia

Na pachnącej tej łące
Upadniemy na wznak —

W okół lasy szumiące.
Lecz tu cicho jest tak.

W żar bijący od ziemi
Kwiatów w'sącza się woń,
Nad głow'ami naszemi
Niebo chyli sw'ą toń.

Jeno duszą zawisnąć
W tym lazurze bez dna,
Jeno- raz się zachłysnąć
Szczęściem póki czar trwa.

Słyszysz? Traw y źdźbło drgnęło
Jak rodząca się myśl:
Go raz było — minęło
W y p ij doadna swe ,,dziśl\

Bo gdy zgaśnie blask słonka
I las rzuci sw'ój cień,
Szarą stanie się łąka
Jak codzienny tw ój dzień.

Henryk ZMerrohowski.
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liczne bójki, nagłe zasłabnięcia, zamachy
samobójcze,-z tem mamy tu najczęściej do %y
czynienia w nocy.

Bbrażony

staruszek*

Znow--u ktoś dzwoni. Jakiś staruszek - i
ten jest pijany. Widać to przez szybę 'drzwi.

Zdenerwowany aptekarz uchyla drzwi i

woła głośno:
- Wstydź się pan, , taki stary człowiek

pijanv, wstyd!
- Kto stary? - oburza się staruszek. -

Stary to może być pies, albo pan aptekarz.
Ja jestem wiekow'y, zapamiętaj pan to sobie.

Już eizien*
Już s-zarzeje. Apteka nabiera powoli zwy­

kłego, codziennego wyglądu. Twa-rz apteka­
rza zmienia się także, jest dziw'nie blada
i bardziej szara od szarego, deszczowego.po-

1R Już idziemy. Na ulicy ogarnął nas w il­
gotny, przejmujący chłód. Słyszymy jeszcze
z od'dali, jak staruszek mówi do siebie: "U

- Wiekowy jestem, wiekowy...
I widzimy, jak ktoś znowu dzwoni do

drzw'i apteki...

Drobne wiadomości
Waltłemaras, odsiadujący na podstaw'ie w-y­

roku sądu polowego karę więzienia, został bi-
bibljotekarzeai więziennym.

W Rosieniach jednej z ulic nadano nazwę
ulicy- ,,Kryzysowej".

Miasto Kolonja ofiarowało bawiącemu tam

premierowi Goeringowi wielki miecz celtycki,
pochodzący z okresu bronzowego.

W odpowiedzi na nasze ,,Święto Morza
spuszczono dzisiaj (30 czerwca) w WilHelms-
haven na wody trzeci pancernik niemiecki ,.C .

Polskiego tatara prof. Osmana Aehmato-
wicza, muzułmanina, wybitnego specjalistę w

dziedzinie farmaceutyki, wybrano dziekanem
farmacji na uniwersytecie warszawskim.

- Fpnciisk; przemysł zbrojeniowy otwo­
rzył Rumun(ii nowy kredyt' w wyeer.aści, S mil),
funtów szterlingów.

^nowocześni uczniowie Ikara
na szybowisku fordońskiem.

CO SIĘ DZIEJE NA SZYBOWISKU. - OD KOGO ZALEŻY PRZYSZŁOŚĆ SZYBOWNICTWA. ~ ZAPAŁ WŚRÓD UCZNI. - JUŻ
JEST HANGAR. - I STARSI SZYBUJĄ W POWIETRZU. - PRZYKŁAD MŁODZIEŻY POCIĄGA.

Ostatnio dzienniki doniosły, żc Ameryka­
nin Rysźard du Pont ustanowił rekord dłu­
gości lotu na szybowcu, przebywając 133
m il (zgórą 200 kim.), w czasie 6 godzin 10
min. Poprzednio już Niemiec Grenff doko­
nał lotu na przestrzeni 185 mil.

Te dwa fakty, dokonane już dzisiaj, 'w

początkach, rozwoju szybownictwa, przeko-
nywu.ją nas niezłomnie, że zaczyna ono od­
gryw ać w dziedzinie lotnictwa wybitną rolę
i w przyszłości nie pozwoli się zepchnąć do
charakteru sportowo-rozrywkowego w życiu
jednostki.

Szybownictwo więc zajmować zaczyna
umysły nietylko młodzieży, pragnącej wzla­
tywać nad poziomy, lecz i ludzi poważnie
myślących, a nawet o charakterach powścią­
gliwych i niechętnych wszelkim inowacjom.
Ale na młodzieży ta now-a dziedzina najwię­
cej opierać się może i zostanie pchnięta na

właściwe tory rozwoju i propagandy.
Zebrałem na to dowody podczas osobistej

wizyty na Szybowisku fordońskiem ubiegłej
niedzieli.

Droga niedaleka, przejazd tani i dogodny
(koleją 70gr i autobusem 1zl). Od stacji, ida.c
niemal naprzelaj, dostajemy się 'na teren
w ciągu 10 minut spacerem. Już z wagonu,
od strony północnej dostrzec można na sto­
kach 'wzgórz zielonych błyszczące w słońcu

skrzydła szybowca.
Ńa szybowisku więc praca wre. Coraz

zrywa sję szybowiec do lotu, opadając po
kilkunastu sekundach łagodnie ku ziemi.

Przyspieszam kroku, aby nie stracić o-

kazji do jaknajwiększej obserwacji wspa­
niałych zrywów ku obłokom.

Na miejscu zastałem kilkunastu uczni-
pilotów, na czele z rutynowanym instrukto­
rem p. Offierskim i sporo gości z Bydgosz­
czy.

Nie przeszkadzam. Ani nie indaguję ni­
kogo. To co widzę bowiem, wystarcza mi za

tysiące słów wyjaśnienia.

X. Zlot Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej
Okręgu Bydgoskiego

odbędzie się w niedzielę, dnia 1-go lipca
1934 roku w- Bydgoszczy pod protektoratem
J. E . Ks. Biskupa Laubitza.

Program zlctu jest następujący:
Godz. 8,15: Zbiórka stow-arzyszeń w Resur­

sie Kupieckiej.
Godz. 8,30: Raport, poczem wymarsz do Fary.
Godz. 9,00: Msza św-.

Godz. 9,45: Wymarsz do Pomnika Najśw.
Serća. Pana Jezusa (Plac Poznański).

Godz. 10,45: Defilada (przed Bankiem Pol­
skim).

Godz. 11,00: Uroczyste zebranie zlotowe w

Resursie Kupieckiej.
Godz. 12,30: Przerw-a obiadowa,
Godz. 14,30: Wymarsz na Stadjon.
Godz. 15,00: Zawody lekkoatletyczne na Sta­

djon ie.

Na zakończenie zawody piłki nożnej O.
P. N . Sokół I. — Gw-iazda.

Program uroczystości zebrania zlotowego
przewiduje:

1) Wspólny śpiew: ,,Radosne Gotów..."

2) Zagajenie (prezes Dolała).
3) Uk'onstytuowanie prezydjum.
4) Deklamacja (SMP. Brzask).
5) Szkic działalności okręgu.
6) Urozmaicenie (SMP. Wolność — ze­

spół mandolińistów).
7) Referat zlotowy wygłosi dyrektor

Związku ks, proł. Michalski z Pozna­
nia.

S') Składanie życzeń.
9) Wspólny śpiew: Hej do apelu...

10) Zakończenie.

Zawody okręgowe;
1. Zespół m iejski: biegi 100, 400, 1300,

3000 (drużynowy), skoki wdał, wjswyż i o

tyczce, rzuty kulą i dyskiem.
2. Zespół wiejski: biegi 200 i 1500, skok

wdal, rzut granatem, oraz dla obu zespołów
Rtafct.a olimpijska.

Szybowiec gotowy do lotu, umieszczono
na jednym z pagórków. Rozbrzmiewają
krótkie wyjaśnienia instruktora, potem ko­
menda. Pi'lot w siodełk'u, przymocowany pa­
sem przez biodra, ująwszy ster w rękę cze­
ka. - Naciągaj! raz, dwa, trzy do dziesię­
ciu. Liny sie prężą. — Puść! — I szybo­
wiec, uwolniony z uwięzi, lotem strzały u-

njósł się z szumem w powietrze, przeleciał
ponad sto metrów, poczerń lekko osiadł na

ziemi.
- Bardzo dobrze. Lot prawidłowy- o-

świadcza instruktor.

Lot prawidłowy polega na r'ównowadze

temperamentu pilota. Czasem udają się i

wiraże, ale te z mocniejszem przybiciem
płozy do ziemi. Ale grunt, żc już są w pró­
bach.

Zapał wśród uczni wielki. Każdy domasfc

Się lotu, choćby po pięć naraz. Lecz loty
przeprowadzane są kolejno: dla początkuj%
cych na kategorję A, potom na B, razem ta
lotów. A uczni cala masa. P . Offierskj jed­
nak daje sobie jakoś radę. Rządzi się prze-
dewszystkiem instrukcjami i dłuższcm do­
świadczeniem. Uczniowie opus(zczają. :szybo-
wisko pełni niezwykłych wrażcii i zadowo­
lenia z błyskami cnergji i postanowienia w

oczach.
Na szybowisku położonym fuż pad^For­

donem u stóp dość wysokich wzgórz (50 rn.

ponad poziom morza), buduje się hangar na

8 Szybowców, Może 'zajdzie kiedyś potrzebo,
powiększenia hangaru i szybowiska. Nara­
zie wystarczają. Początkowe loty ślizgowe
nic wymagają zbyt wielkiej przestrzeni. A

kiedy ten i ów pilot nabierze odpowiedniej
rutyny, to puści się w bezkresne przestworza,
gdzie sprzyjające prądy powietrzne pozwolą
mu buja,ć. tak długo i tak daleko jak zechce.
Wówczas może i pod Fordonem padać będą
rekordy, jak w Bezmiechowej lpb zagranicą.
A wszystko dla obrony powi'etrznej ukocha­
nej Ojczyzny.

Wśród uczni młodzieży zauważyliśmy i

starszych kandydatów na pilotów. L'ata' już
instruktor Państw. Szk. Prz'emysłowej, wy­
działu stolarskiego, p. Każmierczak, praw­
dziwy opiekun sekcji szybowcowej tej szko­
ły i właściciel zakładu fryzjerskiego', 'Zn'any
krókofalowiec, p. Budziński. Przy najbliż­
szej okazji i piszący te słowa pewnie' puści
się w zawody z wichrem. Wtedy to właśnie
za przykładem młodzieży wzniosę się nad

poziomy. Wusław.
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Ręce zbrodniarza.
Mieszkańcy miasta Melun, we Francji,

snali dobrze ową małą samotną wille na

przedmieściu.
Okna tej willi, która sprawiała wrażenie

niezamieszkałej, były zimą i latem pozasła-
niane drewnianemi okiennicami.

Należała owa w illa do bogatej starej
rentjArki, pani Moret, która w całem Melun
znana była ze swoich dziwactw.

Pani Moret zdawała się bać, jak ognia,
słońca i powietrza,. W pokojach o pozasła-
nfanych oknach, paliły się dniami i nocami
świece w kosztownych starych kandela­
brach.

Właścicielka w illi mieszkała samotnie,
'jedynie w towarzystwie kilku ulubionych
kotów. Częściej, jak raz w tygodniu nie u-

kazywała się na ulicy. Należność, za pobra­
ne w sklepiku towary, regulowała raz w

miesiącu. Mówiono o niej, że była równie
skąpa, jak bogata.

Pew'nego dnia rozeszła się po Melun po­
głoska o zamordow'aniu dziwaczki. Pogło­
ska ta okazała się prawdziwą.

Mleczarz, który codziennie staw'iał pod
'drzw'iami willi bańkę z mlekiem, ujrzał ze

ździwieniem, iż bańka, pozostawiona dnia

poprzedniego, nie została ruszona i powia­
domił policję o tym fakcie. Ta wtargnęła
do wnętrza i zastała staruszkę martwą, u-

duszoną dywanem. Pokoje samotnej w illi

nosiły ślady rabunku.

Policja stanęła przed niezmiernie trudną
zagadką. Morderstw'o musiało nastąpić
przed 48 godzinami i zbrodniarz m iał dość
czasu, by umknąć i zatrzeć za sobą ślady.

Spadkobiercy zamordow'anej twierdzili,
zo w w illi musiało się znajdować około
300.000 franków gotówką, których nie znale­
ziono. M usiały one zostać zrabow'ane przez
zbrodniarza. Na prośbę rodziny zmarłej,
rozpatrzyłem tę sprawę wszechstronnie i

orzekłem, że niema żadnych punktów za­
czepienia dla śledztwa, i że morderca boga­
tej rentjerki z Melun nigdy prawdopodob­
nie nie zostanie wykryty.

Po wyrażeniu mego poglądu wyjechałem
'wkrótce na Riwierę i spędzałem czas w

Monte Carlo. Być w Monte Carlo i nie od­
wiedzić kasyna gry jest, oczywista, niemoż­
liw'ością. Uczęszczałem do kasyna tem chęt­
niej, że kulka od rulety była. dla mnie

szczególnie łaskawą i grałem z dużem szczę­
ściem.

Gdy, pewmego popołudnia, zająłem miej­
sce przy jednym ze stołów gry, wzrok mój
Padł nagle na ręce mojego sąsiada. Uczy­
niłem brwiami ruch zdziwienia.

To były dziw'ne ręce. Ręce duże, czerwo­
ne- i niezgrabne, ręce fizycznego pracowni­
ka, ręce robotnika lub rzemieślnika.

Kształtem swym i barwą ręce owe odbi­
jały rażąco od wypielęgnowanych, delikat­
nych rąk graczów, którzy zgarniali lub u-

kładali sztony na, numerach.

Spojrzałem na właściciela ow'ych rąk.
Był to człow'iek o silnej budowie i kwadra­
tow'ej twarzy. Ubrany był w smoking, który
jednak nie harmonizował z jego postacią 'i
— rękami. Obok niego siedziała młoda, wy­
tw'ornie ubrana dziewczyna, o rysach twa­
rzy ładnych, lecz często spotykanych.

Tknęło mnie nagłę przeczucie. Odszed­
łem od stolika z ruletą i poleciłem jednemu
z lokajów kasyna, by oddal mój bilet tow'a­
rzyszce owego człow'ieka. Bilet ten opiewał
na nazw'isko Filipa Darnay, reżysera filmo­
wego. Napisałem dziewczynie słów kilka na

bilecie, że chcę ją zaangażować do Holly­
'wood.

To podziałało. Podeszła do mnie natych­
miast. Poprosiłem ją, aby przeszła się ze-

mrią po parku kasyna. Zacząłem z miejsca
atak i powiedziałem jej, że wiem wszystko.

Amelja Mathe była naiwną dziewczyną.
Nie trudno było ją zmusić do wyznania
prawdy, że towarzysz jej i kochanek był
mordercą rentjerki z Melun. Przysięgała, że

była niewinną, że dowiedziała się o wszyst-
kiem dopiero po dokonaniu zbrodni, co było
zresztą prawdą.

W godzinę potem Andre Archon, mary­
narz, rodem z Melun, który niedawno bawił
na urlopie w rodzinnem mieście został a-

resztowany.

Pierwszorzędna ffie-stauracfa i 'Winiarnia.
Smaczne potrawy gorące i zimne, dobrze pie
lęgnowane napoje. — Geny umiar kowane

S377)(funiki *6om i|n)yciec*eft.

Teraz jeszcze prać...?
Jak często wyłania się takie pytanie w

ostatniej chwili przed podróżą lub jakąś ważną
wizytą. Wszystkie jasne sukienki, modne dro­
biazgi, nie mówiąc już o chusteczkach do nosa

i rękawiczkach, brudzą się tak prędkol Ale
również łatwo można je uprać, nie marnując
niepotrzebnie czasu i trudu od chwili, gdy
można już za 45 gr otrzymać małą, podręczną
paczkę Radionu. Szybko rozpakowuje się pacz­
kę i w mig wszystko jest znowu czyste, bo
Radion sam pierze! Jak wielkiem ułatwieniem
jest to, że obecnie można mieć zawsze malą
paczkę Radionu pod ręką w zapasie, a nawet
W podróż wygodnie zabrać ją ze so-bą w kufrze!

Z lo t młodfMMGKĘJ
Z okazji zlotu S. M . P, w Bydgoszczy.)

Idą... dziesiątki sztandarów łopocą,
Igrając z wiatrem w słonecznej zamieei;
Dr-żą rytmem piosnki ulice, gdyż mocą
Z ust młodocianych uleci.

Idą... dziś znowu... aż ziemia się chwieje -

Stają przed Tobą, Polsko, do apelu,
Są Twej przyszłości ostoją, nadzieją
I drogowskazem dla wielu.

Oni... Twa młodzież... orły skrzydlate,
Dusze płonące zapałem i mocą,
Dążąc do szczytów, w potęgi poświatę
Zdobią Twój sztandar i złocą,

Sztandar wolności Twej pragną do słońca
Nieść, poprzez blaski i ciernie najkrwaw-

. . fsze...
Dla Ciebie, Polsko, wszystko i bez końca -

I Tobie służyć na zawsze!
Idą dziesiątki sztandarów łopocą,
Igrając z wiatrem w słonecznej zamieci;
Dusze im płoną zapałem i mocą —

Idą... orlęta — Twe dzieci!

Bro.

Nabyć można w hurtowych składach skór:

Wawrzyniak i Rybski, Bydgoszcz, ul. Warszawska 1.

F. Dolczewski, Bydgoszcz, ulica Przyrzecze nr. 2 .

Firma Smużyk, Bydgoszcz, ul. Długa 35. (U27i

X. Oczem wiów/itirna mieście.

Dlaczego nie wystawiono mi pomnika?
Intymne zwierzenia kandydata do nieśmiertelności.

Bydgoszcz, 1 lipca.
Parę dni temu otrzymałem następujące

pismo:
Wielce Szanowny panie Redaktorze

Dobrodzieju!
Niszej potpisany Komitet Obywatelski w

uznaniu wielgićh zasług pana Redaktora

Dobrodzieja wedle Sprawy Narodowej po-
wzion jednomyśną uchwałę, ufundować Pa­
nu na drodze składek publicznych pomnik
sławy i wiekuisty chwały. Celem omuwie-

nią blisszych strzcgułów tej naglącej akcyi,
i zdecydowania, na którym placu albo ulicy
pomnik ma stojee, niszej podpisani członko­
wie Komitetu będą mieli zasczyt odwiedzić
Pana dziś w jego mieszkaniu o godzinie 5

(pionty) popołudniu.
Z powożaniem

Jędrzej Brdygalski, Eugeniusz Sałata,
sekretarz. prezes.

Jan Psichwost,
skarbnik.

Tak brzmiał ów dokument, który po krót­
kim namyśle uznałem za kamień milowy w

doczesnej wędrówce rnojego żywota i mojej
karjery literackiej. Bo prawdę mówiąc już
od dawna odczuwałem w sobie pewną po­
trzebę nieśmiertelności. A choć mi się nie-
widziało stawianie komuś pomników przed
śmiercią, (finis semper incertus, koniec zaw­
sze niepewny — powiedział rzymski filo­
zof), to jednak przyszła mi refleksja, że je­
den pomnik nie będzie raził opinji publicz­
nej, skoro inni doczekali się za życia aż
300 pomników. To też- przygotowałem śię
jak mogłem najlepiej na przyjęcie pp. Sała­
ty, Brdygalskiego i Psichwófta. Z pewnem
rozrzewnieniem myślałem o tem, jakie to
szlachetne dusze kryją się pod temi niefor-
tunnemi zresztą nazwiskami!

Punktualnie o godzinie 5 zabrzęczał
dzwonek i weszła delegacja. Prezes Sałata,
mimo odmrożonej na wskroś gęby, robit
wrażenie dość Sympatycznego działacza. Se­
kretarz Brdygalski przedstawiał się mniej
korzystnie, a także sępia twarz skarbnika
Psichwosta nie budziła zbytniego zaufania.

Poprosiłem moich gości siedzieć, stawia­
jąc przed nimi czarną kawę, likier, wino,
cygara i papierosy. Kalkulowałem bowiem,
że przy takim poczęstunku sprawa pomni­
ka może tylko zyskać. Wprawdzie żona mo-

.ia urągała, że lepiej te pieniądze wrzucić
odrazu do pieca, ale czy to kobieta rozumie

się na aureoli nieśmiertelności, która to
rzecz nie jest z jedwabiu, ani z koronek,

ani choćby z batystu!
Pierwszy zabrał głos prezes Sałata. Ga­

dał z pewną dozą swady i rutyny orator-

skiej. Uważałbym go nawet za krasomówcę,
gdyby nie pewien lapsus w jego przemó­
wieniu. Mianowicie uzasadniając potrzebę
pomnika dla mnie, nazwa! mnie ,,fordanse-
rem literatury ojczystej", co w jego umysło­
wej simplicita.te oznaczało zapewne znacz­
ny dla mnie komplement, ale mnie to do­
tknęło niemile. Bo ostatecznie za stary je­
stem na to, aby mnie uważano za gigola
umysłowej twórczości.

Poza(em przemówienie prezesa Sałaty
bylo jędrne i rzeczowe. Sławił mnie jako
kreatora Furdygi, golibrody i Stasi, które
to trzy symboliczne postacie uważał za zbio­
rowych wyobrazicieli umysłowości Polski

Odrodzonej. Tezą tą bardzo mnie ujął, a na­
wet rozrzewnił.

Jako drugi przemawiał sekretarz Brdy­
galski. Rozwodził się nad tem, jak ciężka
czeka komitet praca, aby pomimo kryzysu
gospodarczego zebrać w drodze składek pu­
blicznych potrzebny na budowę pomnika
fundusz. Zaproponował mi też trzy miejsca
pod p-ómnik: plac Teatralny, plac Wolności,
albo tytanicznych rozmiarów posąg w miej­
scu, gdzie dawniej stała wieża Bismarka.
W rezultacie postanowiliśmy, kwestję tę u-

zgodnić z zapatrywaniami radcy magistra­
tu Podoskiego, jako decerncnta oświaty i

kultury.
Trzecim mówcą był skarbnik Psichwost.

Ten, nawiązując do wywodów swego przed­
mówcy, wskazał ponownie na, trudności, po­
łączone z zbiórką funduszu na pomnik.

— Wszelki początek — mówił Psichwost
- jest trudny, ale potem pójdzie łatwo.
Mam tu już arkusz składkowy, na którym
ktoś musi zrobić początek, aby innych do
deklarowania się zachęcić. I komitet tak u-

radził, aby pan redaktor pierwszy subskry­
bował jakąś poważniejszą sumę, np. 500 zł,
poczem inni do niej się przyłączą.

Zrobiło mi się najpierw bardzo głupio,
ale też zaraz obudził się we mnie duch o-

pozycji i samoobrony.
- Ależ panowie - rzekłem - nie żąda­

cie chyba na serjo, abym ja wykładał pie­
niądze na mój własny pomnik. Co najwyżej
na czele listy składkowej można wpisać ja­
kieś fikcyjne nazwisko, a i pieniądze będą
chyba fikcją...

~ Co to, to nie, panie redaktorze - przer­
wał skwapliwie prezes Sałata. — Nazwisko

zmyślone może być, ale walutę musi pan

Dobry zwyczaj - nie pożyczaj 1

Wuj Sam I Pożyczył'em im tyle na prowadzenie wojny, a teraz
o moje pieniądze sam mogę z nimi wojnę prowadzić:

redaktor przelać do kasy, bo może przyjść
skontrum i rewizja, a jak wtedy komitet

będzio wyglądał? Alba nas wezmą za zło­
dziei, albo trzeba się będzie przyznać, że

.już sam początek zbiórki był tylko krętu-,
wętu, na co my, solidne obywatele, nie mew

gemy się zgodzić.
Złapałem się za głowę.
— Panowie, na Boga, skąd ja wam wez-

mę w dzisiejszych czasach 500 złotych?
Ostatecznie mógłbym tę sumę wpłacać po
5 zł miesięcznie, a na zabezpieczen'ie jej
dam wam weksel gwarancyjny, który gdzie-,
kolwiek zeskontujecie.

Towarzystwo spojrzało po sobie, ale niei

mogąc się widocznie oczami porozumieć,
prosili mnie, abym ich na chwilę zostawił

samych, a to ceiem poufnego zastanowienia

się nad moją propozycją.
Jakoż wyszedłem do drugiego pokoju,

skąd niebawem zostałem znowu powołany,
przed oblicze panów komitetowców.

I teraz dowiedziałem się, że moja propos
zycja została przyjętą, pod warunkiem jed­
nak, że na wekslu jako żyranci figurować
będą dwaj znani dyrektorzy wielkich ban-,
ków .

— Pan jako redaktor Dziennika Bydgo*
skiego — zakonkludował Sałata — ma taki

kij w ręku, żo oni panu. muszą, podpisać.
Osunęłem się na krzesło i byłem zemdlę*

nia bliski. Bo z jednej strony żal mi było
pomnika, a z drugiej widziałem niemożlii
wość postarania się o takie żyra,

Powiedziałem (o moim- gościom bez o-

gródki, oburzyli się i. wypijając do dna wi*
no i likier, i zgarniając resztki cygar i pa­
pierosów do kieszeni, poczęli szykować się
do odejścia, przyczem prezes Sałata pouczał
mnie, że tak dobrze w Polsce nie jest, aby
ktoś za życia dostał pomnik bez przyczynie*
nia się do tego własną kieszenią.

Czułem się bardzo przygnębiony, ale ra-i
dy na to nie bylo. Fundatorzy pomnika po-i
żegnali mnie rozczarowani i z bardzo kwaś-(
nemi minami.

Oto i powód, dlaczego Bydgoszcz za ży-(
cia nie uczci mnie pomnikiem.

St. Brandowski.
'%­

To, co powyżej opowiedziałem, jest nieco

groteskowe, ale w głównym zarysie auten­
tyczne. Spiknęla się na tutejszym bruku
trójka naiwnych kombinatorów, która w

powyżej opisany sp-osób próbuje nabierać
ludzi na fundusz pomnikowy. O ile moje in­
formacje sięgają, zgłosili się oni najpierw;
do prezydenta Barciszewskiego, uzasadnia­
jąc w memorjale jego prawo do pomnika
tem, że on jest pierwszym p-rezydentem,
który ,,szanował miasto" (miało pewnie być:
sanował miasto). Sekretarz prezydjalny jed­
nak, widząc z kim ma'do czynienia, wcale
ich nie dopuścił przed oblicze najwyższego
dostojnika samorządowego.

Drugi atak przypuścili do dyrektora St.o*

mę, sławiąc go w swoim liście jako najgie*
nialniejszego kierownika teatralnego w Pol­
sce. Trzeba jednak znać Stomę. Poczęstował
- jak to jest jego zwyczajem - panów pro-
ponentów czarną kawą i papierosami, ale
na zaczątek funduszu pomnikowego kazał
im pisać na Berdyczów.

O wiele przykrzejszy zawód spotkał na­
szych trzech pomnikarzy u dr. Edwarda F*

najbardziej wziętego lekarza w Bydgoszczy,
Bo zapracowany ten Eskulap, nie orjentu-t
jąc się w sytuacji, wziął przybyłych do nie*

go komitetowców za chorych umysłowo pa­
cjentów, zbadał Ich, zapisał im brom czy
coś w tym guście, i zażądał od każdego po
30 zł jako honorarjum za konsultację. In*

dygnacja tych panów, a mianowicie prezesa
Sałaty, nie miała granic.

Powiodło im się natomiast, ale i to nia
bardzo, u pewnego rzeźnika. Udało im się
w niego wmówić, że swoim eksportem węd­
lin do Anglji przyczynił się walnie do po­
prawy polskiego budżetu handlowego, za co

należy mu się jakieś trwała po wsze czasy
uznanie. W ędliniarz choć podejrzywał, że

go chcą nabrać, dał im jednak na wszelki

wypadek 20 zt z tem, że dalszą gotówkę
wpłaci, o ile się przekona, że akcja zbiór*
kowa na pomnik dla niego przybiera pcw
myślny obrót
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Poez. o g. 5.20, 7.15 i 9.10
w niedz. od godz. 3.25.

Prii w sobotę, 30 bm.

premiera
najmocniejszego filmu
obecnego sezonu pod tyt.

Dramat kebitlr, k'ora przeszła
przez piekło najgorszej nędzy i
zbrodniczego luksusu. Niesły­
chanie bogata wystawa. Mocna
i ciekawa treść oraz wspaniała
gra czołowych artystów

Łoreffy Young
0F3ZRicardo Corfeza
stawiają ten film na naj­
wyższym poziomie

Nadprogram*

Kranika FAT
lucjwKiniltwli

Z wielkich dni

uSwsąta Morza” w Gdyni.
(Ciąg dalszy).

p. wojewoda Kirtiklis, podkreślając głębokie
znaczenie (utrwalającej się tradycji ,,Święta

Morza , którego zadaniem będzie w'szczepić
głęboko w duszę całego narodu umiłowanie
morza i wiary, że posiadanie morza jest nie-
odłącznem z mocarstwowem stanowiskiem Pol­
ski i jej przyszłością.

Wkońcu przemówił jeszcze przedstawiciel
głównego zarządu Ligi Morskiej i Kolonjalnej,
poczem rozpoczął się kilku strugami odpływ
wielotysięcznych mas i formowanie się do od­
marszu i

defilady.
Przy ul. 10 Lutego, naprzeciwko poczty zbu­

dowano z wielkim smakiem pod kierunkiem
artystki p. Jadwigi Woźnickiej wspaniale ude­
korow'ane trybuny dla zaproszonych gości oraz

osobną trybunę dla ks. Biskupa i przedstawi­
cieli rządu i wojska, którzy przyjmować mieli
defiladę. Wzdłuż, całej trasy, którą przecho­
dzić miał pochód, zgromadziły się nieprzejrza­
ne tłumy publiczności.

Defilada, w której wzięło udział sześć or­
kiestr, trwała blisko, półtora godziny. Ogólny
podziw obudzili już w czasie trwania nabo­
żeństwa delegaci lwowskiego Bractwa Kurko­
wego, przybyli w liczbie 14, wszyscy w kon-
t,uszach, deljach i przy karabelach, niosąc kosz­
towne insygnia najstarszego po krakowskiem,
bractwa kurkowego w Polsce. To też na wi­
dok ich w pochodzie zerw'ała się formalna bu­
rza oklasków i okrzyków ,,niech żyje Lwów".
Widok to był - zwłaszcza dla dzielnicy po­
morskiej, gdzie od półtora wieku widok kontu-
sza i karabeli był nieznany — niezwykły i roz­
czulający, gdyż odnosiło się wrażenie, że w

tym pochodzie zjednoczyły się dawna Rzecz­
pospolita Piastów i Jagiełłów, z obecnie odro­
dzoną Rzeczpospolitą Ludową.

Głębokie wrażenie wywarła też potężna
manifestacja Polaków gdańskich, których w

zwartych szykach przeróżnych organizacyj
przemaszerowało conajmniej 5.000, tak że od­
nosiło się wrażenie, że w pochodzie liczniej
jest zastąpione społeczeństwo polskie z Gdań­
ska, aniżeli z samej Gdyni. To też nie kończy­
ły się prawie oklaski i pełne entuzjazmu okrzy­
ki ,,Niech żyje polski Gdańsk". M ieli oni też
swoia własną wspaniałą orkiestrę Poczt. P. W.

W imponującej liczbie przybyli też w swych
pięknych mundurach . ze znakomitą orkiestrą
na czele górnicy górnośląscy, którym sprawio­
no też serdeczną i gorącą owację w czasie po­
chodu.

Rozczulającym był widok bardzo licznych
zastępów harcerskich obojga płci, w których
szeregach kroczyli zadzierżysto i z podziwu
godną^ wytrwałością 6— 10-letnie ,,zuchy" i ,,zu-
chinie", zbierając rzęsiste oklaski, szczególnie
od księdza biskupa i oficerów holenderskich,
na których cała uroczystość ,,Święta Morza"
wywarła ogromnie dodatnie wrażenie.

łmponuiiące wrażenie zrobiły też znakomi­
cie wyekwipowane drużyny L. O. P. P., na któ­
rych czele posuwał się misternie skonstruowa­
ny, ogniem ziejący smok.

Wielkie zainteresowanie obudzały wreszcie
liczne oddziały wojsk obrony przeciwlotniczej
wybrzeża z ogromnemi reflektorami i odpo­
wiednim sprzętem dla pocisków zenitowych.

Po południu odbyły się różne zawody na

stądjonie miejskim oraz bieg na przełaj na

trasie 5 km o nagrody przechodnie, ufnudowa-
ne przez f-mę ,,Progress" (złoty puhar) i przez
Związek Oficerów Rezerwy (puhar srebrny).

P o kło sie śwatĘtecw.me.

Zwracamy uwagę, że
wszystkie wzmianki, notatki i t. p. dotyczą­
ce imprez dochodowych należy kierować rlo
administracji naszego pisma, a nie do re­
dakcji, gdyż są one płatne.

— Co to się z tobą dzieje? Kołyszesz się,
ja k idziesz, niby marynarz. Dziwnie jesteś
radosny. Piłeś?

— Właśnie. Dobrze mówisz: niby ma ry­
narz. Święto morza jest, czy niema?

— Wódką? A tak, kocham morze. ...Póki
kropla jest w Bałtyku połskiem morzem bę
dziesz ty...

— Ja?
— Nie, gdzież tam, nie ty. Hymnu Bał­

tyku nie znasz, czy co? N'owowiejski napi­
sał, a ty nie znasz? Taki1z ciebie patrjota...

— Co to ma jedno z drugiem wspólnego?
— Święto morza - rozumiesz? Morze

trzeba kochać, wodę trzeba kochać, wódkę
trzeba kochać! To są elementarne obowiązki
obywatelskie.

— E, widzę, że ty je całkiem nie elemen­
tarnie pojmujesz. Zgłębiłeś to wcale grun­
townie.,

— Gruntownie. Wstyd gadać. Jak tu mo­
żna coś robić gruntownie na dwa dni przed
pierwszym. Ot tak tylko czego zwyczaj. Że­
by tradycja nie zginęła. I żeby spłókać z

gardła spalenizny po fajerwerkach i rakie­
tach wiankowych.

— To na wiankach byłeś?
— A jakże mogłoby być inaczej. Całe

miasto było. Tak każe stary bydgoski oby­
czaj. Raz w roku trzeba iść nad Brdę i
przejrzeć się w rozjaskrzonej tysiącem ko­
lorowych świateł ta fli wodnej. I wogóle na­
wiązać do tradycyj słowiańskich. N'iemcy
na gwałt odradzają wszystkie starogermań-
skie obyczaje, to dlaczego my się nie marny
cieszyć swoimi, bodaj czy nie lepszymi. Je­
śli już mamy się kłócić o supremację ras,
to i my nie mamy powodu do ustępowania
z pola. Górą słowiańszczyzna!

Razem z Czechami?
— W najporządniejszej rodzinie może się

znaleźć jakiś wyrodek. Taki krewny, które­
go trzeba się wstydzić. Z pociągiem do cu­
dzej własności, czy do kryminału. Ale to

przecież jeszcze nie dyskwalifikuje całej fa­
m ilii. Zresztą Czesi to taki wyrostek robacz­
kowy czy robaczywy. Nie trzeba ich brać ,

zbyt poważnie. A Słowiańszczyzna ma jed­
nak przyszłość!

— Czy te wianki tak cię poniosły?

— A choćby. Nawet w tem, zdawałoby
się, daiekorzędnem zjawisku społecznern
można dostrzec krzepiące momenty. Prze­
cież najpiękniejsze fragmenty uroczystości
to były nie te, które przyniosła kultura czy
technika, ale właśnie prasłowiańskie, od
święta Kupały się wywodzące puszczanie
wianków na fale rzeki czy palenie sobótek?
To naprawdę bierze za serce.

— Aż tak?
— A tak. Wyobraź sobie, jakie to musia­

ło być piękne kiedyś, gdy się odbywało w

dostojnej ciszy puszczańskich uroczysk. Te
symbole zaklęte w najprotsze zwyczaje mu

siały mieć swoją wymowę, jeśli przechowa­
ły się przez tysiące łat.

— I teraz popłynęły wianki?
— Popłynęły. No oczywiście tak sobie,

bez wróżb i lęku, z jak im niegdyś oddawa­
no je bystrym nurtom rzek. Najwidoczniej
dziś wianki straciły już Swoją wartość nie­
ocenioną. Stały się towarem o większej po­
daży i przedmiotem zabawy...

— Ha, ha! Udałeś się z temi wywodami.
— Czego się śmiejesz? Wyciągasz mnie

na gadanie, a potem się cieszysz, gdy ja
mówię coś najpoważniej w świecie.

— Cieszę się, że się wyrabiasz na filozo­
fa i z faktów przeci'ętnych raczej wyciągasz
wcale głębokie wnioski. Ale, że ći to nie
psuje nastroju. Lepiej zanadto nie analizo­
wać, a brać wszystko, ja k jest. Bo inaczej
to ci nawet najefektowniejsza rakieta, roz­
pryskująca się setką najbarwniejszych
gwiazd w powietrzu nie zrobi przyjemności.
A trzeba, żeby zrobiła. Trzeba się cieszyć
wszystkiem, co dzień niesie. Dzień szary,
powszedni, czy też dzień jedyny w roku, po­
święcony świętu morza. Bo przecież poczu­
cie posiadania naszego morza i bezspornego
władztwa nad niem daje nam Polakom wy­
jątkową radość, z którą mało co da się po­
równać. (hak)

Zlecenia inkasowe — zwiększają wasze zyski
Poczta najsprawniej zainkasuje od Waszych
dłużników różne należności za opłatą za

inkasowanie sum do 30 zł. - 30 gr., od 30
do50zł.- 40gr. (H958

Lipiec najpiękniejszym miesiącem lata?
Burze z gradem i katastrefy żywiołowe grożą w drugim

i czwartym tygodniu.

INFORMATOR
*łia PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

Meteorolog ,,Dziennika Bydgoskiego"
p. Prengel przepowiada:
W pierwszych dziesięciu dniach miesią­

ca będzie przeważnie dość pogodnie i ciepło
przy slabem zachmurzeniu lu b bezchmur­
nym stanie nieba. Jedynie w połowie tego
okresu nastąpi większy wzrost zachmurze­
nia i lokalny opad pochodzenia burzowego.
Podzwrotnikowe ciepła poprzez kraje połud­
niowej Europy częściowo dociera również
do niektórych dzielnic Polski, przynosząc
znaczny przyrost temperatury, aż do upa­
łów włącznie. W samym końcu dekady nad
północne i zachodnie dzielnice Polski roz­
poczyna się napływ powietrza o większej
zawartości pary wodnej, co spowoduje aurę
parną, wietrzną i burzliwą.

W dniach od 11. do 14. lipca zapanuje
pogoda zmienna lub chmurna z rozpogodze­
niami, chwilami parna, z miejscowemi bu-
rzami, deszczem i gradem. Po ochłodzeniu
w następne dni znowu pogodnie i ciepło, z

wyjątkiem około 17 lipca, gdzie istnieje
aura niepewna z miejscowemi zaburzenia­
mi atmosferycznemi.

W okresie od 21 do 31 lipca napływa nad
Polskę, głównie nad jej północno-zachodnie
dzielnice, powietrze polarno-morskie, powo

Katarzyna G adulimka ma głos.
Moje dobre ludzie! Adyciem sie przekonała,

jako to święto prawda, co najgorsze na świecie
są cylniki. Inom se miarkowała, co nie nasze

cylniki, ale one żydowskie, które Pan Jezus
s(iwiał pospołu z farezejuszami i poganami.
Jako to w Jewangelji świętyj słychamy: ,,Niech
ci byndzie jako farezejusz i cylnik!".

Nienadarymno po gazetach tych wypisujom,
wedle wysokiej taryfy cylnyj, a ja to odczuła
dokumentnie, co to jer'a tak, jak właśnie pi-
szom i potwierdzić nogę sumiennie. Szczyńście
że te taryfę cylr.om odczułam nie bez własnom
gkóre, ino bez pokrywieństwo.

Zaraz wytłumaczę, dlaczego bez pokrywień­
stwo: Ano — zjechała do mnie krywniaczka —

niby na letnisko. Jużci tudotąd do Swornych
Gaciów. Ona jesta słabo krywna, bo to jest
tak: siostra od moi ciotki ma kuzyna, który ma

zaś przyrodzonego brata, a z onym przyrodzo­
nym bratem od kuzyna od siostry od moi ciot­
ki ożeniła sie Elza Wanderer — jużci Niemra,
ale katolickiej wiary i niezgorsza kubita. Ojców
ma w Berlinie i akurat w zimie tamtodąd Z(je­
chała z gzubami, żeby dziadkom wnuczęta po­
kazać.

Jak sie miało ku wiośnie — dyć wicie, jak
to w ten rok wczas wiosna przyszła i nagie
— lak ta Elza — po ojcach Wanderer, a po
mężu Jakóbiakowa — pisze do swygo chłopa,
coby ij z Polski przysłał letniom przyodziewe
— to jesta: płaszczyki ecetera... — jużci dla
gzubów. On to wysłał i jeszcze — jak to czuły
rodzic — dopakował do pakonka dwie tabliczki
Wedla.

Ale co sie nie dzieje! Pakonek ani we dwa
lydnie nie był w Berlinie. Kędyś na poczcie
zaginął, a moja Elza — po ojcach Wanderer,
po mężu Jakubiakowa musi wracać, bo sie
paszport skończył. Zajechała do mnie i stąd
ja znam calutkom rzecz wedle tych cyiników
i wedle taryfy cylnyj.

Akurat Elza Jakóbiakowa siedziała u mnie,
a pakonek przywędrował do Berlina do Wan-
dcrerów, którzy go zaś odesłali Elzie do Swor-

dujące zmienne zachmurzanie nieba, przelot,
ny opad oraz miejscowe burze z gradem przy
wahającej się temperaturze, Noce chłodne.
Burzliwie i wietrzno szczególnie około 21,
25 i 28 lipca.
KRYTYCZNE WPŁYWY

miesiąca, zwiastujące liczne katastrofy ży­
wiołowe, groźne wydarzenia oraz napięcia
polityczne i społeczne, tak w kraju jak i za-

granicą, zaznaczą się głównie w końcu pier­
wszego, na pograniczu drugiego i trzeciego
tygodnia oraz w czwartym tygodniu lipca.
Reszta dni miesiąca stoi w zasięgu ogółem
dobroczynnych wpływów kosmicznych.
WSKAZÓWKI DLA ROLNIKÓW
I OGRODNIKÓW.

Dojrzewanie ozimin przeważnie nastąpi
w drugim tygodniu lipca. Najkorzystniejsze
dni do przeprowadzenia żniw - niezależnie
od pogody — są: od 15. do 31., z wyjątkiem
20/21 oraz 28/29 lipca. Do sadzenia i zasie­
wów najlepiej nadają się 10, 12 i 18 do 23
lipca, do zbioru owoców zaś 15 do 19 oraz
22 do 25 lipca.

Fr. A. Prengel.

nych Gaciów. Dycht skorno dostała awis z

poczty, dostała tyż powiadomienie cylne, jako
sie należy za cło od tych starych łachów 6 zł
i 75 gr. Zmarkotniała nieboraczka, bo za co

tu płacić, skoro rzeczy były stare i nie w

Niemcach kupane. Ale poszła wykupić. Zaś .te­
dy na urzyńdzie cylnym powiedają, że. one 6 zł
i 75 gr. to ino za dwie tabliczki Wedla, a za

lachy dziecięce ekstra sie cło obliczy. Tedy
obliczyli jeszcze 28 złotych dopłaty.

Daremno tłumaczyła sie Elza, jako to nie
jest towar niemiecki, boć Wedel ma fabrykacje
czekolady we Warszawie. Ani słuchać nie
chcieli. Powiadają: Wedel może ma filje w

Berlinie. A czekolada, moiście wy państwo,
wartowała raptem dwa złotych, oni zaś samego
cła chcom 6 zł 75 gr.

Tak sie tedy rozeźliła Elza, że im i Wedla i
dziecięce łachy zostawiła i z płaczem odeszła.
Ja zaś — że mi to żal było kubity hukny-
łam na te cylniki:

— Ady zezryjcie se wszystko, albo se izoluj­
cie do oboza!

I tera me straszy mój Jaugustyn, co z tego
powidzenia bedzie szkaridał — jak ńtówi jedna
pani ze Lwowa — bo to jest obraza władzy.
I edy sie pytam szanownego państwa, czy aby
co ^nie rychtyg powiedziałam, za coby ine
wzieni do oboza izolacyjnego? Tno prośże mi

odpisać deskrecyjnie: K. G. Sworne Gacie,
Poczta arcsztante.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,,Gastronomia" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Fryzjerzy:
Formanowski, Mostowa 12, teł. 856. Salon fry­

zjerski dla pań i panów. Trwała ondulacja.

Instytuty kosmetyczne.
Odmładzające lecznicze kuracje hormonowe.

Skutek niezawodny. ,,Cedib", Słowackiego 1.

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie ,,Sanitas", Gdańska 27. Kąpiel od

zł 1,20.

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Bereadt, Dworcowa fi,
Kawiarnia ,,Europa'*, Gdańska 10, Dancing do

Sty:
,,Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorsk'a 19.

Gdzie i co Kupię?
Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy - Gdań­

ska 15. Największy dom tow- Polski Zach,
H. Kaszubowski.s.z o.p. Długa 22, Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Śniadeckich 49, Stary Rynek 19, teł.
1323. Bławaty, firany, trykotaże, galanteria
oraz wszelkie artykuły kąpielowe.

Skład obrazów J, Kwelła przeniesiony Gdań­
ska 65.

Dzwoń 10-79, Odświeżenie i prasowanie garni­
turu 1 zł.

Drukarnia Bydgoska S, A., Poznańska 12-14 -
*

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów ? Bydgoszczy

Toruń-Warszawa 2.37, 6.50, 8.05, 0.57, 12.64, 13,55,
16.30, *15.58, 18.01, 19.58, 2 1 ,35 (tranzytowy), 23.16.

Tczew-Gdawsk-Gdynia 0.40, 3.10, 3.56, 5.50,7.35,
12.06, 12,13. 12 ,59 , 13.13, 15.36, 17.17, 20.03 , 20.10.

Kościorzyna-ddynia 8.13. 15.45.
Wynikowo 16.10, 20.25 (w niedziele i święta od 2(VV-2/IK),
Nakło-Pila 0.01, 6.15, 10,35, 14.45, 19.46,
Unisław—Brodnica 4.55, 8.11, 13.45, 16.10, 21.50.
(nowroctaw-Poznaiń 2.35,3.50, 6.20, 31.45, 33.40,

18.30, 20.40, 22 .25, 23.15.
WącjrowEec--Poznań 5.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 13.40, 23.15-

PROGRAM RADIOFONICZNY.

PONIEDZIAŁEK, 2 LIPCA-
WARSZAW A-R ASZYN, 6,30: Audycja poran­

na. 12,10: Polska muzyka symfoniczna w

wyk. ork. P. R. pod dyr. T . Mazurkiewicza
(płyty). 13,00; Dziennik południowy. 13,05:
Koncert zespołu salonowego Haliny Adam-
skiej-Grossmariowej. 16,00: Recital śpiewa­
czy K. Czekotowskiego. 16,20: Muzyka lek­
ka (płyty). 17,00: Pogawędka dla dzieci pt.
,,Wakacje młodego przyrodnika". 17,15:
Koncert instrumentalny ze Lwowa. Wyk.:
Henryk Czapliński - I skrzypce, Jakób Mund
(II skrzypce). Ork. smycz, pod dyr. Jerze­
go Kołaczewskiego i Tadeusz Seredyński
(akomp.). 18,00: Pogadanka dla kobiet.
,,Obozy wypoczynkowe dla kobiet". 18,15:
Muzyka taneczna z kaw. ,,Gastronomja".
18,45: Pogadanka p. Brunona Winawera.
18,55: Życie kulturalne i artystyczne stoli­
cy. 19,15: Audycja żołnierska. 19,40: Pot-
pourri z operetki ,,Bal w Savoy'u" (płyty).
19,50: Wiadomości sportowe. 20,02: Życie
kulturalne Litwy. 20,12: Muzyka lekka. Ork.
P. R. pod dyr. St. Nawrota W. Bregy. 20,50:
Dziennik wieczorny. 21,00: Capstrzyk mary­
narki wojennej z Gdyni. 21,02: Skrzynka
pocztowa rolnicza. 21,12: V I koncert z cy­
klu ,,Historja sonaty fortepianowej" (ostatni).
Wyk.: dr. Alicja Simonówna (prelekcje) i B.
Woytowicz (fortepian). 22,10: ,,Przymierze
poezji z wsią" (feljelon literacki). 22,25:

'

Muzyka taneczna z rest. hotelu ,,Bristol".
ZAGRANICA. Paryż (Radio-Pads). 20,00:

,,Boccacio", operetka Suppć'go. Strasburg.
20,45: Festiwal francuskiej muzyki współ­
czesnej, Sztutgart. 21,00: ,,Der Spielmann",
komedja muz. Kopenhaga, 22,15: Koncert
symfoniczny.



Nr. 147.

iUnoKrjsfal
Pow. o g. 5,15, 7,10,9.10,

f niedzielę od g. 3.30,

Dii* w niedziela premigra!
Najwiękety sukces tu-ńrcy arcydzieł słynnego
reżysera JoeMay'*. Szampańska komsdju,
palna cudownej muzyki, humoru, dow-

elpu I plkantarjl oraz baj. wyatawle pt.

D Z IEN N IK BYDGOSKI", niedzielą., dnia 1 lipca 1934 r.
Stf, 15.

JXstxJlpxnaniai.

W rolaeh głównych słodka 02101

Annabella - Jean Murat
i kapitalny komik Dcuvałles.

Film nakręcony na tle przepfęknel Riviery franc.
w Cannes, Monte Carlo i Nicei, Rozkosze mjljo-
nerów. Upojne tanga. Jedna z najpiękn. komedjf.
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Jubileuszowy Zlot Sokolstwa, ~ Przed to* .

wiązaniem Rady Miejskiej? ~ p . r , o, bu-
duje ,,drapacz chmur". - Nowe pismo sana*

cyjne. - W teatrach.

Poznań, 30 czerwca.

W chwili obecnej Poznań żyje pod zna­
kiem wielkich manifestacyj narodowych. W
dniach od 29 czerwca do i lipca odbywa się
tutaj wielki jubileuszowy Zlot Sokolstwa
Ziem Zachodnich. W pierwszym dniu zlotu
- we wczorajsze święto Piotra i Pawła ~

zaroiły się ulicę Poznania licznemi i barw-
nemi zastępami drużyn sokolich % Pomorza,
Śląska, całej Wielkopolski i z innych dziel-
nic Rzeczypospolitej, a nawet, z pobratym­
czych k rajów słowiańskich. Patrjotyczne o-

bywatelstwo poznańskie przyjęło brać soko­
lą serdecznie; najwymowniejszym dowodem
tej niekłamanej sympatji dla dzielnych So­
kolic i Sokołów, to chorągwie biało-czerwo­
ne, któremi przystrojono są świątecznie do­
my w calem mieście. Tylko w dniu 3-eim
Maja, w Oktawę Bożego Ciała i w dniu 27
Grudnia narodowy Poznań w podobny spo­
sób objawia swoje uczucia.

Wśród drużyn z Wielkopolski znajdują
się też karne zastępy Sokolic i Sokołów'byd­
goskich. Niewątpliwie po powrocie do Byd­
goszczy, uczestnicy 'wspaniałego zlotu po­
znańskiego wyczerpująco za referują na ta­
mach ,,Dzie nnika" przebieg przepięknych
manifestacyj.
^ W ub. czwartek rozpoczęły się również z

dużym rozmachem zorganizowane uroczy­
stości ,,Święta Morza". Interesującym mo­
mentem b ył masowy wzlot gołęb'i.' Ptaki,
wypuszczone wczoraj w południe o godz. 12
z Placu Wolności, poleciały do Gdyni, nio­
sąc Morzu Polskiemu pozdrowienie ze sto­
licy Ziemi Wielkopolskiej.

Prezydent miasta.

Ponowny wybór prezydenta, miasta, po
niezatwierdzeniu dr. W ł . Mieczkowskiego,
wzbudził w mieście (a zresztą i w całym
kraju) duże zaciekawienie. Zagadką bowiem
było i jest, jak czynniki decydujące odnio­
są się do wybranego ponownie, głosami en­
deckiej większości radzieckiej, dotychczaso­
wego długoletniego i bezsprzecznie zasłużo­
nego prezydenta miasta, p. Cyryla Rataj,
skiego. Jak wiadomo w kwietniu br,, krótko
przed upływem poprzedniej kadencji prezy­
denta, p. Ratajski ogłoszony został honoro­
wym obywatelem m. Poznania jednomyśl­
nie przez całą Radę Miejską, a więc i rad­
nych BBWR., którzy wtenczas nie wysuwali
zastrzeżeń przeciw tej nominacji. Czyżby
więc tylko dlatego, że był kandydatem
Stronnictwa Narodowego, obecnie p. prez-
Ratajski nie został zatwierdzony na swojem
stanowisku? Czy może już najbliższe dni
przyniosą wiadomość o rozwiązania Rady
M. Poznania i ustanowieniu prezydenta ko­
misarycznego wraz z sanacyjną radą przy-
boczną? Byłby to z pewnych względów cios
dla narodoweg'o Poznania, gdyż ugruntowa­
nie władzy ludzi z BBWR. w grodzie Prze­
mysława zwiastowałoby początek upadku
Grenady - broniącej się dotychczas sku­
tecznie przed zalewem żydostwa.

Jak podaje poznańska prasa opozycyina,
kierownicy BB. w Poznaniu niezadowoleni
są z faktu, że przy głosowaniu na prezyden­
ta miasta, dwaj radni sanacyjni wbrew
dyscyplinie klubowej — oddali puste kart­
ki, wywołując tem samem wrażenie, że klub
nie jest spoisty.

K rążą również pogoski, że czołowi radni
sanacyjni nie są zadowoleni z prasy przy
ul. Pocztowej, t. j. z ,,Dziennika Pozn." i

wykupionego przez ,,Dziennik" pisma poran­
nego p. t ,,Przegląd Codzienny". Podobno
równocześnie ze zmianami w ratuszu noszą
się z zamiarami założenia nowego pisma
czysto prorządnwego. Jako założycieli nowe­
go pisma wymie nia się pp. dr Surzyńskiego,
dr. Machowskiego i mgr. Zawadzkiego.

f,Drapacz chmur'*.

Agencja ,,Zachód" donosi, że prace doko­
ła budowy wielkiego ,,drapacza chmur'1 -

gmachu PKO w Poznaniu przy placn Wol­
ności, rozpoczną się dopiero we wrześniu.
Zwłoka ta — projektowano bowiem uprzed­
nio rozpoczęcie budowy na m aj br. — na­
stąpiła wskutek konieczności przystosowa­
nia prac konkursowych, zakupionych przez
PKO. , do realnego zużycia. Chodzi mianowi­
cie o możliwie najbardziej celowe wyzy-
kanie przestrzeni i dyslokacji poszczegól'­
nych lokali, których to zagadnień architek­
tonicznych nadesłane na konkurs projekty
w dostateczny sposób nie rozwiązały. W n aj­
bliższym czasie zostanie ogłoszony konkurs
na przeprow'adzenie robót' budow'lanych
gmachu. Wiadomość powyższą opinją po­
znańska przyjmie niewątpliwie z zadowole­
niem. bowiem dementuje ona ostatecznie
pogłoski, jakoby Zarząd PKO. zrezygnować
m iał ze wzniesienia gmachu przy Placu
Wolności ze względu na wodę zaskórną, j a ­
ką miano rzekomo wykryć w terenie.

Miłośćw aucie
(Podróż po szczęście)

Ś W IĘ T Oiionz/l
w miDGOSzczr

n i e obyło się bez zgrzytów.

Nadprogram t

Najn. Tygodnik Foita.
Więiki pofcar rzeźni CHicagowsk.
Między naród, wyścigi na Avus.

Kronika Pata.
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(n.). Zawlele mamy w Polsce różnych
,,żwiąt" ~ słyszy, się narzekania bezro­
botnych. Ci zaś co pracują, pragnęliby
w niedzielę odpocząć, wyjechać daleko
za miasta, gdzie niema zgiełku, a tym­
czasem zamęczają ich ~ obchodami i

pochodami Słabsza frekwencja na wian­
kach i mniejszy niż zeszłego roku u-

dział publiczności w ,,ŚwięcieMorza"
należy sobie wytłumaczyć ogółnem
przemęczeniem.

Strona organizacyjna ,,Święta Morza"
w Bydgoszczy i w tym roku nie zawio­
dła. Postarano się o atrakcje nic

wprawdzie nie mające wspólnego z mo­
rzem, ale za to efektowne dla oka. F o­
ka* rzemiosła był dobrą reklamą dla

dzielnych fachowców i miłem urozmai­
ceniem szablonowości dotychczasowych
pochodów. Apel komitetu o udział ca­
łego społeczeństwa zbudził nawet tę o r­
ganizację, którą w ostatnich dniach
uważano za nieżyjącą. Mamy tu na

myśli ,,Młodych Narodowców"/ którzy
zjawili się najliczniej ze wszystkich
organizacyj, po części w jasnych mun­
durach i z błyszćzącemi nowemj (na
szczęście tekturowemi) mieczami...

Chrobrego. Przewodniczący Konferencji
Prezesów uformował nawet specjalną
straż porządkową z samych ,,narodow­
ców" za co spotkała go nagana. Skon-

sygnowana w pobliżu ogrodu Patzera

policja od samego rana nie spuszczała
oka z narodowców". Najwięcej dąsali
się na młodych narodowców członkowie

Legjcjiu Młcdyr.h (błękitni), zakłócając
uroczystość gwizdaniem, przezco nie­
potrzebnie wywołali reakcję ,,ulicy",
która grzmotem oklasków i podniesie­
niem rąk niejako solidaryzowała się z

maszerującymi rodzim ymi faszystami,
przew'ażnie bezrobotnymi-

— Bajcie im pracę, a. będziecie mieli

najlepszych obywateli! - przygadywali
rozsądniejsi.

Przebieg ,,Święta Morza" - poza po­

żałowania godnym incydentem na pla­
cu Wolności - był piękny. Wspaniale
prezentowały się udekorowane statki na

rzece. Przy podniesieniu bandery o r­
kiestra odegrała hymn narodowy. Do

zgromadzonej na brzegu publiczności
wygłosił ze statku komandorskiego o-

kolicznościowe przemówie'nie pro f. G a r-

bicz, sekretarz rady okręgow'ej BBWR.

Przy odgłosie syren i dźwiękach o rkie­
'stry kolejowej i ,,dzieci bydgoskich"
przedefilowało na Brdzie 18 łodzi miej­
scowych klubów wioślarskich, dwie ża­
glów'ki harcerzy morskich i kilkadzie­
siąt kajaków.

,,Clou" uroczystości stanow'i! b a rw n y
korowód pomysłowo udekorow'anych
w'ozów' po ulicach miasta.

Podziwialiśmy łódź pancerną zbudo­
waną przez członków Ligi Morskiej w

warsztatach tramwajowych, dalej ten-
nisistów i sportow'ców ,,Polon ji" na w'o­
zach, rolników z Jachcie i Rupienicy w

żniwnym orszaku jtd. Endecy, którzy
z tupetem wysunęli się na czoło ko­
lumny, nieśli transparenty z napisami:
.,W ielkiej Polski moc - to my" Han­
del zamorski w rękach kupiectwa pol­
skiego" (Niestety!) i ,,Pracą polskich
rąk Polskę budujemy!".

Dużo życia i radości wnieśli do po­
chodu panowie piekarze i rzeżnicy. Z

swoich warsztatów ruchomych rzucali

pomiędzy gawjedź uliczną świeże bu­
łeczki i kiełbaski z kotła. Na osobnych
platformach wieziono potężnego bucha­
ją i tłu stą św'inię przeznaczoną na be­
kony. Kto odgadnie ile kążdy tucznik

(nie ci dwunożni, którzy rozpierali się w

autach) waży, otrzyma nagrodę w nie­
dzielę, 1 lipca, w Strzelnicy - na w iel­
kim festynie ludowym, organizowanym
przez Ligę Morską na rzecz funduszu o-

brony morzą.
Wesoło bylo wczoraj na ulicach Byd­

goszczy, kto nie był, niech żałuje.

Wielka Ilość zgłoszeń do regat międzynarodowych
i miedzyklubowych w Bydgoszczy.

Kio zw ycl**y: Warszawa, Poznań, Gdańsk czy Bydgoszcz!
Wczoraj upłynął ostateczny termin zgłoszeń

do regat międzynarodowych i międzykiubo-
wych w Bydgoszczy, które odbędą się na

wspaniałym torze regatowym w Brdyujściu w

niedzielę, dnia 1 lipca br. Komisja sportowa
pod przewodnictwem p. dr, Siemiątkowskiego
dokonała otwarcia zgłoszeń i losowania torów.
Uczestnictwo swoje zgłosiło 21 klubów wio­
ślarskich z Warszawy, Gdańska, Poznania, Byd­
goszczy, Torunia, Chełmży, Do 18 biegów na­
desłano 73 zgłoszeń. Startować będzie 353 za­
wodników, Być może, że liczba ta jeszcze się
powiększy.

Wszystkie biegi zapowiadają się bardzo cie­
kawie. W niektórych biegach wobec zgłosze­
nia się l f i 7 osad waika będzie bardzo za­
cięta już w przedbiegacb. Należy liczyć się

Nad rozjarzoną tysiącem świateł Brdą
odhągły s ię tir^Mdlągcągin^ wianlki.

Znów, jak co roku, nad Brdą zebrały
się tłu m y . Od mostu Gdańskiego po
Bernardyński, na ul. Hermana Franke-

go, na Rybim Rynku, w Teatralce i wo-

góle wszędzie było pełno. Nawet deszcz
nie spłoszył prawie nikogo i prawie
wszyscy dotrwali do końca.

Poraź drugi w roku bieżącym wianki

odbyły się w ramach programu święta
m orsa. Stronę organizacyjną i technicz­
ną wzięło na siebie Bydgoskie Towarzy­
stwa Wioślarskie i wywiązało się z za­
dania w miarę możliwości m aterial­
nych bez zarzutu.

Iluminacja brzegów rzeki kolorowe­
mu' światłami, reflektory rzucone na

okoliczne gmachy, a przedewszystkiem
efektowne i urozmaicone ognie sztuczne

i rakiety stwarzały ramy j odpowiedni
nastrój. Tysiące gwiazd rozsykywało
się w powietrzu a odblask różnych piro­
technicznych cudów stanowił piękną

W teatrach.
Tea tr Polski wystawia od dziś komedję

muzyczną p. t. ,,Domek z kart" z Marją Ma­
licką i dyl”. Robertem Boelkem w rolach
głównych.

W Teatrze Nowym zakończyły się wystę­
py gościnne Karola Adwentowicza, Miry
Zimińskiej, Ka rd a Bendy i Boi. Roslana w

głębokiej sztuce RiUnera - ,,W małym
domku".

W Teatrze Wielkim Kazimierz Junosza-
Stę.powski gra Szajloka w szekspirowskim
,,Kupcu weneckim".

Repertuar teatrów poznańskich jest, więc
obecnie o wiele lepszy, aniżeli w t. zw. sezo­
nie.

J. B.

całość ze spokojną powierzchnią wody.
Orkiestry Kolejowego Przysp. AVojsk.,

Pocztowego P. W . ł inne komentowały
nrepjia! bez przerwy, kilk a cborow śpie­
wało pieśni ludowe.

Brdą przeciągały setki kajaków i ło­
dzi. Cześć widzów znalazła pomieszcze­
nie na statkach.

Z pośród nielicznych niestety lodzi

udekorowanych wyróżniono nagrodami
łódź harcerskiej drużyny żeglarskiej,
propagującą wyroby przemysłu krajo-
wego, oraz łódź sekcji wodnej Poczto­
wego Przysposobienia Wojskowego.

Puszczanie wianków na wodę i pale­
nie ogni sobótkowych były fragmenta­
mi uroczystości, nawiązującemi do trą­
dycyj starosłowiańskich.

Duży poklask zdobyła krypa, na któ­
rej Sokoli bydgoscy wykon a li szereg
ełektownych piramid.

Niespodziankę sprawił licznie zebra­
nej publiczności samolot przybyły z To­
runia, który puścił nad miejscem
wianków kilkanaście rakiet.

W czasie trw a n ia uroczystości odczy­
tano przez megafony orcdzie o święcie
morza. Na zakończenie odśpiewano
wspólnie ,,W szystkie nasze dzienne

sprawy".
W ia n k i zaszczyciło swoją obecnością

szeręg osób reprezentujących władze i

organizacje społeczne Bydgoszczy z do­
wódcą garnizonu gen. Thommee na

csele.

Porządek był wzorowy, czego zasługę
należy przypisać B. T. W . z pp. dr.

Siemiątkowskim i Wróblewskim oraz

Policji Państwowej. (hak.)

z wielkiemi niespodziankami, gdyż wszystkie
kluby przygotowały się bardzo starannie i in­
tensywnie do regat.

Najciekawszym biegiem będzie naturalnie
bieg główny ósemek o mistrzostwo miasta Byd­
goszczy. Nagrodę ufundowaną w roku ub. na

ten bieg przez Zarząd Miasta Bydgoszczy zdo­
była osada Bydgoskiego Towarzystwa Wioślar­
skiego w Bydgoszczy. Do biegu tego stawają:
A. Z .S. Warszawa, B. T . W. Bydgoszcz, W. T.
W. Warszawa, Klub Wioślarski z 1904 r. Poz­
nań oraz kombinowana ósemka Danziger Ru-
der-Verein i Ruder-Club ,,Victoria" Gdańsk.
Prawdziwem więc sprawdzianem sił rywalizu­
jących klubów będą regaty w Bydgoszczy na

równym torze, temwięcej, że dobrze się pre­
zentująca osada B. T. W. ogólnie uważana jest
obecnie za najlepszą załogę ósemki w Polsce,
która już zmierzy'a swoje sity z świetnemi osa­
dami gdańskich klubów na regatach w dniu
25 bm.

Organem wykonawczym w dziedzinie orga­
nizacji tegorocznych regat jest jak zwykle za­
służone Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie,
które nie szczędziło trudów, aby zawody w ro­
ku bieżącym wypadły znów imponująco. Wiel­
kie kryte trybuny w Brdyujściu pozwalają ty­
siącom widzów nawet w razie deszczu swo­
bodnie przyglądać się poszczególnym biegom,
a zniżfena taryfa kolejowa umożliwi tani prze­
jazd do Bydgoszczy.

W niedzielę, dnia 1 lipca rb. cała sportowa
Bydgoszcz wybierze się do Brdyujścia, Począ­
tek regat o godz. 14,30.

Pozatem podaje się do wiadomości, że po­
ciąg regatowy do Łęgnowa odchodzi o godz.
13.55, a nie jak mylnie podano na plakatach
0 godz. 1345.

Ważne informacje w sprawie regat
miedzyklubowych w Bydgoszczy*

1. Regaty rozpoczynają się w niedzielę, dnia
1 lipca rb. o godz. 2,30 po poł. UL

2. w 18 biegach startuje 21 klubńwy73 osad,
353 zawodników. -A

3. Odłazd pociągu do Łęgnowa o godzinie
13.55. Cena biletu podmiejskiego zł 0,60 (w
jedną stronę). Odjazd pociągu z Łęgnowa do
Bydgoszczy o godz. 19,09^, *

4. Parostatki Lloydu Bj^fgoskiego kursują
według osobnego rozkładu jazdy. Cena za prze­
jazd wynosi w obie strony 1 zł.

5. Wspaniały zbiór nagród, m. in. nagroda
Zarządu Miejskiego na biegi o mistrzostwo mia­
sta Bydgoszczy, wystawione są w oknie wy-
stawowem hotelu ,,Pod Orłem".

6. Podczas regat koncertuje orkiestra ła­
skawie przydzielona przez p. gen. Thommee.

7. Rozdanie nagród zwycięzcom regat od­
będzie się o godz. 21 w hotelu ,,Pod Orłem",
poczem nastąpi zabawa wioślarska z udziałem
wioślarek i wioślarry całej Polski.

8. Wszechpolskie regaty o mistrzostwo Pol­
ski odbędą się w Bydgoszczy w dniach 21 i 22
lipca br.

HONOROWA SPRAWA,
- Wie pan, panie F.ierweigs, miałem

wczoraj sprawę honorową.
- Co takie.so?
- Dostałem w pysk od Rabinowicza! .



Str. V, feDZlENNIK BYDGOSKI”, 'niedziela, 'dnia 1 lipca 1934 r. Wr. ttt

MarysisńHa
Pocz. o godz. 5.15, 6,35 i 9,
w niedzielę o godz. 3 -ciej.

Dziś w sobota

PREMIERA
Najulubieńszy aktor

RAMON NOWARRO Żółty KliaŻG
reźyserji Clarence Brown — w nowym filmie dźwiękowym pod tyhiłem

*

z ud z, Heleno Hayes,
Lewis Słone i Warner

Oland. Jedu. dźwiękowy
sensacyjny film , pełen nie­
zwykłyeti przygód pod t.

Dwa oblicza
w roli główn. Ken Maynard

Sokół żeński.

Podaje się członkiniom do wiadomo­
ści, że gniazdo nasze organizuje obozy
letnie i to: nad morzem (Gdynia) i w

górach (Żywiec). Z niż ki 80% zapewnio­
ne, bliższe dane w sekretarjacie. Zgło­
szenia do 5 lipca rb. Późniejszych zgło­
szeń nie uwzględnia się.

— Dla wygody Szwederowa istnieje od

długich lat jedyna, fachowo prowadzo­
na.; drogerja pod Aniołem, Ks. Skorupki
nr. 5, którą polecić możemy jak o tanie
źródło zakupu wszelkich farb, pokostów,
lakierów, gotowego kitu , m ydeł, środ­
ków dezinfekcyjnych itd. Patrz ogłosze­
nie.

—W ielka łania sprzedaż posezonowa
w Be-De-Te. Gd poniedziałku począwszy
odbędzie się w Be-De-Te w ielk a sprze­
daż posezonowa. Ceny w czasie od 2—16

lipca zredukowane zostaną do połowy.
Radzimy każdemu korzystać z tej nie­
zwykłej okazji i zaopatrzyć się w towa­
ry w Be-De-Te. Zwracamy uwagę na

dzisiejsze ogłoszenie.
— Urzędnicy skarbowi zapraszają

na wycieczkę statkiem do Grudziądza.
W obie strony za 3 złocisze wraz z m u­
zyką i zabawą całodzienną. Odjazd ju­
tro rano o 6-ej z przystani koło mostu.

Bilety można otrzymać dziś po południu
w II urzędzie skarbowym u p. Borec­
kiego albo jutro na statku. Goście mile
w idziani.

— Koncerty ,,pod Orłem" od'bywają
się codziennie od godz. 18-21 i wieczo­
rem od godz. 22 w sali m alinowej. Po-
zatem występy artystów w Coctail-Ba-
rze na piętrze. Zwracam y uwagę na

dzisiejsze ogłoszenie.

Ksiądz wypadł z pociągu.
Pociąg, w iozący podróżnych z Byd­

goszczy, wracających ze Zjazdu Katolic­
kiego w Pleszewie, wczoraj wieczorem o

godz. 9-tej zatrzymano między Jaroci­
nem a Radlinem. Na torze kolejowym
znaleziono człowieka z rozbitą głową.
Był to ksiądz, który wypadł z pociągu.
Nazwiska nie ustalono.

Na krok od śmierci.
Na dzikiej plaży na Jachcicach ką­

pał się w miejscu niedozwolonem pe­
wien młody chłopak, jak później
stwierdzono niejaki Czesław Kwasek,
zam. przy ul. Ks. Skorupki 135, W pew­
nym momencie chłopak porwany został

przez wartki nurt rzeki i zaczął tonąć.
Pośpieszono mu natychmiast z pomocą
i po długich wysiłkach udało się toną­
cego wyratować. Przywołane pogotowie
przewiozło ofiarę własnej lekkomyślno­
ści do szpitala, gdzie Kwasek poddany
został troskliwej opiece lekarskiej. Po

odzyskaniu przytomności chłopak o

własnych siłach wrócił do domu.

W Chojnicach zwolniono

aresztowanych.
Z Chojnic donosi nasz korespondent:

Z polecenia pana m inistra spraw we­
wnętrznych zwolnieni zostali dnia 27 b.
m. o godzinie 16,30 tymczasowo przy­
trzymani pp. adwokat Alfons Sergot,
kupiec Bernard Skrzyński, przemysło­
wiec Jan Oszwałdowski, bezrobotny Ry-
barski wszyscy z Chojnic, oraz adwokat
dr. Wysocki i dr. med. Zemke z Czer­
ska, którzy przebywali w areszcie poli­
c yjny m w Chojnicach. Wszyscy areszto­
w ani przebywali w aresztach od 10-ciu
dni.

Biały Tydzień a Bracia Mateccy,
Na skutek kilkakrotnych interwencji

ze strony swej klienteli urządzają Bra­
cia Mateccy z dniem 1 lipca ,,W ielki

Biały Tydzień", ażeby um ożliwić wszy­
stkim tani zakup wypraw. Nagromadzo­
no olbrzymie ilości płócien, ręczników,
firan, storów, koronek, haftów, płaszczy
kąpielowych oraz płaszczy czysto lnia-

nych, które sprzedawane będą po rekla­
mowej cenie zł 18. Ponieważ len dzi­
siaj jest na ustach każdej pani, zapew­
ne przyjmą z zadowoleniem tak niską
cenę płaszcza czysto lnianego, który
nieustępuje wykonaniu miarowemu. Za­
lecam y w'szystkim O'bej'rzenie zapasów
i zbadanie cen, ażeby przekonać się ja
kie korzyści dają. ,,B iałe Tygodnie" w

Domu Towarowym Braci Małeckich

tylko Stary Rynek.

MISTRZOWIE EUROPY s

W SZERMIERCE.

Wczoraj, t. j . w piątek zakończone

zostały w Warszawie zawody szermier­
cze o mistrzostwo Europy, które się od­
były po raz pierwszy w Polsce. Mistrzo­
stwo Europy w poszczególnych konku­
rencjach zdobyli następujący zaw odni­
cy, wz ględnie następujące zespoły:

W florecie drużynowym panów pierw'­
sze miejsce zajęły Włochy (w ub. roku

zw'yciężyła Francja).
W florecie drużynow'ym pań trium fo­

wały Węgierki (w roku ub. zwyciężyły
rów'nież Węgry).

W florecie indyw'idualnym panów
mistrzem został Gaudini (Włochy).

W florecie indywidualnym pań zwy­
cięstwo odniosła H. Elek (Węgry).

W szpadzie drużynowej wygrała
Francja (w ub. roku zwyciężyły Włochy).

W szpadzie indywidualnej mistrzem
został Dunay (Węgry).

W szabli drużynowej pierwsze m iej­
sce zajęła drużyna węgierska przed w'ło­
ską. (W ub. roku wygrali również Wę­
grzy).

W szabli indyw'idualnej zwycięstwo
odniósł Węgier Kabos przed Gaudinim.
W roku ubiegłym tytuł mistrza został
rów nież zdobyty przez Kabosa.

CIRŻKO WYWALCZONE

ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ^
Londyn. W dalszym ciągu wielkiego

międzynarodow'ego tu rn ie ju tenisowego
w W imbledonie odbyło się wczoraj do­
kończenie przerw'anego meczu Jędrze­

jowska contra Hardwrck (Anglja). Jak
wiadomo Jędrzejowska wygrała pierw ­
szego seta 8 :6, podczas gdy w drugim
mecz z pow'odu ulewnego deszczu został

przerwany 3:2 dla Angielki. W piątek
Angielka ostatecznie wygrała drugi set

6:3, podczas gdy w' trzecim decydują­
cym Polka musiała stoczyć ciężką wal­
kę, spowodowaną lekceważniem przeci­
w niczki. Początkowo Jędrzejowska pro­
w'adzi już 5:2, ale Angielka wyrównała,
a następnie zdobyła prowadzenie 6 :5 .

Dopiero gdy Jędrzejowska była już o

krok od porażki zaczęła grać bardziej
precyzyjnie i uważniej i w rezultacie

wygrała seta 8 :6. Po tem zwycięstwie
Jędrzejowska zakwalifikowała się do

rozgrywki o mistrzostwo grupy z Ame­
rykanką Palfrey.

ZWYCIĘSTWO TŁOCZYŃSKIEGO
W TURNIEJU POCIESZENIA

Londyn, W turnieju pocieszenia dla

wyeliminowanych zawodników Tłoczyń-
ski pokonał A nflika Davida bez wysił­
ku 6:4, 6:4 i spotka się dziś w sobotę z

Austrjakiem Artensem. -

Zawody propagandowe
Sokół I — I Gwiazda.

Po ciężkiem spotkaniu z D. C. S.
Gdańsk Sokół I rozegra w niedzielę
mecz w piłkę nożną z jedenastką Gwia­
zdy. Zawody odbędą się w ramach zlotu
S. M. P. na stadjonie miejskim. Począ­
tek meczu o godz. 16,30.

iETe śiwstała stcsllowągcfo ijScefBsfiw*

Niewidziane tłumy widzów w Resursie Kupieckiej. - Zdobycie
mistrzostwa Francji Sztekker omal nie przypłacił okiem... - Piękna

postawa i forma mistrza Polski-

Bydgoszcz znów ma swoją sąensację. Wczo­
raj przpbył do turnieju bydgoskiego wprost z

Francji najdzielniejszy obrońca barw narodo­
wych, nasz słynny rodak, który chwałą okrył
polskie zapaśnictwo, zdobywając prócz dotych­
czasowego dwukrotnego tytułu mistrza świata
tegoroczne mistrzostwo Europy i Francji dla
barw polskich, ulubieniec Bydgoszczan, a

zwłaszcza Bydgoszczanek,.,, klasycznie zbudo­
wany Teodor Sztekker.

Już sama zapowiedź przybycia mistrza
Sztekkera ściągnęła niewidziane tłumy widzów
do ogrodu Resursy Kupieckiej, a gdy Sztekker
ukazał się na ringu, brawom i okrzykom nie
było końca. W ten sposób publiczność bydgo­
ska zamanifestowała swe sympatej mistrzowi.

Miłą niespodzianką dla tłumnie zebranej pu­
bliczności było oświadczenie Sztekkera, iż mi­
mo zmęczenia podróżą jest gotów sotczyć wal­
kę. Ponieważ wolny byt eksmistrz Finlandji
Ujbo, przeto dano go mistrzowi Polski za part­
nera. Sztekker z miiejsca natarł na swego
speszonego przeciwnika i już w 30 sek. swym

Policja w Toruniu przychwyciła starego
przestępcę żydka Srula Wolfa Grajka, który
przez kilka lat poszukiwany był przez sądy
polskie za dokonanie szeregu większych o-

szustw, fałszerstw wekslowych a nawet kra­
dzieży.

Aresztowanego Srula przekazano natych­
miast do dyspozycji władz sądowych w Łodzi
i w Warszawie, gdzie w sprytny sposób oszuki­
wał swych współwyznawców, ale przedtem mu­
si ponieść karę za dokonanie trzech oszustw
na terenie Torunia. Stary oszust Srul przybył
do stolicy Pomorza w pierwszej połowie czerw­
ca br. Ponieważ potrzeba mu bylo pieniędzy,
więc wpadł na pomysł i rozpoczął handel sta-
remi jfcprkami. Na wspólniczkę wziął fobio I

naiwną niewiastę Zofję Lubańską, której za­
chwalił ,,dobry interes" do tego stopnia, że
wręczyła mu ona 1000 zł gotówki.

Gdy oszust miał już gotówkę w ręku, po­
rzucił handel staremi workami i zniknął z To­
runia jak kamfora,

W podobny sposób zdołał on jednak oszukać
Alojzego Szmura i Rubina Olszewickiego, oby­
dwu obywateli Torunia. Oszust byłby w dal­
szym ciągu uprawiał swój niecny proceder, gdy
by mu w tem nie przeszkodziła policja.

Obecnie stary oszust Srul odsiaduje karę zs

niezameldowanie swego pobytu w grodzie Ko­
pernika, poczem zostanie oddany do dyspozycji
wł'adz sądowych.

ulubionym młynkiem powalił go na obie ło­
patki. Dosłownie cała Resursa zatrzęsła się
w posadach od braw... Sztekker musiał się
kilkakrotnie ukazać na .ringu.

Natychmiast po walce zagadnęliśmy mistrza,
prosząc o kilka słów ,,wywiadu” dla naszych
czytelników.

— Pan jest obecnie tegorocznym mistrzem
Europy ?

— Tak, ale droższy mi jest tytuł mistrza
Polski.

— Czy to prawda, że w finałowej walce o

mistrzostwo Francji oma lnie stracił pan oka?
— Jak pan widzi, oko jeszcze jest czerwo­

ne, a górna powieka zerwana. W finałowej
walce o mistrzostwo Francji — Francuz Bell-
garde, dopingowany przez fanatyczną publicz­
ność, wsadził mi palec w oko, chcąc mnie u-

nieszkodliwić. Sędzia udawał, że tego nie wi­
dzi, co miało ten skutek, że z bólu ze zdwojo­
ną energją natarłem na przeciwnika i po go­
dzinie i 24 min. powaliłem swego bezwzględne- I
go przeciwnika na obie łopatki. Entuzjazm I
licznie wówczas przybyłej kolonji polskiej był
tak wielki, że sam konsul p. hr. Ledochowski
wskoczył na ring i pocałował mnie...

Życząc mistrzowi dalszych sukcesów, odpro­
wadziłem Sztekkera do hotelu ,,Pod Orłem",
gdzie zamieszkał.

Rezultaty z czwartku: Koch pokonał w 3
min. Krotona. Gomola ze względu na b'rutal­
ne metody Nielsena zrzekł się dalszej walki,
wobec czego zapisano mu porażkę. Beling nie
rozegrał walki z Leskinowitschem. Szczerbiń-
ski w pięknym stylu pokonał Rogenbauma. Von
Sydow zwyciężył w 17 min. Wielocha.

W piątek: Wieloch—Gomola remis. Dubois
pokonał Krotona. Nielsen w walce amerykań­
skiej zwyciężył w 4 min. Rogenbauma. Cyklop
Szymkowski zdusił w nelsonie Belinga.

Dziś w sobotę znów podziwiać bedziemy
Sztekkera. Tym razem w walce z Kochem.
Ponadto decydująca Wieloch—Dubois, Cyklop
Szymkowski—Leskinowitsch, decydująca. von

Sydow—Szczerbiński oraz decydująca w stylu
amerykańskim o premję 100 zł Nielśfn-Beling.

JEŹDŹCY POLSCY W AKWIZGRANIE,
Akwizgran. W czwartym dniu mię­

dzynarodowych zawodów hipicznych w

Akzwizgranie jeźdźcy polscy zdobyli o,

gółem 5 nagród.

PORAŻKA PARY

JĘDRZEJOWSKA-MONTGOMERY.
Londyn. W Wimbledonie w grze po­

dwójnej pań para Jędrzejowska-Montgo-
mery przegrała z parą W hittingstall-
Yorke 3:6, 3:6. Jędrzejowska grała do­
brze, ale jej partnerka zawiodła.

Zmiany w policji bydgoskiej.
Z dniem 1 łipca br. nastąpią w poli­

cji bydgoskiej różne zmiany i przesunię­
cia. I tak funkcje komendanta powiato­
wego P. P. w Bydgoszczy obejmie tym ­
czasowy komendant na miasto komisarz
Kolaciński. Tymczasowy kom endant po­
w iatowy, podkomisarz Relewicz został
kierownikiem I komisarjatu P. P. w Po­
znaniu na miejsce ustępującego komi­
sarza Sautera. Kierow nik zaś IV kornie

sarjatu w Bydgoszczy aspirant Okołło-
wicz odchodzi na stanowisko komen­
danta P. P. na pow iat m ogileński. Dzię­
ki niezwykle taktownemu odnoszeniu

się p. aspirant Okołłowicz zdobył sobie
w Bydgoszczy szerokie sym patje obywa­
telstwa, które żegna go z żalem.

Trzykrotny zamach na życie.
Z nędzy uciekał w objęcia śmierci.

Niezwykle upartym samobójcą oka­
zał się 31-letni Tadeusz Reich, ostatnio

bezrobotny i bez stałego miejsca za­
mieszkania. Znajdując się w bardzo k ry­
ty cznem położeniu, z którego nie w i­
dział żadnej drogi wyjścia, postanowił
skończyć z życiem. Samobójstwo jpopeł-
nił w niezwykle skomplikowany sposób.
Najpierw poprzecinał sobie żyły u pra­
wej ręki scyzorykiem, a następnie scy­
zoryk ten połknął. Chcąc przyśpieszyć
zgon wskoczył przy młynach bydgoskich
do Brdy. Upartego samobójcę jednak
wyratowali przechodnie, a przywołana
karetka pogotowia odwiozła go do szpi­
tala. Tam lekarz natychmiast zatamo­
wał krew i obandażował rany, poczem
dokonał skomplikowanej operacji wyję­
cia noża z wnętrzności. Stan desperata
jest bardzo poważny i istnieje mdło na­
dziei utrzymania go przy życiu.

- Redaktor St. Brandowski po bardzo dłu­
giej i ciężkiej chorobie zjawił się dziś znowu

przy swym warsztacie pracy w redakqji nasze­
go pisma. Powrót do zdrowia zawdzięcza red.
Brandowski umiejętnej i pełnej poświęcenia o-

piece lekarskiej dr. Fischodera.
— Zarząd Miejski, oddział pomiarowy (ul.

Jana Kazimierza 5) prosi wszystkich właścicieli
nowowybudowanych domów, którzy do tego
czasu nie mają przepisowych tabliczek orcjn-
tacyjnych z numerami, aby się zgłosili w wyżej
wymienionem biurze i zamówili tabliczki z od-
powiedniemi numerami. Tabliczka ze wzglę­
dów orjentacy|jnych jest koniecznie potrzebna.

--

.-
-
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PROGRAM W KINACH.

APOLLO (ul Krasińskiego 23). ,,Warnima".
Początek o 5, jutro o 3.

ADRIA. Premjera ,,Przygoda o północy".
Początek o 5,20, jutro o 3.

KRISTAL. ,,Noc miłości". Jutro premjera
,,Miłość w aucie". Pocz. 5,10, jutro o 3.

MARYSIEŃKA. Premjera ,,Żółty książę"
i ,,Dwa oblicza". Pocz. o 5,15, jutro o 3.

REWJA. ,,Niepotrzebna matka" i ,,Fawory­
ta maharadży". Na scenie rewg'a. Pocz. o 5,
jutro o 3.

Bank Polski płacił w dniu 30. 6. 1934 r.

dolary amerykańskie 5,25-5,26
funty szterlingów 26,60
franki szwajcarskie 171,79
franki francuskie 34,83
guldeny gdański'e 172,11
liry włoskie 45,16
floreny holenderskie 358,40

MARKA NIEMIECKA
na giełdzie warszawskiej z dnia 28
czerwca 1934 r. - 209,25 zł.

(Tedencja bardzo mocna).

WŁAŚCIWY POWÓD.

Lokator zajmujący maty pokoik na szó-
stcm piętrze skarży się gospodarzowi:

— Z jakiej racji podwyższył mi pan ko­
morne za ten mały pokoik?

- - Pan należy do tych, którzy najczęściej
korzystają z schodów.



Nr. 147. ,,D ZIEN NIK BYDGOSKI", niedziela, 'dnia 1lipca 1934r.

Dnia 28 bm, zmarła w Bogu po'krótkich
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św'.. nasza ukochana mamusia, żona,
córka, syriowa, siostra, bratowa ś. p.

Leokadia z Stendelów Wallńska
w 36 roiu życia, o czem donosi w ciiężkim
smutku pogrążonyj Mj|t ,

Torii, Kirtozj, Puszczykowo, Toporzysko, Berlin.

Pogrzeb odbędzie sie w niedzielę, 1 lipca
o godz. 5 po poł. z przed kościoła ks. ks. Mi­
sjonarzy na Bielawkach. 02192

(12i47
W

Wróciłem
Wr.Jóac*;!Sm oliAskl

PoznaA, 27 Grudnia nr. 19.

Choroby wewnętrzne.
Szczególnie przewodu pokarmowego i przemiany materji.

od 13-14 i 1 6 - 18-tejj prócz soboty i świąt.

Zawiadamiamy, że w czasie od 1 itpca
do1września1934blnra nasze

nrśrodoi soAofupopohidniu sq

zam knięte.

12185) Koio adwokatów Bydgoszcz.

LICEUMHANDLOWEKOEDUKACYJNE
Izby Przemysłowo - Handlowej w Gdyni

W BYDGOSZCZY

Pełne prawa państwowe
2-letni kurs nauki (12Q94

Warunki przyjęcia: świadectwo 6 klas szkoły
średniej ogólnokształcącej. - Programy i infor­
macje wysyła bezpłatnie, oraz przyjmuje zapisy

szkolny^ rok Sekretariat. Bydgoszcz. Krói-Jadwjgi 25.

Pielgrzymka doChełmna
w poniedziałek, dnia 2 lipca br.

Statkiem ,,Neptun” . Odjazd z Bydg. o godz. 4,45.

Bilety w cenie zł 2,50 w obie strony w ograniczonej ilości
na statku.
i 3199) Lloyd Bydgoski S. A.

PIANINA
najlepszej jakości

dostarcza wprost z fabryki
po cenach niskich

Największa w Polsce Fabryka Pianin

B. SONMERFELD
Bydgoszcz, ulica Śniadeckich 2 tsto
Filje: PoznaA, ulica 27. Grudnia 15.

GdaAsk, Hundegasse 112. y

Czytelniku! Pozwól mi bezpłatnie oltToSlić Twój cha-
rak ter, zdolności, przeznaczenie i wyszczególnić naj­
ważniejsze fakty Twego życia. Określić kim jesteś, kim

być możesz. Poradzić jak żyć i postępować, by zwycię­
sko przeciwstawić się losowi. A ponadto wybrać na za­
sadzie astrologii i obliczeń kabalistycznych szczęśliwy nu­
m er Twego Josu Loterji Państwowej i wskazać gdzie
takowy można nabyć. Napisz imię, nazwisko, rok i mie­
siąc urodzenia. Weź pod uwagę, że jestem człowiekiem
nauki, długoletnim redaktorem poczytnego pisma ,,Świt**
(Wiedza Tajemna), autorem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj ża­
dnego wynagrodzenia. Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskiego" wysy
łam horoskop bezpłatnie. Na koszty pocztowe i kancelaryjne załącs
3 zł. w znaczkach pocztowych. Na los nr. 122627 wybrany przeze-
mnie, (padła wygrana^.150.000 zł. Na niewielką ilość wybranych przeze-
mnie numerów padło mnóstwo wygranych, z braku miejsca podaję
tylko niektóre: Cabała Józef, Limanowa, urzędnik rafinerji 10.000 zł.
E. Zausznica, Bank Rzemieślniczy Włocławek, 5.000 zl., Frychel, Ka
towjce, Brunów Wodospady 3, 5.000 zł., Aksiuczycó wna Helena, p-ta
Hołubicze 5.000 zł., Marjan L.omnicbi, Podhajce 5 000 zł. Przyjęcia
osobistecałydzień. Warszawa,Redakcja ,,św5t", Żórawia47,
Psyćhograffolog Szyller-Szkolnik. Ogłoszenie załączyć. (12156

KOMUNIKAT
Ubezpleczalnl Społecznej w Grudziądzu.

Ubezpieczalnia Społeczna w Grudziądzu podaje ubez­
pieczonym do wiadomościurlopy lekarzy Ubezpleczalnl:

Lekarze na urlopie

Dr. Zambrzycki
Dr. Oszwałdowski

Dr. Dubowik

Dr. Ornatkiewicz

Dr. Szymański
Dr. Wasielewski

Chełmno

na czas od do

1.7 .-30 .7.34r.

1.7.-30 .7.34r.

1.7.-30 .7.34r.

1.7. -30.7.34r.

6.7 .
- 4.8.34r.

1.7.-30 .7.34r.

Zastępca

Dr. Mosur

Dr. Grygier
Dr. Maj
Dr. Baraden

Dr. Frendl

Dr. Piórek

jego adres

Sienkiewicza 9.

Sienkiewicza 14

Lipowa 13.

Lipowa 3.

Sienkiewicza 7.

Chełmno,
ul. Dworcowa 26

12155)

DYREKCJA

Ubezpieczalni Społecznej w Grudziądzu.

te

O4*KOSZENIE.
Podaje się do wiadomości, że Bank Gospodarstwa Krajowego

Oddział w Bydgoszczy będzie wydawał

obligacje Pożyczki Narodowej
swoim subskrybentom, którzy wpłacili całą deklarowaną sumę w terminie
do dn, 5 marca 34., codziennie w godz. od 8 ,30 -1 3 w następuj, porządku:

dnia 2. lipca subskrybentom o nazwiskach od li
99 99 99 99 99 99
99 ,, 99 99 99
99 99 99 99 99 99
99 b. ,, ,, ,, ,, yf
99^99 99 99 9* 99
99 99 99 99 99 99
99 łb. ,, W ,, n yf
99H*ff fp yt ff 99
99 ,, 99 99 99 99
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Szwederowo
Drogerja pod Aniołem

Ks. Skorupki S

Najtańsze źródło zakupu
pokostu, farb 02105

lakierów, perfumów
środków dezynfBkcyjnych
mydło doprania i toaletowe

Kosa
z gwarancją

poleca (12091

lulius Plusolff
Towanystwo z ograniczonąporęką
Bydgoszcz, ulica Gdańska 7

telefon 26 i 1C50.

Ogłaszajcie się

HtlMM!

O rialrtal-

Ń%ekorci
NAJLEPSZY POWER

11781

Składnica drzewa
liściastego, iglastego i budowlanego

Muzyoowa obróbki drzewa.

Ogrodowa 2.
Tel. 1354 (10708) Tel. 1340

Kupiec
bławatnlk

: długoletnią praktyką

poszukuje posady.
Łaskawe oferty pod ,,K u -

piec** do Dziennika Byd­
goskiego. (l 1930

Pamiętajcie o bezrobotnych

Przed użyciem - Po użyciu.

Krem i mydło
,,Kosmos"

usuwa pod gwarancją
żółte plamy, prysz­
cze. wągry, juk i
wszelhte nieczysto­
ści cery (B875

Kran 2.~ i 3.S0 z!., mycijo 1.20.

Do nabycia
tylko w firmie ,,Kosmos'1
Drogeria iPerfumerja
J. Oluma, Dworcowa 55.

Piegi
lA
n

Wszelkie m aterjały letnie

konkurują ceną

przystępną dla każdego
w czasie

WielkiejltiitiimiiiiiiiiiiiHiiiiiii

Sprzedaży PosezonowejiHiiiiiiiimimmmHiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiMmmmii!iiiiiiiimiiiiiiiiiiiinii

W MAGAZYNIE BŁAWATÓW

Tapety
duży wybór, niskie ceny

poleca (4759

Wysilimy I n Tapet
S. Stryszyk

Bydgoszcz
Dłu^a12

Tel. 1239.

CEBULI
prima jakości poleca do
natychmiastowej dostawy

,,Haspo" Gdynia
ul. 10 Lutego 25, tel. 17-89

12126

Dzielnego kupca
lub podróżującego z kapitałem
2-5000 zł do spółki poszukuje
fachowiec z urządzeniem i zezwo­
leniem do prowadzenia fabryki,
ry.obów cukrowych. Zgł. pod
Tylko poważni4* do filji Dzień.

Bydg. (.6822

Komnick
4Vy tonowy niskie pod­
wozie, nowy model, w

bardzo dobrym stanie
wyjątkowo korzystnie

teR*araEc:4flai

,,Autoarma"
Zduny 6f tel. 1824.

12153

Nowość!Automat-browning 6-clo
im . , patent, roku 1934. wyrzucający sam

.. Izy, strzelający do celu metalowemi kul­
kami lub śrutem do ptactwa, oksydowany,
płaski, zapewnia zupełne bezpieczeństwo
osobiste, huk ogłuszający. Cena zł. 6 95. lep.
gał. 895 (zam.52,-). Narta na brońniepo-

^ a trzebna, automat 8-mio strzałowy 18.95.
100 sztuk naboi metal, alarm. 3.65, wysył. za zaliczeniem pocztowem.
Adr. P .Fabr. Br. E.JakubitHsfei,Warszawa, Leszno 60.O ~

IFssritn

iaiiiefii
oraz wszelkie (3993

przybory malarskie
kupuje się najkorzystniej
wspecjalnym składzie

farb j lakierów

L U i . Bydgoszcz
GdaAska 66, tel. 625

(tylko obok Elysiura).

M lo
dozopraif

w rozmaitych gatunkach
poleca (12092

Julius Plusolff
Towirzystwo z 9graniczoną porębą
Bydgoszcz, ulica Gdańska 7

telefon 36 i 1650.

Odprasowanie
wszelkiej garderoby męs­
kiej, damskiej, reperacje
wykonuje tanio. Chrobre­
go7,m.3. (94S81

W e oiżwiite
,Cftab8so**, ,,flnanas", ,,Mafezo*4

i inne gatunki
poleca (l 1162

WyiwórniaJ a t a
"

Bydgoszcz, ul. Bocianowo 9
właśc. Rudolf Lange.

Cement portlandzki
Gips, Papę dachową

Rury studzienne
oraz wszelkie materjały bu­
dowlane dostarczamy po

bardzo niskich cenach

Bracia SchJieper
Bydgoszcz

ul, GdaAska nr. 140.

Teł. 306. Tel. 361.

A E895

Dr.IIOWICCKI
specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych
przeprowadził sie z ul. Dworcowej 18

naul.GdaAskGJM*
Przyjmuje od 10 - 121/* i od 16 ~ 18ł/*

12121) w niedzielę i święta od 10- 11, telefon 2106.

KAWIARNIA I RESTAURACJA i|

KONCERT W KAWIARNI
od 18- 21, od 22 na sali malinowej
CODZIENNIE DANCING

Pierwszorzędne występy artystyczne.
COCTAIL BARI Cenykryzysowe.

( 1210i

|llll!lil1llllllini!!IIIIIIHII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIł!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IMIil

I zaangażuje poważny Zagraniczny
i Koncern Ubezpieczeniowy.
1 Fachowe wyszkolenie i czynna pomoc
I zapewnione. Po pewnym okresie

| próbnym możliwość otrzymania stałe-
\ gostanowiska. Of.kierowaćdo MPB f**

j pod ,.26,58". (12146

^|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitłinniiiitiniuiiiinnniiłittiH!uinłiiiiiiNiiłiinłiiiłiiii|

Poszukufemw .

1 parę żywych sarn ogrodowych (samiec-sami-
ca) oraz 4 pary żywych kuropatw. Spieszne zgł.
Dom Handlowy, Urbanowski, Bydgoszcz, Kwia­
towa 9, tel. 1426. (ł2 209

- Oddajcie zgubę. Przy ogrodzie
starców zostawiła biedna staruszka pła­
szczyk 6-letniego chłopca. Uczciwego
znalazcę uprasza się o zwrot pod adres:

Bundscheid, ul. Św. T rójcy 8.

— Przeniesienie składu bławatów. Z

dniem 1 lipca br. przeniosła swój skład
bławatów znana i poważana w naszem

mieście firm a aKrol Neuman z Placu

Piastowskiego naróżnik ul. Śniadeckich
do znacznie obszerniejszego lokalu przy
Starym Rynku 5 obok apteki Rybickiego.

- Wycieczka Towarzystw ,,Halka'*
i Bydg, Chór Męski do Solca Kujawskie­
go, W niedzielę 1 lipca br. towarzystwa
te urządzają wycieczkę do Solca K ujaw ­
skiego, gdzie łącznie z tamt, Tow, Śpie­
wu ,,Dzwon" urządzają wielką imprezę z

Akoncertem i zwiedzaniem okolic. Ce­
na przejazdu w obie strony autobusami
zł 1,50. Wyjazd o godz. Y28 i V210 rano.

A więc wszyscy wniedzielę do Solca,
— Przypominamy w ostatniej chwili

o pielgrzymce statkiem ,,Neptun" do
Chełmna. Odjazd w poniedziałek, dnia 2

lipca, z Bydgoszczy o godz. 4,45. Powrót
do Bydgoszczy o godz. 22. Pozostałe n ie­
liczne bilety nabyć można w kasie bile­
towej Lloydu Bydgoskiego lub na stat­
ku przed odjazdem.

X śycia toipaggnslif.

Dnia 30 czerwca.
Godz. 20,00: ,,Lutnia" Jachcice. Lekcja śpiewu.
— K. A . S. ,,Siła". Nadzwyczajne walne ze­

branie w Leingningu, ul. Długa 37.
— O. P. N. ,,Gwiazda". Nadzwyczajna schadzka

informacyjna w sprawie niedzielnych zawo­
dów z Sokołem I i w sprawie zlotu. Kom­
plet członków konieczny.

— Bydgoski Chór Męski. Lekcja śpiewu. W
niedzielę. 1 lipca o godz. 8 odjazd do Solca
z dworca autobusowego.

Dnia 1 lipca.
Godz. 14,00: Zw, Zaw. Czeladzi Piekarskiej.

Zebranie ,,Pod Lwem", ul. Marsz. Focha.
Obecność wszystkich konieczna.

Klub mandolinistów ,,Lutnia". Wycieczka,
która miała się odbyć 1 lipca do Przyłęk, nie
odbędzie się.

Tow. ośw.-religijne pod wezw. św. Ignacego
przypomina o wycieczce, która odbędzie się w

niedzielę. O godz. 8 wymarsz z orkiestrą od
ostatniego przystanku tramwaj, (ul. Fordońska)
do Siernieczka. Zabrać książeczkę kwitową.

Odpowiędzi redakcji
Lokatorom z ul. Grudzie Izkiej 17—21,

Sprawy tego rodzaju nie interesują ogółu
czytelników. Zażalenie przeciwko zarządcy
domu należy skierować do sądu, t. j. tej i n ­
stancji. która go ustanowiła swoim pełno­
mocnikiem.



Str. mD ZIEN NIK BYDGOSKI'8, niedziela, dnia 1 lipca 1934r. Nr. 147,

'fi

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić moją Szan. Klientelę i Interesentów miasta Bydgoszczy i okolicy,

że z dniem 1 lipca 1934 r. przeniosłem mój

SKŁAD BŁAWATÓW
z Placu Piastowskiego 19 (narożnik ul. Śniadeckich) do obszerniejszego lokalu

pZySturym Rynku nr. 5 (-,, .

Skład mój powiększyłem wielkim wyborem wszelkich towarów w zakres bławatów wchodzących, jak
materjały, jedwabie, wełny, bawełny, i t. d. oraz przez przyłączenie działu pończoch damskich i skarpet.

Długoletnia fachowość oraz sprowadzanie towarów li tylko pierwszorzędnych i to wprost z fabryk,
dają mi możność takowy oddawać po najniższych cenach.

Dziękując jak najuprzejmiej Szan. Klienteli za dotychczasowe poparcie mego przedsiębiorstwa, proszę
nadal o łaskawe obdarzanie mnie zaufaniem. Zadaniem mojem będzie, jak dotychczas i nadal Szan. Klien­
telę pod każdym względem zadowolić.

Z wysokim szacunkiem

.2201,

śssj

Całkowita wyprzedaż
masy upadłościowej firmy Renk

w Chojnicach, Gdańika 12
dnia 10 lipca 34 r. o godz. 12
Sprzedane będą towary metrowe, konfekcja, poń­
czochy, skarpetki, bielizna damska i męska, dzie­
cięca, swetry, trykotaże i t. d. (11967

Zarządca masy.

Stenotypistki
stenografującej i piszącej biegle po polska I nie­
miecku, ze znajomością prac biurowych, ewentualnie
księgowości poszukuje sie natychmiast do przed­
siębiorstwa fabrycznego na prowincji. Oferty z po­
daniem pretensyj do ,P a r

”

Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 11, pod ,,2650" (12148

U POLECENIA

Parcela
większa obok szpitala,
nowego. 35 progów do
ogrodzenia nu sprzedaż.
Pomorska 33 m. 3. (6844

Meble
kupisz zaw'sze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.
Uwaga na adres Długa 10.

Rower
damski, maszyna krawiec­
ka Singera, łóżeczko że­
lazne sprzedam. Śniadec­
kich 4, 111 piętro. (6867

Młode
psy owczarki na sprzedaż
Brzozowa 82. (12193Kapelusze (6878

damskie od 1,50 sprzedaje
, Słowik'*, Dworcowa 30.

Jadalki
szafy, łóżka, stoły, krze­
sła, biurka, leżanki, wó­
zek dziecięcy, rower, ma­
szyna do pisania i szycia
i t. p. okazyjnie tanio
, Stała Okazja” Gdańska 10,
tel. 1530. (12111

Podają
do wiadomości Szanow­
nej Klienteli, iż pracow'nię
obuwia przeniosłem z u-

licy Podwale 14 na ulicę
Długą 55. (12215

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej
Chmielewski, Dworcow'a
nr. 41. (6838

Parcele
tanio sprzedaje. Choło-
uiewskiego 46/1. (6864

meble
wszelkiego rodzaju, naj­
taniej i najkorzystniej
tylko w Centrali Mebli,
Długa 44, przy ul. Jana
Kazimierza. (10770

Kamienica
nowoczesna, śródmieście,
wpłata według umowy,
reszta pozostanie do 10lat.
Pośrednictwo pożądane,
Filja Dz. , Podział”. (12227

Dom
dwupiętrowy, dochód 3600
wpłata 13.000. Emeryt,
Dworcowa 2, (12226

Tanie pompy
wiercenie studzien. K.
Kopczyński, Bydgoszcz,
Gdnńska 180, tel. 295.

12210 Dom (S820
2 piętr. centrum ogrodem,
dochód 5.000, cena 30.000.

Fajtanowski, Gdańska 19.j^SPRZEDAŻB^P Kolonjalką (12208
7 lat w jednych rękach
oddam. Wiad. Dziennik.Gospodarstwo

ogrodnictwem, 26 mórg,
inwentarzem, maszynerją
kompletną, położoną Byd­
goszczy sprzedam. Oferty
do filji Dziennika pod
,,Wyjazd". (12194

Dobrze
utrzymana sypialka jak i
inne meble z powodu wy-
jazeu na sprzedaż. Gdań­
ska 66, Iii p. (12208

Sprzedam
młóckarkę szerokobijącą.
Malborska 7, Matyszkie-
wicz. (12124

Okazyjnie (12207
meble, maszyny do szy­
cia itd. — najtaniej MSala
Licytacyjna". Gdańska 42

Sprzedam
domek z rolą, przedmie­
ście Bydgoszczy. Jasna
24^ mieszkanie 4. (12195

Trzypiętrowy
komfortowy 35.000. Szarek
Dworcowa 20. (6824

Wózek (12119
dziecięcy, biały sprzedam.
Jana Kazimierza 5, m. 9.

Sypialki
dębowe, kuchnie, stoły,
łóżka sprzedam. Nakiel-
ska 15, stolarnia. (12216

Wynalazek (6889
masowy, metalowy sprze­
dam. Oferty , Zysk” filja.

Sypialka
brzozowa i dębowa korzy­
stnie. Stolarnia, Warm iń­
skiego 12. (6830

Zakład
fryzjerski, ruchliwa ulice
sprzedam. Wiadotn. filja
Dziennika. 6879

Prasą (6821
do soku, beczkę do ben­
zyny, maszynę do szycia
i sprzęty kuchenne sprze­
dam. Nakielska 45-5 ,Kolonjalka

sprzedam. Wiadom. W a r­
szawska 11, m. 5. (6886 Meble

modne najtaniej poleca
skład, Śniadeckich 40 (6827

Króliki
rasowe, norki, klatki
sprzedam tanio. Ostrowski
Mazowiecka 26. (6847

Wóz
handlowy na sprzedaż.
Hetmańska 25. (6874

Kiosk
docrze zaprowadzony w

dobrym punkcie na^sprze-
daż. Wiadomość w Dzien­
niku. (6850

Torfu
większą ilość sprzeda.m
Litewska 2. (6840

Parcele budowlane
do nabycia ul. Kujawska
nr. 148. Inż. Podhorecki,
przysięgły mierniczy.

12224

Łódi (12225
motorowa taaio na sprze­
daż. Informacje: Fa. Ha-
vemann, ul. Śniadeckich 34

Parcele
motocykl sprzedam. Sena­
torska 23. (6854

Jadalnią
dębową, rzeźbioną tanio.
Śniadeckich 29, m. 2 (6?ls

Kolonjalka
tanio, bvle zaraz, Adres
Dziennik. 1.12220

Wózek (6862
dziecięcy skrzynkowy

w dobrym stanic sprze­
dam. Gdańska 174, 111. 2.

Maszynę
szewską, prawie nową ko­
rzystnie. Plac Piastowski
nr.5,m.3. (6851

Motocykl (6849
500 sportowy tanio. Ul.
Dworcowa 50, ,Atlantica.

Kajak (6846
na sprzedaż. Sadowa 1.

R KUPNA M
Balony

próżne, także bez koszy
kupuje nHadroga” ul.
Matejki 2. (6860

KZMDl
Administracje

domu obejmie były urzęd-
skarbowy. Oferty ,,Praw­
nik" filja. (6887

Zarobi
dobrze pan(i) gotówka
2.000. Oferty ,,Okazja”
filja. (6888

Murarz
potrzebny. Racławicka 4.

Domek
ogródkiem szukam. D zier­
żawa pod ,,Urzędmk,, 5
do filji.

"

(6852

POŻYCZKI

10.000 złotych
poszukuję do intratnego
przemysłu, pełna gwa­
rancja oraz dobrze płatna
posada książkowej. Zgł.
filja Dzień, pod . Poznań”.

12086

RÓŻNE

Obiady
kolacje, specjalność ku­
chnia jarska, ojetetyczna.
Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. Abonamenty
zniżkowe. (12229

Koncesje
wódczaną butelkową od­
dam. Wiadomość Gdań­
ska 35, m. 6. (12234

Pluskwy
karaluchy tępi radykalnie
tylko płyn Wanzen Greiff
Drogerja Cz. Kopczyński,
Gdańska 17. (12109

KPicęBcmas c la w ille x BaBadżąg (122łi

pSzfinny: HFoto-Ramera"
Właść.: Cz. Powałowski, ul. Dworcowa 7.

Ekspedientka
także początkująca z kau­
cją 500 zł. potrzebna. Zgło­
szenia z życiorysem pod
nKsięgarnia-1 filja Dzień.

12112

Pomocnik
ogrodniczy przyjmie. Szu-
lerecka, Bydgoszcz, Pod­
leśna 6. (12230

Fryzjer
dobry, męski, damski z

kartą i kaucją potrzebny
zaraz. Zgłoszenia do Dz.
Bydg. pod *A . B.**. (12118.

Gospodarskie
córki, gotowania dobrego
wyuczy. Kawiarnia Zie­
miańska, Pomorska 5.

12228

Uczennice (12213
do krawieczyzny przyjmie
mistrzyni, Wiatrakowa 15.

Służąca (12172
potrzebna. Jezuicka 24, m.7

Dziewczyna (6871
do kuchnj restauracyjnej
od, zaraz poszukuje , Ga­
stronom” Marsz. Focha 20

POSADY V W
APOSZUIKKIJĄjfJg

Starsza
osoba poleca się jako za­
rządczym domu względnie
interesu. Zna kiążkowość
język polski, niemiecki.
Df. pod ,,Starsza" Dzień.
Bydgoski. (12202

Ksa
Skład

urządzeniem, mies'zka­
niem wydzierżawię. Mal-
borska 7, gospodarz. (12183

Warsztat
35 mtr i - Getmańska22

Sk ,4
z mieś*.. . m, Bielawki,
Kozietulskiego 33. (6875

Pełnomocnictwo
do administrowania moim
domem w Bydgoszczy,
przy ul. Sienkiewicza 23,
nadane panu Brzękale Pa­
włowi, zamieszkałenm w

temże domu, unieważniam
z dniem 28 czerwca 1934.
Jan Osika, w-łaściciel.

12223

Bezdzietne
przyjmie dziecko na wy­
chowanie. Adres w Dzien­
niku. (12183

Bardzo
ładne dziesięć miesięczne
dziewczę blondynkę, oddam
na własne. Zgł. do filji
Dziennika Bydgoskiego pod
,,Dziecko". (6859

Seperatka
szuka inteligentnego pa­
na. Zgł. Dzień. Bydg pod
- Młoda**. ( 12176

,,Jadzia 22"
Czekam odpowiedzi — list
posłałem do Dziennika
Bydgoskiego Bydgoszcz,
proszę odebrać. Rzeźnik
G. ( 12144

SGEED1
Pies

biały szpic zaginął. Od­
dać lub wskazać za wy­
nagrodzeniem. Paryżanka
Gdańska 95. (6848

KEEED3
Za

3000 zł dam 70 zł mie­
sięcznie zysku. Ew'entual­
nie posada lub wspólnic-
two. Gw'arancja absolut­
nie pewna. Oferty filja
Dziennika ,,3.000". (6825

fęmmmM
Prasowa

samodzielna mieszkaniem
wyjdzie zamąż. Filja *Po
czterdziestce% (6842

Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

1 pokojowe:
kuchn. Szubińska 71,1 ptr

kuchnią. Stawowa 19.'

2 pokojowe:
I ptr.Bielany 6, róg Jacków.

biąfowe. Śniadeckich 10.

kuchnia. Dw'orcowa 108/2.

3 i 4 pokojowe:
w ogrodzie. Florjana 9.

4 pokojowe:
wyn. Plac Poznański 1.

gabinet, kuchnia. Dwor­
cowa 108/2.

5 pokojowe:
I ptr. Sienkiewicza 13portj,

Próżny
pokój wydzierżawię. Śnież­
ka 23, Okolę.

'

(l 2161

Pokój
i kuchnia, umeblowane.
Pod Blankami 8. (12197

2 pokoje
kuchnia. Jachcice, Śre­
dnia 47. (6828

3 pokojowe
z kuchnią i wygodami za­
raz, czynsz miesięczny.
Wiad. w Dzienniku. (12159

3 pokoje
kuchnia, parter. Podol­
ska 20. (6877

Dwa (12167
pokoje z kuchnią zaraz do
wynajęcia. Karpacka 22.

Pokój
duży z kuchnią wynajmę
zaraz. , Radio”, Król. Ja­
dwigi 5. (12110

Pokój
kuchnia wynajmę. K ujaw­
ska 116. ( 12165

3-pokojowe (6843
mieszkanie z łazienką dc-
wynajęcia. Wiad. Szmelter
Wesołowski, Stary Rynek

3 nokoje
komforty weranda, Gdań­
ska 36, Miller. (6831

3 pokoje
wszelkiemi wygodami od­
daje gospodarz. Oferty
,,Czystość" Dzień. (12123

Mieszkanie
i biuro do wynajęcia. Sta­
ry Rynek 21. 02162

4—5 pokoi
komfortowych, słonecznych
wydzierżawię. Słowackiego
nr. 1, portjer. (6814

Mieszkanie
4 pokojow'e odremonto­
w'ane w centrum miasta
zaraz do wynajęcia, Wska­
że filja Dzicn. Bydg. (6857

5 pokojowe
mieszkanie z kuchnią, ła ­
zienką od 1 lipea 1934, do
wydzierżawienia. Zgłosze­
nia F-a Rudolf Schimmel-
fennig, właśe. Paweł W it­
kowski, Grudziądz, PI . 23
Stycznia 8 -10. (11982

Pokój
niekrępujący. Mazowie­
cka 5-2. (12198

Pokój
umeblowany, osobne
wejście Garbary 30 m.

7. (12217
5 pokoi

z wygodami 75 zł. Oferty
pod ,M.M.” (6817

Pokój (l 2190
Cieszkowskiego 24/2.

Pokój
Śniadeckich 48/4.(121289

Pokój
umeblowany, słoneczny
może być małżeństwo
Garbary 19 m. 13.(12216

Pokój
do wynajęcia Kościusz­
k i 11/4. (12219

6 pokoi
komfortowych, słonecznych
2 piętro, wydzierżawię. Sło­
wackiego 1, portjer. (6813

4 pokoje
kuchnia wolne. Jagielloń­
ska 45. (12171

4 pokojowe
mieszkanie z wygodami
wynajmę. Stara Szkolna
8-5 . (6872

Pokój (l2221
Niedźwiedzia 4 m. 8.

Pokój (6835
Sienkiewi'cza 1-2.

Pokój
utrzymaniem lub' bez
70 zł miesięcznie Gdań­
ska 103, śkład kolonial­
ny. (6833

Mieszkanie
4-pokojowe oddam w

w dzierżawę. Rok z góry.
Gdańska 64, I . 6885

4 pokoje
łazienka, wydzierżawię,
Bocianowo 29-4. (6868

Pokój
nie krępujący Gdańska4 pokojowe

mieszkanie I ptr. z kąpiel-
ką, balkonem i przyna-
leżnościami od 1. 7. do
wynajęcia. Promenada 17,
m. 1. (6876

93m.6, (6833

Pokój
umeblowany Gdańska
22-11 (6826

Pokój
balkonowy, dobrze u*
meblowany, wejście
niekrępujące, 1—2 osób
Hermana Frankego 19
m. 12 Miełnikowa. (6881

Pokój
ósobnem wejściem, uh

trzymaniem lub bez
Hetmańska 18/5 I. w ej­
ście. (6880

Pokoju
próżnego ewtl. z kuchnią
w dobrym domu poszu­
kuję. Oferty do Dz. Bydg.
pod Urzędniczka". (12139

Tczech
pokoi, wygodami poszu­
kuję. Oferty filja , Wy­
płacalny'* (6854

Pokój
Dworcowa 3. (6873

Pokój
umeblowany, osobne

wejście dla urzędnika
Gdańska 85-5. (6863

E LETNISKA jjj|j

Letnisko (l2204
piękne nad wodą, lasem,

dobrem utrzymaniem
ewtl. oddam pokoje, ku ­
chnią. Smukała Dolna 19.

Pokój
umeblowany Cieszkow­
skiego 20. (6858

Pokój
niekrępujący dla. 1—2
pań lub panów Gdań­
ska 16/10. (6845

Letnisko
1 lub 2 pokoje z używa­
niem kuchni, park, woda,
blisko Bydgoszczy do wy­
najęcia. Adres wskaże
Dziennik. (2222

Pokój
umeblowany, całem do­
brem utrzymaniem. 70
zł. Śląska 44 ni. 3. (6870

Pokój
umeblowany Marszałka
Foclia 14 m. 6. (6841

wpjjpokojeVi

Pokój
czysty niekrępujący. Je­
zuicka 8, m. 2. (1218l

Pokoje
Pomorska* 3. (6882

Pokoik (6823
Plac Piastowski 4-1.

2 pokoje
umeblowane, słoneczne
bez kuchni oficerowi lub
urzędnikowi zaraz, Gdań­
ska 35, m. 6. (i2233

Pokoik
osob. wejście Dworco­
wa 77 IT. m. 3. (6823

Tani

pokój Henryka Dietzai
nr. 16. (12231

Pokój
niekrępujący. Śniadeckich
nr.3-4. (6831

Tani (6883
pokój Chocimska 20-1.Pokój

używaniem kuchni. Bo-
ciano 22-3. 13839 Elegancki

niekrępuiący Paderew­
skiego 18/4. (6856Dobyze (6855

umebl. pokój do wynaję­
cia. Piotra Skargi 7, m. 8. Ładny

pokój Gdańska 621.(6869

Mały
pokoik tanio Chrobre­
go 10-4. (6861

Używaniem
kuchni Plac Wolności,
Gimnazjalna 4 11. (6834

X,
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Oliniejszem mam zaszczyt wszystkim moim odbiorcom i mi życzliwym podać do łask. wiadomości, że przeniosłem
moją fafrryfeę wyroftóm iuftrmwycfk, czefioladoroncft i drażetek z ulicn drójcy 10

naulicę Dr. Łmila 'W
do nowo-pobudowanego gmachu własnego, gdzie takową z dniem 2 lipca br. uruchamiam.

Staraniem moim bądzie jak dotychczas tak i nadal wszystkich moich Szan. Odbiorców pod każdym wzglądem
zadowolić. — Olprzejmie też proszą o łaskawe okazanie mi nadal swego zaufania oraz życzliwego poparcia.

12178) firm a (Bracia Jnslei irłaśc. A.dysler, tftydgoszc*. teł* 8 6 2 .

załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, h i­
poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd.,

'ściąganie należności
i udziela porady prawnej.

St. Banaszak,
Bydgoszcz,

Cieszkowskiego 4. Tel. 1304.

Dom
masywny wraz z ogrodem
przy ruchliwej ulicy bez
dług u zaraz na sprzedaż
za 7Vj tysiąca złotych.
Właśc." Modro, Rogoźno,
Kościuszki 6. ( 11800

l(Nuaoyi

Neble
najkorzystniej kupuje się
w fabryce E. Bronikowski
1 Syn, Bydgoszcz, Naklel-
ska 135. tel. 158. (2930

Oryginalne
maszyny do szycia i haftu
Singera na spłatę ratalną
od zł. 15 miesięcznie. Sin

ger, Bydgoszcz, Dworco­
wa 2. 14415

, MeSsie
na całe życie kupisz
najtaniej w składzie

fabrycznym firmy
Ignacy D.Girajnert,
Bydgoszcz, ul.Dworco­
wa 21. (12293
UWAGA: Własne warsz-

ftSt, taty. Geny - fabryczne,
tt*** W ielki wybórł Solidne

wykonanie...........

Suche
deski i bale dębowe i ol­
szowe sprzedaje Suligów,
ski, Gdańska 128. (11487

Oywany
chodniki, wyroby kokoso­
we, linoleum, tanio.
M. Szmolke, Bydgoszcz,
Jezuicka 22, tel. 1301. (9775

St. Xalha
Bydgoszcz, Śniadeckich
35 poleca najtaniej: łyko,
na'wozy pod w'arzywo
kwiaty, nasiona w dobo­
rowej jakości. (11517

Deski sosnowe

suche odziemkow'e i środ­
kowe 40,35,30,26i 23mm,
skrzynkow'e 16 mm. pole
cum. Także kompl. budo­
wle stodół itd. J . Jaśtak,
Tartakpow.Cekcyn(Pom.)

12149

Wytwórnia
węgla drzewnego poszu-

:kuje miejscowych odbior­
ców na partje wagonowe.
Zgłoszenia Pat, Grudziądz
Nr. 445. (12154

fto*"***ll

Gospodarstwo
26 morgowe ze żniwem,
zpow-odu podziału spadko­
bierczego za gotówkę na.

tychmiast na sprzedaż.
Eugen Elis, Pastwisko,
poczta Nowe (Pomorze),

( l 2093)

Dom
partero w y na sprzedaż
z ogrodem. Stroma nr. 36,
cena wedle ugody. (12135

Piekarnie
mechaniczną z domem
centrum handlowe sprze­
dam. Zentąrski, Toruń,
Grudziądzka 82. (12019

Wilczki 16805
młode, czujne oddam ta­
nio. Plac Piastowski 2m.5 .

Wózek
krzesełkowy prawie nowy.
Orła 4, m. 6. (12106

Limuzyna
Studebeaker 6 cyl. tanio
na sprzedaż. Cafe Adria,
Dworcowa. ( 12187

Sprzedam
plac z masywną szopą za

900 zł. Gołębia 16. 1,12130

Gramofon (12133
szafkowy iak nowy sprze­
dam 65. Ks. Skorupki 20.

Plac (12177
budowlany, domek z ogro­
dem sprzedam. Bełzka 35

Kamienice
2 piętrową z ogrodem,
wpłata ca. 10.000. Dobre

oprocentowanie kapitału.
Adres wskaże Dziennik

Bydgoski. 112113

Sprzedam
realność w Bydgoszczy 3

morgowy ogród, place,
mieszkanie wolne, 3 po­
koje kuchnia. Pośrednicy
wykluczeni. Adres wskaże
Dziennik Bydg. (12007

Śródmieście
place sprzedam. W iatra­
kowa 7. (12004

Gospodarstwo
54 mórg w powiecie tu

cholskim, zamienię na

dom lub sprzedam. Oferty
do Dzień. Bydg. pod
, Korzystnie” . (12085

Sprzedam
realność 3 place Księdza
Skorupki 77. (12169

Drogerie
urządzenie wraz z to
warem lub oddzielnie z

powodu wyjazdu tanio

sprzedam. Okazja dla eta'

Wizujących się.Oferty pod
,,Drogerja Ł." U2182

Domek
ogród owocowy sprze
dam. Piękna 16. (12212

Dom
ogrodem bez lokatorów

sprzedam, cena 7.000 zł,
wpłata 4.000 reszta spłata
10 lat. Florjan Majewicz,
Tuszewo-Grudziądz. (12095

Młyn
w dobrej okolicy z nowo-

czesnem urządzeniem
sprzedam tanio na ko­
rzystnych warunkach.Zgł.
do Dzień. Bydg. pod *No
woczesny” . (12084

Skład
kolonjalny mieszkaniem
tanio sprzedam. Oferty
Dz. Bydg. Grudziądz pod
. Skład”. 412097

W illa
sześciopokojowa, ogród,
wszelki komfort, najpięk­
niejsza dzielnica miasta,
tuż przy tramwaju, na

sprzedaż. Wiadomość ul.

Chopina 6. (11706

Kiosk
tanio sprzedam. Poznań­
ska 34. 12163

Wózek (12196
dziecięcyGrudziądzka 13/3.

Dom ( 12157

przy rynku, trzypiętrowy
z dwoma składamii ogro­
dem. sprzedam korzystnie.
Nakło, ul. Podgórna 1,

Dom
2-piętrowy z ogrodem w

Grudziądzu sprzedam z

powodu choroby. Juljan-
na Mańkowska, Grudziądz
Cegielniana 11/13. (12140

Meble
tanio na sprzedaż. Parko­
wa 3. (12166

Bandonją (12175
sprzedam. Kujawska 62-5

Brek
(dwukółka) tanio. Gdań
ska 67, m. 4. (6816

Kajaki 02136

niewywracaiące się na

sprzedaż. Toruńska 16,

Truskawki
agrest, porzeczki oraz

inne owoce w każdej ilości
kupujemy. Bracia Tysler,
Św. Trójcy 16, Warmiń­
skiego 9. (103Q4

Kuplo (12168
używaną markizę. Gdań­
ska 65, skład obrazów.

Wannę
kąpielową, emaljową ku­
pię. Zgłoszenia ,,Wanna"
filja . (12152

Giraaw

i przypadek, to jak dwaj nierozdzielni towarzysze.—
Że M. w ygrał dziś tak dużo, to chyba przypadek —

słyszy się po skończonej grze. — Karta mu , szła'*.

Ale następny raz to ja się sodegram". Tak rozu­
muje gracz, którego pech prześladował, a który
wierzy, że przypadek będzie mu sprzyjał. Czy po­
dobnie rozumować mógłby kupiec? Czy może

powiedzieć, że jeżeli dziś nie miał klientów to

jutro będzie ich miał napewno, bo udekorował

pięknie okno, a ludność przypadkowo przechodząca
niskie ceny w niem zauważy? Tak rozmiłować

może jedynie kiepski kupiec; Dla zdobycia klien­
tów służą mu środki realne, pewne i niezawodne,
mianowicie ogłoszenia. Podreślamy ogłoszenia
i to w poczytnem piśmie.

*

Ogłoszenia bowiem do­
cierają wszędzie, gdyż dziś nieomal w każdym
domu znajduje się pismo codzienne. Na ziemiach

zachodnich najwięcej rozpowszechnionym i przez

wszystkie warstwy społeczne czytanym jest ,Dzie.n-
nik Bydgoski", to też drobny wydatek na ogłosze­
nie opłaca się stokrotnie. A zatem chcesz ściągnąć
do siebie nie przypadkową, a stałą klientelę, nie

żałuj minimalnego wydatku na ogłoszenie
w ,,Dzienniku Bydgoskim”.
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Ekspedjent
branży winno-bolonjalnej,
lat 27,kawaler, energiczny,
uczciwy, z 12-letnią pra­
ktyką w najpoważniej­
szych firmach warszaw­
skich ze względów rodzin­
nych poszukuje pracy
Bydgoszczy. Zgłoszenia
filja Dz. BChlubne świa-

' deetwa” . (6810

Futro (12170
75 zł. czarne, nowe dam­
skie sprzeda Lewandow­
ska, Poznańska 8, II p.

ipwłn
Agenci 01348

portretowi poszukiwani do
sprzedaży portretów ,.Semi-
Ęmaih'na bardzo dogodnych
warunkach. Zakład Portre­
towy ,,Renesans", Kielce,
skrzynka pocztowa 220.

Ford
limuzyna w najlepszym
stanie na sprzedaż. Fabry­
ka,Nowodworska26.(12117

Biały
mało używany wózek
dziecięcy w dobrym stanie
na sprzedaż za 60 zł. Śnia­
deckich 7, m. 2. (12160

Dzielny
podróżujący zbranży spo­
żywczej, dobrze zaprowa­
dzony w Bydgoszczy i oko­
licy zaraz lub później po­
trzebny. Zgł. uprasza się
pod *K.K .” doDz.(U938

Majałku
ziemskiego 250-450 mórg,
kompletnego dobrej ziemi

poszukuje zaraz do kupna
na Pomorzu Amerykanin
powróciwszy do Polski.

Tylko dokładne oferty,
opisy zasiewów, inwenta­
rzy, stanu hipotek, zabu­
dowania, ceny ewtl. wpłaty
z podaniem adresu wprost
od właścicieli do adm,
Dz. Bydg. pod ,Amery­
kanin”. (12US8

Ekspedientką
do składu rzeźnickiego,
dzielna i rzetelna siła,
wykazująca się dobremi

referencjamiposzukuje za­
raz Rosinek, Kościerzyna,
Wilsona 37. (12150

Biuralistka
kupiecka potrzebna, świa­
dectwa konieczne. Liwa,
Magdzińskiego 7. (1212u

V Ucznia (l 1971

ogrodniczego do handlo­
wego ogrodnictwa przyj-
mie zaraz Karpów, Koń­
czewice pod Chełmżą.

Kupią
dom w mieście lub przy
mieście, wpłata 5 tysięcy.
Oferty do agentury Dzien­
nika Bydgoskiego, Now-e-
niiasto n/'Drwęcą. (11634

, starsza (l1983
samodzielna ekspedjentka
rzeżnicka, potrzebna od

l51ipca. Ożenekniewyklu-
czony. Oferty z fotografją
kierować Dzień. Bydg.
pod ,,Samodzielna G."

Kupują
meble, ubrania, obuwie.

Nowy Rynek 5, (12128

Fryzjerka
potrzebna zaraz lub póź­
niej. Gdynia ul. Mściwoja
12, Radecki. /12015

Ekspedjentka
tylko pierwszorzędna siła,
z branży rzeźnickiej zaraz

lob później potrzebna. Of
Dzień. Bydg. Toruń pod
0Ekspedjentka". (12021

Zdolni (12142
akwizytatorzy poszukiwa
ni.Zgłoszenia Friedlander
hotel Lengninga,ul.Długa,
poniedziałek 9-1 , 3 -6 .

Dziewczyna
z gotowaniem, praniem
zaraz potrzebna. Poznań
ska 20, Restauracja. (12206

POSADY Vggj
aLssffin J M

Kelnera
potrzebujesz, zadzwoń
1163 lu b 173. (9722

Posady
bufetowejlub ekspedjentki
do składu kołonjalnego
poszukuję, kaucja 100 zł.
Of. ,,Dzielna" filja. (6756

Uczeń
ślusarski poszukuje z po
wodu zwinięcia przedsię­
biorstwa posady u dobre­
go fachowca z utrzyma­
niem celem ukończenia
nauki, ma 2 lata praktyki
i ukończoną szkołę do­
kształcającą. Zgłosz. do

Agent. Dzi'ennika Bydg.
w Żninie (Rynek). (12089

Woźnica (12137
robotnik rzetelny z małą
kaucją szuka posady. Szy­
mański, Sw. |Trójcy 17.

Krawcowa (12127
wykwalifikowana poleca
się w dom. Długa 22, m. 1

Czeladnik
stolarski. Dam kaucję za

dobrą posadę dla mojego
syna w zawodzie stolar­
skim. Leon Piontke,Ujście,
ul. Staszica 137. (1215l

Dziewczyna
z wioski z dobremi świa­
dectwami szuka posady
do wszelkich prac domo­
wych, samodzielnem go­
towaniem lub pokojowej.
^Sumienna”, Dzień. (12203

Poszukują (l2125
bufet na rachunek, kaucja
500 zł. lub wydzierżawię.
Oferty do Dziennika Byd­
goskiego pod BBufetowy” .

KaE29
Piekarnią

przepisową w pełnym bie­
gu bezkonkurencyjną wy­
dzierżawi zaraz gospo­
darz. Wiadomość: Ugory
29, m. 5. (11907

Ubikacja
fabryczna do w'ynajęcia.
Pomorska 15. (6791

Próżny
skład z 2 pokoj. mieszka­
niem Toruńska 66 do wy­
najęcia. Wiad. biuro 8-go
m aja 10. (12067

Skład
mieszkaniem lub bez, ta­
nio. Fama 6. (12203

Wydzierżawią
skład części rowerowych
i w'arsztat reperacyjny w

dużej kościelnej wiosce.
B. Nierzwicki, Lubiewo

pow. Tuchola (Pom.). (6812

Mały 02003
skład z mieszkaniem
2 pokojowem, dobre po-,
łożenie, do w'ydzierżawie­
nia. Grunw'aldzka 78.

Skład
elegancki, centrum Gdań­
skiej, wydzierżawię. Sło­
wackiego 1, portjer. (68t5

Wydzierżawią (12134
cztery i dwa pokoje, ku­
chnie, Dąbrowskiego 31-4

Ubikacje
nadające się na składnicę
lub warsztat. Ul. Uroczal,
m. 7. (12174

B '
- ssą?*jl

Samotny
oficer poszukuje zaraz 2
lub 3 pokojow'ego miesz­
kania z łazienką w lep­
szej dzielnicy. Oferty
Dzień Bydg. Dworcowa
pod ,Samotny” . (6708

2lub3
pokojowe mieszkanie z

kom fortem, poszukuję.
Płacę czynsz zgóry'. O ferty
pod,H.K.L\ G1879

4- Spokoi
w okolicy Gdańskiej po­
szukuję. OSerty ,,Soiidni"
do Dziennika. 412122

4 pokojowe
w'ygodami poszukuję. Of.
, Pewny” Dziennik. (12184

keedsi
Wdzięk

kobiecości i elegancji po­
siadają modele na lipiec
i jesień w najnowszych
żurnalach mód nadesła­
nych do Księgarni Bydgo­
skiej N. Gieryna, Plac

Teatralny. (l 1630

Piegi
żółte plamy usuwa rAxela
krem”. Do nabycia Dro-

gerja Centralna, Poznań­
ska 7. (l 1601

Pluskwy
karaluchy, mole wytępia
gwarantów anie nowowyna
leziony płyn gazowy .Ga-
zolit”. 01970

Spólnika (6S06
czynnego lub cichego z

kapitałem ponad 10000 zł,
najchętniej ze znajomością

księgow'ości, poszukuje
solidne przedsiębiorstwo
techniczne. Oferty pod
,S p ółka” do filji Dzień.

Najstarsze
choroby jak: cukrzy­
ca, gruźlica płuc
i kości, wszelkie cho­
roby skórne, żylaki, rany
na goleniach, wole na

szyjach, choroby nerek i

pęcherza, najstarsze cho­
roby żołądkowe, astma,
choroby nerwowe i umy­
słowe, choroby kobiet i

dzieci*, nowotwory i na­
roślą"- choćby najw'iększe
wewnętrzne i zewnętrzne
uleczalne. Bezpłatnych in-

formacyj udziela: Redak­
cja Miesięcznika *Homeo-

patja i Zdrowie”, Kato­
wice, Jagiellońska 3.(12077

Kvśłs,j*M Kobietą
samotną do lat 40, posia­
dającą w-łasne mieszkanie,
pragnę poznać celem stwo-
rzenia wspólnej egzysten­
cji. Łaskawe oferty do
Diennika Bydgoskiego w

Grudziądzu pod ,Samo­
tny”. (l2096

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście dla V -2 panów do
wynajęcia. Podgórna 11,
m. 1. (l 1782

Oddam
1-2 umebl. z używaniem
kuchni w centrum. Oferty
filja pod ^Bezdzietni woj­
skowi” . (6794

Parasol
czarny zabrany przez o-

myłkę z kina Kristał, w

w piątek, dnia 22 bm. po
seansie godz. 5, proszę
oddać ,za wynagrodzeniem
Dworcowa 67,. m . 6. 112138

Pokój
umeblowany do w'ynajęcia
od 1. 7. Gdańska 52-4. (6766

Duży
ładnie umeblowany pokój
zaraz do wynajęcia. Sw.
Trójcy 23, m. 4. (12074

UZDROWISKA J^jJ

Sanatorjum
Dwa

pokoje z używaniem pia­
nina tanio oddam. Pomor­
ska 51-4 . (11987

Miłow-ody wskazania: re­
umatyzm- isebias-choroby
przemiany materji, żołąd­
ka, jelit, wątroby, scho­
rzenia układu nerwowego,

Pokój (6811
na biuro, telefon, centrum

Gdańskiej. Gdańska 17-2.

serca i naczyń, choroby'
kobiece. Specjalny od­
dział dla cukrzyćow-ó -cho-

rych. Informacyj: Sana­

Pokój (12087
dla pana. Gdańska 83—3.

torjum ,Miłowody” per
Oborniki Pózn. Tel. Obor­
niki 15. (12076

Pokój (18080
tani. Szczecińska 6/4.

WA MfnmiiEPokój
oddam Podw-ale 9. (12131

Wdowa
45 lat, 1800 gotówki ebwi-
lowo, w -yjdzie zamąż za

urzędnika lub rzemieślni­
ka. '

Oferty filja ,Wdo­
wa45”. (6809

Pokój
uiekrępujący zaraz do w-y­
najęcia. Hermana Franke-

go 19, m. 11. (12 179

Pokój
osobne w-ejście. Poznań­
ska 32-2 . (12158

Młody
kawaler na pew-nem stano­
w'isku,zapozna gospodarną
inteligentną pannę do lat
22,cel matrymonjalny. Ma­
jątek dla w-spólnego dobra

pożądany. Panie, którym
zależy na dobrem pożyciu
małżeńskiem proszone są
o złożenie ofert możliwie
z fotografją do Dziennika

pod ,,Małżeństwo'1. (12191

Pokój
umebl. osobne w-ejście
I piętro. Ul. Urocza 1,
m. 7. (12173

Pokój
słoneczny z utrzymaniem
lub bez do w-ynajęcia.
Florjana 3, m. 8, (121144
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daje możność zaopatrzenia się w towary po ee

nach częściowo aż do połowy zredukowanych

II Wysoką wartość — niskie ceny |||l

wskazują nasze okna wystawowe.

Gdańska 15 Tel. 354 1 17

_____

12099

IBIM'MiHUH!mmi

Bezpłatno poratłąg
udziela ,,Instytut Piękności Halina"
jak zachować i pielęgnować urodę oraz

wykonuje po cenach bardzo przystępnych
masaże, elektryzacje, parowanie, manieur,
farbowanie brwi i rzęs i t. p.

Zabiegi wykonują dyplomowane ko­
smetyczki z wieloletnią praktyką. (7457

WilcanarszatkaFocha14.Tel.053 .

Inowrocław (i2i45
Restauracja ,,Adria** dal.313

Jedyny nocny lokal rozrywkowy.
Tanio, przyjemnie. Dancing i występy art.

Właśc. Płaskowicki.

iskSprzedam

tomplslmpotti męski
również szafy, łóżka, bufet,
stoły, pościel, kilim y i wiele
innych rzeczy. Oglądać pomiędzy
10-12i14-17. (6807

Pan orska22,m.6.

Linia autobusowa Bydgoszcz - Inowrocław
przez Brzozę Chmielniki

Odjazd z Bydgoszczy do Inowrocławia 8fl0 12*0 1700 Przyjazd do Inowrocławia 915 j'j45 1815

Odjazd z Inowrocławia do Bydgoszczy 800 1230 1700 2000 Przyjazd do Bydgoszczy 915 1345 1815 2115

Postój autobusów: Bydgoszcz, dworzec autobusowy.
Inowrocław, Poznańska. Przystanek ul. Marsz. Piłsudskiego 14.

U w a g a ! W niedziele i święta autobusy z Inowrocławia do Bydgoszczy wyjazd
o godzinie 2000 zamiast o godzinie 1700.

W*n.MSMIJSV9Mmom AUTOBUSOW/A
Sp.zo.o.

Inowrocław, ul. Marszałka Piłsudskiego nr. 14, telefon 119. 0201

na samochody osobowe, ciężarowe
motocykle i na pojazdy publiczne
(czerwone) uzyska ta osoba, która
ukończy Kursy Samochodowe

Z. Kochańskiego
Bydgoszcz, 3-go Haja 2Qa

telefon 11-85 . (illOT
Soecj. kursy indywidualne. Opłaty
zniżone i na dogodnych warunk.
Egzaminy w Toruniu i Bydgoszczy.

W cbJIbi^
dla PP. kupców dętali.stów

i handlarzy.

^ydla
,,Lunaik i Bydg.Wytwórni

Mydła (3402
Proszek do prania
Tłuszcze jadalne
Cykorja

marki En-De-Es

Olej do palenia
Pasta do obuwia

Klej stolarski
najtaniej tylko u nasi:

Toruńska Contr. M aki i Oleju
Bydgoszcz. Rynek Zbożowy 8.

mmmmmmmmmws?

Przyjmę

przedstawicielstwo
poważnej: firmy z branży
drogeryjnej na Bydgoszcz
lub Pomorze. Dferty filja
Dziennika ,H . R .a (68')8

obniżka cen na

Brtykiły liligrafiniL
Ceairala iic n

Gdańska 9.

Tartak Marjański
właśc. Edmund Machnikowski

Bydgoszcz, Toruńska 93-951
telefon 702.

Oddział Inowrocław
ulica Pakoska 1, tel. 321

poleca w wielkim wyborze po
cenach umiarkowanych

sgibedeski mSljjcwe
heblowane iszpimtowane

Materjały stolarskie i budowlane.

W wszystkich rozmiarach
belki i kantówki.

Przyjmuję przetarcie drzewa
na obcy rachunek. (l 1244

Mamystale do oddania

sei lilijiki
cSneaaEąjf (12056

Dwór Szwaicarski
Jackowskiego 26.

ŚRODEK OCHRONNY

PRZECIW CHOLERZEDROBIU

SŁOJE
do zapraw

IRENA
iiim iiiiiiiiiiiim iiiniiim tiiniiii

są gwarantowane

najlepsze
i najtańsze.

Żądać wszędzie!
106S9

- No, piękną moja żona właści'wie nie

jest,, ale ma nadzwyczajne zalety wewnętrz­
ne, szlachetną' duszą i dobre serce...

— To każ ją pan przenicować!
(Rys. A . Pelc.)

0 Slosze ń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łąmowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 2 0 0Z0 zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowychwszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25aj0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.
__________________________________________________

Konto czekow'e: P. K. O. 203713 Pozneń.

ydawca, nakładem j czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław No wako w s k i w Bydgoszczy; zadział gdyński: Mieczy sław, Mistat w Gdyni*

Nr. 19-26 zł. 1.50, Nr. 35-42 zł. 2.50, 43-45 zł. 3.-

,,P L I MSOLKIwkolorze białym, szarym, bran­
żowym i czarnym.

Nr.35-38 ....zł.3 .- , Nr.39-45....zł. 4 .-

TRAMPKI lekkie i wygodne z trwałego płótna
na gumowej podeszwie. —

Do naszego letniego obuwia polecamy nasze

lufowe wyściółki. Skarpetki tenisowe i sportowe
już od gr. 40

Szanownej Klienteli podaję do łaskawej wiadomości,
iż z dniem 30 bm. przeniosłem mój

skład obrazów z ulicy Dworcowej

nauM m ddańsk^nr.65
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, proszę równocześnie nadal o łaskawe
poparcie mego przedsiębiorstwa. z poważaniem

12075) Józef KweEla, skład obrazów, Gdańska 65.

Mojej Szanownej Klienteli i Interesentom podaję do łaskawej wiado­
mości,iżzdniem1lipca1934r.przeHiiosIem moja

Hurtownią surowców I wyrobów cukierniczych
z ulicy Dworcowej 86

mm ul.FMmwmm.FocImbItl
(naprzeciwko Teatralki). 02200

Skład mój stale zaopatrzony jest w wielki wybór surowców i wszel­
kich wyrobów cukierniczych, li tylko pierwszorzędnej jakości, po najniższych
cenach.

Dziękując jaknajuprzejmiej Szan. Klienteli za dotychczasowe poparcie,
proszę i nadal o obdarzenie mnie zaufaniem. z wysokim szacunkiem

telefon 959 . ,flB9Óle** W. Bodkier.

PIERZYNY
KU RTZVi

m” sa najlepsze!!
Gotowe pieizyny, pierze
i puch po ceaąch najniż­
szych. Czyszczalnia pierza.
KUHtTrZNasi

Poznańska 8. Tel. 1210.

EMMŚ
MAGIlTRAPAŻDZIERiKIEGO

UDACW/ZĘDZlt ...

7456


